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Piąty rok nauki w Pańs two -
w e j Szkole Muzyczne j w 
Przemyś lu rozpoczyna obecnie 
E d w a r d Wo l an in . Mimo swych 
dziewięciu lat jest on posta-
cią popu la rną w mieście. K o n -
certy orkiestry przemyskich 
ko le j a rzy pod jego batutą 
g romadzą w pa rku mie j sk im 
nieprzebrane t łumy i oklaski -
wane są rzęsiście. M a ł y d y r y -
gent p r ó b u j e także sił w dzie-
dzinie kompozyc j i . Jego p i e r w -
szym u t w o r e m jest marsz, pt. 
„N i ech się święci 1 M a j a " . 

Podzespoły do telewizorów, 
m. i n . cewki wysokiego na-
pięcia i transformatory wy-
twarzane są w oddziale War-
szawskich Zakładów Telewizyj-
nych w Białymstoku, które 
powstały tam przed rokiem. 
500-osobowa załoga w więk-
szości składająca się z mło-
dych kobiet (średnia wieku 23 
l a t a ) doskonale daje sobie r a -
dę ze skomplikowaną pro-
dukcją. 240 t y s . szt. transfor-
matorów i 500 tys. szt. cewek 
będzie plonem rocznej pracy 
tej młodej załogi. 

Bocianie , , se jmik i " przed 
od lotem na południe zaobser -

L w o w a n o w w ie lu r e jonach 
K r a j u jeszcze w pierwsze j po -
łowie sierpnia, t j . wtedy , g d y 
w Polsce notowano na jwyższe 
temperatury wś ród k r a j ó w 
europejskich. Jak twierdzą 

• starzy rolnicy, tak wczesny 
I odlot boc i anów zwiastu je sro-
| gą zimę. Zobaczymy. . . 

O t m u c h ó w ( w o j . opolskie) , miasteczko położone na 
Przedgórzu Sudeckim u stóp Gór Z łotych, nad Ny są 
K łodzką , r o d o w ó d s w ó j w y w o d z i z g rodu s łowiańskie -
go, gdzie ok. 1000 r. Bo l e s ł aw Chrobry wzniósł w a -
r o w n y zamek kasztelański dla ochrony te j części Ś lą -
ska przed na j azdami Czechów i Moraw ian . Drug i za-
mek wznosi tu na przełomie X I I — X I I I w . książę Ja-
ros ław, któremu miasto przypad ło w w y n i k u podzia łu 
Śląska. Datą narodzin miasta jest r. 1347. Odtąd roz -
w i j a się ono jako ośrodek rzemieś ln iczo -handlowy. 
U p a d e k gospodarczy przynosi w o j n a 30-letnia i dopie-
ro w X V I I I w . powsta j e przędzalnictwo, a w w i eku 
następnym — przemysł d r z ewny i spożywczy, m. in. 
istniejąca do dziś cukrownia . W czasie działań w o -
j ennych w 1945 r . O t m u c h ó w zostaje poważnie znisz-
czony. O d b u d o w a n y po wo jn ie , zachowa ł wie le cen-
nych zabytków. W r y n k u z a b u d o w a n y m kamieniczka -
mi mieszczańskimi z X V I I i X V I I I w . zwraca u w a g ę 
ratusz z 1575 r . z wieżą z 1618 r . zakończoną p i ęknym 
b a r o k o w y m he łmem. Ponadto b a r o k o w y kościół z koń -
ca X V I I w. , w k tó rym zna j du j ą się dzieła n a j w i ę k -
szych a r tys tów śląskich epoki ba roku , oraz p iastow-
ski zamek na wzgórzu z X V I w. , a w nim jedyne w 
Europie „końskie schody" . Poza zabytkami architek-
tury miasto ob f i tu j e w c iekawe zabytki p rzyrody , 
m. in. cisy i dęby zna jdu j ące się pod ochroną. 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y zamówien ia na urządzanie przy jęć z okaz j i chrzcin. Komun i i święte j , 
imienin oraz wesel . Sk lep nieczynny w niedziele. 

przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 
Metro W a g r a r a tel. 622-55-52 

„Szklana k u l a " to tytuł nowego f i lmu 
rea l i zowanego przez reżyse rów — Stanisła-
w a Różewicza i Korne la F i l ipowicza , w e -
dług w łasnego scenariusza te j reżysersko-
autorskie j spółki. Zd j ę c i a p l enerowe w y k o -
nano w K r a k o w i e , a j edną z g ł ównych ról 
odtwarza znany aktor (młodszemu poko le -
niu zwłaszcza z serialu te l ewizy jnego „Czte-
rech pancernych i p ies " ) Franciszek Piecz-
ka, którego w idz imy na zdjęciu na k r a k o w -
skim R y n k u G ł ó w n y m w czasie kręcenia 
f i lmu. 

F O T O : CAF 

G ł ó w n y m dostawcą chmielu — podstawo-
w e g o surowca do produkc j i p iwa — jest 
Lubelszczyzna. U p r a w i a się go tu na obsza-
rze ok. 2 tys. hekta rów . Do p r zodu j ących r e -
j o n ó w należy powiat K rasnys taw , gdzie od 
lat działa Techn ikum Rolniczo-Chmielarskie , 
kształcące specja l istów w te j dziedzinie. 
W t ym roku zbiór chmielu rozpoczął się 
znacznie wcześnie j niż w latach ub ieg łych 
i p lony z apow iada j ą się obf ite . Apety ty 
smakoszów p i w a pow inny być zaspokojone. 

Katowickie czasopismo „ S p o r t " u f undowa ł o nagrodę 
„Z łote B u t y " d la naj lepszego pi łkarza sezonu 1970/71. 
G o d n y m „Z ło tych B u t ó w " okazał się Z y g f r y d Szołty-
sik, czo łowy zawodnik Górn ika Zabrze . Uroczystosc 
wręczenia nag rody odby ła się na stadionie w Zab r zu 
przed meczem Górnika z Polonią Bytom. N a zd ję -

I c iu: Szołtysik (z p r a w e j ) o t r zymuje „Z ło te Buty ' » i... 
i kw ia ty . 

M ie j scem tegoroczne j ekspozycj i prac międzynaro -
d o w e j g r u p y p lastycznej „ P h a s e s " b y ł y sale Muzeum 
Pomorza Ś r o d k o w e g o w S łupsku ( f r agment na zd ję -
ciu). P r z y p o m n i j m y , że powsta ła ona w e Franc j i w 
latach pięćdziesiątych, a twórcą założeń i deowych 
jest Edouard Jaguer . W j e j skład wchodzą p lastycy 
z różnych k r a j ó w , m. in. i z Polski . S w ó j styl a r ty -
ści okreś la ją jako „spotkanie surrea l izmu z abst rak -
c ją l i ryczną" . W przedmowie do kata logu w y s t a w y 
Edoua rd Jaguer tak m. in. określi ł j e j cel: „Pan ie , 
panowie , przy jac ie le , koledzy, te obrazy , rysunki , 
przedmioty nie są tu po to, a b y W a m otwierać oczy, 
lecz b y W a m otworzyć skrzydła . . . " . 



Z ziemi włoskiej do polskiej... 

Major H E N R Y K S U C H A R S K I 
spoczął na miejscu, którego bronił 

CO MÓWIĄ 
BOHATEROWIE 
W E S T E R P L A T T E 

o ciężkich dniach i swym dowódcy 
LEGENDA POETY I ŻOŁNIERSKA PRAWDA • GARSTKA PRZECIW 
OLBRZYMOWI • M Ą D R O Ś Ć D O W Ó D C Y • NIE CHCIELI KAPITU-

L O W A Ć • RELACJA TŁUMACZA-PARLAMENTARZYSTY 

D o w ó d c a W e s t e r p l a t t e , m a j o r H e n r y k S u c h a r s k i p o k a p i t u l a c j i . 
W r ę k u t r z y m a s z a b l ę . N i e m i e c k i p o d p u ł k o w n i k s a l u t u j e 

D o w ó d c a ob rony Westerplatte , m j r 
Henryk Sucharski w y k o n a ł do końca 
zadanie ob rony powie rzone j sobie 
p lacówki . N ieznany przedtem — stał 
się s ł awny . P i e rwszy stawił ze swy -
mi żołnierzami czoła h i t le rowskie j 
przewadze . W y k o n a ł zadanie lepie j 
niż zak łada ły na j ba rdz i e j optymi -
styczne ka lku lac je sztabowe. Skap i -
tu lował dopiero na czele załogi po 
wyczerpan iu wszystkich rea lnych 
możl iwości obrony . 

W n iewo l i pozwol i l i mu N i emcy 
zachować, rzecz mimo wszystko w y -
j ą tkowa , szablę. Chorowa ł , a po w y -
zwoleniu stan jego zdrowia jeszcze 
bardz ie j się pogorszył . Z m a r ł w e 
Włoszech w w ieku 48 lat i został po -
chowany na polskim cmentarzu w o -
j e n n y m w Casa Massima. 

W końcu sierpnia br . j ego prochy 
ekshumowano . W Casa Mass ima od -
by ła się uroczysta ceremonia. Żo ł -
nierze w łosk ie j kompani i hono rowe j 
sprezentowal i b roń , żegna jąc prochy 
bohatera wraca j ącego z ziemi w ł o -
skie j do polskiej . 

W Rzymie , w kościele po lsk im od-
by ł a się msza ce lebrowana przez 
ks. bp . Weso łego , w które j uczest-
niczyli liczni przedstawicie le Poloni i 
1 p racownicy A m b a s a d y P R L . 

N a Westerplatte , gdzie znajdzie on 
miejsce wiecznego spoczynku, przy -
witała urnę z prochami dowódcy 
kompania honorowa W P , i przyby l i 
z ca łe j Po lski b. żo łnierze-obrońcy 
Westerplatte . Dożyła ich do chwil i 
obecne j ponad setka. N iektórzy zna j -
du j ą się już w w ieku ponad 70 lat, 
choć spora część nie ukończyła jesz-
cze sześćdziesiątki. Są to uczestnicy 
p i e r w s z e j b i twy ob ronne j w 
d rug i e j wo jn i e św ia towe j , którzy 
doskonale wype łn i l i swó j obowiązek 
wobec O jczyzny — pod rozkazami 
m j r Sucharskiego. W większości byl i 
to żołnierze 4 pp. Leg . z Kielc, 

2 pp. Leg . w Sandomierzu, 3 pp. Leg . 
w Jaros ławiu (ok. 90). O f icerowie , 
podof icerowie i zmobi l izowani w 
1939 r. p racownicy cywi ln i tworzyl i 
d rugą część załogi. 

D o w ó d c a Westerplatte przed swą 
śmiercią — 30 sierpnia 1946 r. w N e a -
polu — wyraz i ł życzenie, by go po-
chowano na polskie j ziemi. Spełniło 
się to 25 lat później . 

,,Kiedy się wypełniły dni 
i przyszło zginąć latem 
prosto do nieba czwórkami szli 
żołnierze z Westerplatte" 

IO E T Y C K A wyobraźnia 
K . I. Gałczyńskiego od-
bijała w t ym wierszu 
legendę powrześniową. 
Tymczasem Westerplat-

te było czynem, a nie ofiarą żoł-
nierską. Według dokładnie spraw-
dzonych danych — poległo w cza-
sie siedmiodniowych walk 15 
obrońców Westerplatte, 13 było 
ciężko rannych oraz co najmnie j 
25 lekko rannych i kontuzjowa-
nych. 

Pogłoska o unicestwieniu całej 
załogi Westerplatte brała się 
przede wszystkim stąd, że walka 
była w y j ą t k o w o nierówna. Na-
przeciw 182 polskich żołnierzy 
dysponujących lekkim uzbroje-
niem — stał pancernik „Schles-
wig-Holste in" , dysponujący 16 
działami, z czego 4 kalibru 280 
mm. W walkach przeciwko nie-
wie lkiemu skrawkowi ziemi obsa-
dzonej przez Wojsko Polskie za-
angażowano 3.294 żołnierzy nie-

WTEDY BYLI MŁODZI, PRZYSTOJNI, ODWAŻNI 
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Leonard Piotrowski 
st. ogniomistrz rez. 

Bernard Rygielski 
st. bosman rez. 

mieckich. Oprócz dział pancerni-
ka strzelały 22 armaty i działa 
polowe 12 ciężkich moździerzy, 
użyto 47 samolotów nurkujących. 

Dysproporcja sił była trudna do 
wyobrażenia, a mimo to załoga 
Westerplatte wytrzymała nie ki l -
ka godzin, a 7 dni i nocy, chociaż 
stratedzy zakładali, że obrona 
płaskiego terenu położonego u 
ujścia Wis ły trwać będzie n a j w y -
że j jedną dobę w r a z i e p r ó -
b y p u c z u gdańskich hitle-
rowców, a nie regularnej wo jny . 
Na odsiecz miały przy jść dwie dy-
w i z j e polskie stojące pod Tcze-
wem. 

...więc legenda lat w o j n y nie 
wyobrazi ła sobie losu Westerplat-
tczyków inaczej, jak pułkownika 
Wołody jowsk iego wysadzającego 
się razem z twierdzą Kamieniec 
w powietrze (Sienkiewicz) albo 
Ordona —- także wysadzającego 
w powietrze swą redutę, gdy ota-
czało go na warszawskiej Wo l i 
wo jsko carskie (Mickiewicz) . P i ęk -
ny wiersz o Reducie Ordona nie 
był oparty na prawdzie, gdyż bo-
hater — postać autentyczna — 
nie zginął w czasie eksplozji , mi -
mo ran, przeżył . Oba j wie lcy 
twórcy nie potraf i l i sobie końca 
bohaterskiej obrony twierdzy w y -
obrazić inaczej jak przez wysa-
dzenie w powietrze. 

W e s t e r p l a t t e w a l c z y ł o n o w o c z e ś n i e . 
P o c i ę ż k i c h w a l k a c h i z a d a n i u p o w a ż -
n y c h s t r a t n i e p r z y j a c i e l o w i , s i ę g a j ą -
c y c h c o n a j m n i e j 200, a b y ć m o ż e 
n a w e t 462 z a b i t y c h — n i e m o ż l i w e j e s t 
c a ł k o w i c i e p e w n e u s t a l e n i e p o l e g ł y c h 
N i e m c ó w — m a j o r S u c h a r s k i r o z k a z a ł , 
b y w y w i e s i ć b i a ł ą f l a g ę . B y ł b o w i e m 
c z ł o w i e k i e m n o w o ż y t n y m , b e z r o m a n -

DZIŚ OPOWIADAJĄ 0 SWOIM DOWÓDCY. Dalszy ciąg na str. 14 



List do redakcji 

Jeszcze w sp raw ie j ę zyka f r a n c u s k i e g o 
Już od d a w n a m i a ł e m pisać w t e j 

s p raw i e do „ T y g o d n i k a " , k tó rego j e -
s tem d ługo l e tn im czy t e ln ik i em. U w a -
żam, że nie t r zeba zamieszczać w „ T y -
g o d n i k u " a r t y k u ł ó w po f rancusku, ale 
całe p i smo p o w i n n o b y ć po lsk ie . 

P ros i l i już o to p r z ede mną inni 
Po l a cy , aby w nas zym „ T y g o d n i k u " 
nie b y ł o a r t y k u ł ó w w j ę z y k u f r a n c u -
skim. k t ó r e g o m y n i e z n a m y i już się 
chyba n i e nauczymy , bo j es teśmy 
ludźm i w s ta r s zym w i eku . Jeże l i w i ę c 
o t r z y m y w a ć będz i emy „ T y g o d n i k P o l -
s k i " z częścią numeru z r edagowaną w 
j ę z yku f r ancusk im, będz i e to po p r o -
stu z naszą k r z y w d ą . N a m ie j s cu a r t y -
k u ł ó w p o f r ancusku m o ż n a by d ruko -
w a ć jakąś pow i e ść z c z a sów p r z e d w o -
j ennych , lub z la t w o j n y 1914—18 lub 
1939—45. I n t e r e sowa łby nas r ówn i e ż 
j ak i ś a r t yku ł ro ln i c zy z ga ze t y f r a n -
cuskie j , p r z e t łumaczony na polski . 

D o m n i e p r zychodz i gaze ta f r a n c u -
ska „ L e p roduc t eur agr i co l e f r ança i s " , 
a le co z tego , j eś l i ja nie u m i e m c z y -
tać po f rancusku. Szkoda , bo są c i e -
k a w e artykuły . . . „ T y g o d n i k " t y m c z a -
sem pisze bardzo ładnie i z rozumia l e 
dla nas w i e l e in t e r esu jących r z ec zy w 
r u b r y c e „ W m o i m og ródec zku " . P o d a -
w a n e t am jest co w j a k i m czasie upra -
w i a ć i j ak s ię poszczegó lne roś l iny na -
z y w a j ą po f rancusku. N a p r a w d ę czyta 
się to z p r z y j emnośc i ą . 

M ó g ł b y „ T y g o d n i k " p isać r ó w n i e ż j ak 
s i ę nauczyć można j ę z yka f r ancusk i e -
go. W n i ek t ó r y ch p i smach by ł y l e k c j e 
j ę z y k a f r ancusk i e go p o polsku, z poda -
n i em w y m o w y . 

L i c z ę na to, ż e R e d a k c j a „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " r o z w a ż y m o j e s łowa, 
uwzg l ędn i n o i b ę d z i e m y o t r z y m y w a l i 
nasze p ismo na k t ó r e ca ły t ydz i eń w y -
g l ądamy , r e d a g o w a n e w całości po p o l -
sku. W i e m , że inni P o l a c y będą z tego 
r ó w n i e ż z a d o w o l e n i , a w ś r ó d nich i mo i 
ko l edzy . W s p o m i n a n o p r z y oka z j i r o z -
w a ż a ń na t en t emat o naszych w n u -
kach. k tó re p o w i n n y znać polską m o -
w ę . T o p rawda , no i w ś rodowiskach, 
gdz i e mieszka w i ę c e j P o l a k ó w jest 
m o ż l i w e , aby pozna ły one j ę z y k polski 
w s ł ow ie i p iśmie . A l e „ T y g o d n i k " do 
tego nie w y s t a r c z y , bo dz iecko, k t ó r e 
s ię j ę z yka nie uczy . „ T y g o d n i k i e m " się 
n i e za interesu je . 

K o ń c z ę i zasy łam dla wszys tk i ch 
w R e d a k c j i „ T y g o d n i k a " serdeczne 
po zd row i en i a oraz m o c n y uścisk dłoni. 

Z p o w a ż a n i e m 

Władys ł aw Dziedzic 
fermer 

03 — Fougerat -par -B i l ly 
Ro ln ik polski w e F r a n c j i od r. 1925 

do' dz is i e j szego dnia. 
... 

Przychy l am się ca łkowicie do zdania p. 
W ł a d y s ł a w a G rzybowsk i ego wyrażonego w 
liście zamieszczonym w „Tygodn iku Po l -
s k i m " co do a r t yku ł ów pisanych po polsku. 
U w a ż a m , że sama nazwa „Tygodn ik Po l sk i " 
mów i , że ma być polski a nie mieszany. 
Ja osobiście nie umiem czytać po f r ancu -
sku, już dosyć d a w n o biorę Wasze pismo i 
podoba mi się oczywiście tylko to, co mogę 
przeczytać. A czytać lubię bardzo. 

z poważan iem 
F. Szymczak 
54 — L o n g w y 

Jak wie le starych Polek, jestem słaba w 
języku f rancuskim. Za dużo trzeba by ło 
p racować f ieycznie, aby móc znaleźć czas 
na naukę, a teraz b r a k u j e nieraz języka. 
Dlatego też to co zamieszczacie w języku 
f rancusk im jest dla mnie niezrozumiałe. 

P rzesy łam dla wszystkich w Redakc j i miłe 
pozdrowienia . 

Kazimiera Karnas 
62 — B ruay - en -A r to i s 

( W l iście, k t ó r y s k i e r o w a ł do nas p. 
Z . W i l c z e w s k i , 68 — Be rgho l t z po ru -
szane są ró żne s p r a w y zw i ą zane z r e -
d a g o w a n i e m „ T y g o d n i k a " : postulat, 
ż eby pisać w i ę c e j o innych reg ionach 
F ranc j i , poza P a r y ż e m i N o r d e m . uzna-
nie dla rub r yk i „Mecenas radz i " , „ W 
m o i m og ródeczku " , rub r yk i s p o r t o w e j . 
A l e p o d e j m u j e p. Z. W i l c z e w s k i r ó w -
nież i s p r a w ę j ę z y k o w ą ) . 

Podz ie lam protesty Czyte lników, którzy 
skarżą się, że za dużo pisze się po f r an -
cusku. Pop i e r am tę uwagę w stu procen-
tach. O ile pragnę czytać po f rancusku , to 
m a m różne pisma f rancuskie . 

Z . W i l czewsk i 
f j — Bergholtz 

Panu G r zybowsk i emu z Ł e Coteau ( N o r d ) 
p rzyzna ję rac ję , że dla nas starych pow in -
no się pisać tylko po polsku. S a m stwier -
dziłem, że w i r o y e s młodzi rzadko są sta-
łymi czytelnikami. Jednocześnie j ednak zau-
waży łem, że bardzo wie lu przeg ląda „ T y 
godn ik " . Jest dużo fotogra f i i , które ich 
interesują , a gdy się og ląda fotogra f ie szu-
ka się również wy jaśn ień . Z a u w a ż y ł e m to 
w naszym Towarzys tw ie Pomocy Oświato -
w e j . Og l ąda j ą „ T y g o d n i k " nawet Francuzi 
i w y r a ż a j ą dla pisma uznanie. W ten sposób 
o d b y w a się, bądź co bądź, zapoznawanie 
młodych z r o zwo j em K r a j u i z jego ku l tu -
rą . G d y b y „ T y g o d n i k " mia ł bardzo, b a r -
dzo dużo czyte lników starych, trzeba by 
postąpić tak j ak radzi p. G rzybowsk i , to 
znaczy dla nich wyłącznie w y d a w a ć pisma, 
pon ieważ j ednak tak nie jest, bo są r ó w -
nież i młodzi, więc s ta ra jmy się, żeby i oni 
się dow i adywa l i choć trochę o Polsce — 
Ojczyźnie rodziców. 

Mieczys ław P roch 
10 — Troyes 

C z y t a j ą c l is ty c z y t e l n i k ó w do R e -
dakc ją w y w n i o s k o w a ł e m , ż e w i ększość 
p iszących pragn ie , aby nasze p i smo 
by ło r e d a g o w a n e w y ł ą c z n i e w j ę z yku 
po lsk im. M a m nieco inne zdan ie w t e j 
sp raw ie , k t ó r e pos ta ram się w y t ł u m a -
czyć w m i a r ę mo i ch moż l iwośc i . Chcę 
przepros ić t ych wszys tk i ch P a n ó w , 
k t ó r z y w y r a z i l i s w o j e zdan ie w „ T y -
godn iku P o l s k i m " , j ak r ó w n i e ż tych 
co myś lą podobnie , że „ T y g o d n i k " ma 
być p isany t y lko po po lsku, bo m ó j 
pog ląd jest odmienny . 

Z d a n i e m m o i m , p ismo nasze p o w i n -
no być po l sko- f rancusk ie , spec j a ln i e 
dla m łodych , k tó r zy zna ją m o w ę po l -
ską bardzo słabo, a chc ie l iby w i ed z i e ć 
coś o k r a j u s w y c h r od z i c ów . Z tego po -
w o d u r a d z i ł b y m nawet , aby poszcze-
gó lne podp isy p o d f o t o g r a f i a m i , w i -
dokami , a n a w e t m a ł e a r t yku ł y b y ł y 
p isane d w u j ę z y c z n i e . P o d a m ma ły 
p r zyk ład . M a m syna dz i ew i ę tnas to l e t -
n i ego i có rkę s i edemnasto le tn ią (by ła 
w t y m roku na w a k a c j a c h w Po lsce ) . 
Syn, k t ó r y j ę z y k po lsk i zna w m o w i e , 
chc ia łby o Po l s c e dow i edz i e ć s ię dużo, 
a le chce tych w i a d o m o ś c i szukać sam. 
Jestem pr zekonany , że tak ich m ł o d y c h 
jest dużo. Syn og l ąda „ T y g o d n i k " , c zy -
ta „ L a Sema ine des Jeunes " Mar t ine , 

dorzuci n ieraz u w a g ę po fancusku, a le 
j ednak coś się d ow i adu j e . Z t ego w y n i -
ka. że g d y b y p r z y po l sk im tekście by ł 
tekst f rancusk i , to syn by czytał , p o -
r ó w n y w a ł , to b y ł aby p e w n e g o r odza ju 
n a m o w a do uczenia się po l sk i ego j ę -
zyka . W i e m . że n i ek tó r z y pow i edzą , iż 
rodz i ce m o g l i nauczyć , a lbo może by ła 
polska szkoła. U nas j ednak szko ły nie 
by ło , a rodz i ce — w m o i m w y p a d k u 
— n i e są odpowiedz ia ln i . T u gdz i e 
m i e s z k a m y są t y l ko c z t e ry po lsk ie r o -
dz iny , w t y m d w i e w s ta rs zym w i e k u . 

Czy t e ln ik podp isany S T A - H A w nu-
m e r z e 30 s łusznie pisze, ż e może 
k i edyś zabraknąć c z y t e l n i k ó w , skoro 
nasze p ismo będz i e w y d a w a n e t y lko w 
j ę z y k u po lsk im. T r z e b a w i ę c pamię tać 
o m łodych . 

P r z e p r a s z a m jeszcze raz wszys tk i ch 
tych, k t ó r z y n i e podz i e l a j ą m e g o zda -
nia. W y r a z i ł e m m o j e myś l i ze szcze-
r y m p ragn i en i em, aby po lskość została 
u t r z ymana za wsze lką cenę. n a w e t 
g d y b y trzeba b y ł o użyć w t y m celu 
trochę m o w y f r ancusk i e j . 

W y r a z y szacunku i p oważan i a p r z e -
sy łam 

Michał Żabiński 
(Belgia) 

KOMUNIKAT 
AKADEMII I.M.O.S. 

W Dzienniku U s t a w Republ ik i F r an -
cuskie j (Journal Of f ic ie l du 23. V I I . 
1971, N r 169) podano, że Académie 
Internationale I .M.O.S. (Organisation 
Mil itaire Interal l iée Sphinx ) ma swą 
siedzibę 100, rue des Martyrs de la 
Résistance, 59 — Lambersa r t , France. 

Prezesem A k a d e m i i został w y b r a n y 
p. Pau l Poziemski , zastępcą p. me -
cenas Tadeusz Jagoszewski , sekreta-
rzem p. Joudrier , skarbn ik iem p. dr 
Escalier. 

Jak w iadomo, szefem i założycie-
lem te j m i ędzyna rodowe j organizac j i 
w o j s k o w e j jest genera ł K o n r a d 
Strze lczyk-Sphinx, zamieszkały obec-
nie w Chorzowie , z tegoż tytułu 
gen. Strzelczyk jest dożywotn im pre -
zesem h o n o r o w y m . 

Wsze lką korespondenc ję k ie rować 
należy pod adresem siedziby. 

JAK DOTRZYMAĆ KROKU? 
WA K A C J E m a m y już za sobą. M ł od z i e ż szko l -

na zabiera s ię do da lsze j ca ło roczne j pracy , 
k tó ra ma uksz ta ł tować j e j przysz łość . W p r a w -
dz ie sezon u r l o p o w o - t u r y s t y c z n y t r w a j esz -

cze, ale g ł ó w n a j e go część, w a k a c y j n a , ta k tóra 
łączy s ię z f e r i a m i s zko lnym i , na l e ż y już do p r zesz ł o -
ści. v* .ększość rodz i ców , m a j ą c y c h dz iec i w w i e k u 
s zko lnym, spędzała w a k a c j e wratz z n im i lub r ó w -
nocześnie z ich w a k a c j a m i , tak już b o w i e m jest, 
ż e rodz i ce muszą nag inać w ł a sny podz ia ł r oku do 
p r o g r a m u swo i ch latoroś l i . I choć sezon tu rys t yc z -
n o - w a k a c y j n y m ó g ł b y z p o w o d z e n i e m t rwać od 
m a j a do końca wrześn ia , a n ieraz n a w e t do p i e r w -
sze j p o ł o w y paźdz i e rn ika , p rak t yc zn i e musi on s ię 
u w i ększośc i u r l o p o w i c z ó w zmieśc ić m i ę d z y k o ń c e m 
c z e rwca a końcem s ierpnia . 

W e s z l i ś m y w i ę c już w n o w y okres, w k t ó r y m 
decydu j ą cą częścią dnia jest praca, z a r ó w n o dla 
nas dorosłych, czy j ak kto chce starszych, j ak i dia 
dz iec i i m ł o d z i e ż y w w i e k u szko lnym. O b o w i ą z u j e 
w n i e j n ie t y l k o wys i ł ek , sol idność i dokładność, 
ale tak ie c z ynn ik i j a k : punktualność o ra z w ł a ś c i -
w a o rgan i zac j a i o d p o w i e d n i r o zk ład reszty dnia z 
p o ż y t k i e m dla s iebie, j ak i w y k o n y w a n e j pracy . 
B o n i e m o ż e być na p r z y k ł a d m o w y o d o b r e j p r a -
cy w t e d y , k i edy w r a c a m y do domu nad ranem i 
n i ed ługo po t em trzeba wstać , b y sp ieszyć do co -
dz i ennych o b o w i ą z k ó w z a w o d o w y c h . N i e znaczy to 
o c zyw i ś c i e , aby w t e j pozos ta ł e j poza pracą części 
dnia, n ie by ło m ie j sca na r zeczy p r z y j e m n e , r o z -
r y w k o w e , k tóre niosą odprężen i e po wys i ł ku , są 
r ównocześn i e odpoczynk i em, r e laksem — jak to 
m o d n i e dz i s ia j n i ek tó r zy m ó w i ą , a p r z y t y m w y -
p o c z y n k i e m p o ż y t e c z n y m i ku l tu ra lnym. 

W t e j częśc i dnia. k tó ra jest p r ze znaczona na ten 
ku l tu ra lno - r e l aksowy w y p o c z y n e k , a w k t ó r e j 
mieśc i się t e l ew i z j a , rad io , f i l m , k a f e j k a , taniec itp. 
— oc zyw i śc i e n ie ws zy s tko w j e d n y m dniu, a le w 
o d p o w i e d n i m rozk ładz i e na p e w n e j przes t rzen i 
czasu, t r zeba też kon ieczn ie znaleźć m i e j s c e na 
czytanie. C zy tan i e n ie t y lko codz i enne j gaze ty , 
k tó ra i n f o r m u j e co się w św i e c i e d z i e j e ( n i ek t ó r ym 
w y s t a r c z a tu radio ) , ale c zy tan i em czasopism i 
ks iążek. 

C z ł o w i e k , k t ó r y n ie czy ta stoi w mie j scu . A stać 
w m i e j s cu to znaczy co f ać się. bo św ia t jest w 
n i eus ta j ą cym pędz i e do p r zodu ; w k a ż d e j dz i e -
dz in i e życ ia stale jest coś n o w e g o . N i e in t e resować 
s ię t y m choćby w sposób ogó lny , oraz m o ż l i w i e 
dok ł adny w zakres ie s w o j e j spec ja lnośc i czy s w o -
j ego zawodu , to znaczy s t awać się s t opn i owo cz ło -

w i e k i e m z a c o f a n y m , odpadać z dnia na dz ień od 
tego, co s ię m ien i nowoczesnością. A p rzec i e ż ż y j e -
m y w b i e gnące j w c i ą ż nap r zód nowoczesnośc i i to 
z obow ią zu j e . N i e w o l n o n a m dać się z n i e j w y o b -
cować . D o t y c z y to zw łaszcza średn iego poko len ia , 
k t ó r e radosną młodość m a już za sobą i p o w o l i do -
s ięga w i e k u poważnego . Ks i ą żka lub dobre czaso-
p i smo pr zychodzą m u tu z pomocą . 

Na tu ra ln i e i tu o b o w i ą z u j e umiar , p roporc j e , do-
bór. N i e k a ż d y m o ż e czy tać ty le , i le na p r z yk ł ad 
c zy ta G r z y b e k . S iedząc u w a ż n i e G r z y b k a w ka ż -
d y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a " doszed łem do wn iosku , 
że w s z y s t k i e j e g o d o m o w e k łopo ty w y w o d z ą się 
p r z ede w s z y s t k i m z czytania . Jeże l i od rana do 
nocy i od nocy do rana ś lęczy on nad ks iążką , co 
ta j e g o kobie ta m a z n i ego w domu za poc iechę. 
Posądzam go n a w e t o to, że p r z e p r o w a d z k ę z P a s -
-de -Ca la i s w oko l i ce P a r y ż a w y m ó g ł na n i e j d l a -
tego, gdyż w s t a r y m mie j s cu p r zeczy ta ł już w s z y s t -
k i e ks iążk i , j ak i e b y ł y w oko l i cy i zaczął się tam 
nudz ić . U w a ż n y c zy t e ln ik G r z y b k a z a u w a ż y ł też, 
że m a on s w o j e w ł a s n e za in t e r esowan ia i u lub ione 
ks iążk i ; c i e k a w e o w s z e m , n i e t y lko dla n iego, ale 
i d l a c z y t e l n i k ó w T y g o d n i k a , ale g r z eb i e się p r z ede 
w s z y s t k i m w ks iążkach za l i c zanych do l i t e ra tury 
p i ę k n e j l ub też na t e m a t y l i t e rack ie . Są to w s z y s t -
k o ks iążk i wa r t o ś c i owe , a le n i e sk łada ją się na 
pe łn ię n o w o c z e s n e g o c z ł ow i eka . Ks i ą żk i z dz i edz i -
ny e lekt ron ik i , f i z yk i , b io log i i , a .więc te z nauk 
ścisłych i p r z y rodn i c zych , n i ew i e l e go obchodzą . 
M o ż e j eszcze z as t ronomi i — owszem, bo t am jest 

0 gw iazdach , a g w i a z d y to i r o m a n t y z m , i miłość... 
A p rzec i e ż każdy f a c h o w i e c w i e , i le p i ękna i g e -
n ia lnych rozw iązań , j ak i e t y l ko p r z y r o d a znalaz ła , 
u r z eka j ących t a j emn i c , ba p o e z j i nawe t , jest w 
naukach ścisłych i p r z y r odn i c z y ch . A poza t y m — 
p a m i ę t a j m y , że te w s z y s t k i e nauki, to św ia t — 
bl i ższy i dalszy, k t ó r y nas otacza, k t ó r ego jes teś-
m y jakąś tam cząstkę, od k t ó r e go j es teśmy w s p ó ł -
za leżni . T a k za leżni j ak od mi łośc i , in t ryg , p lo tek , 
opini i sąs iadów, o rgan i zac j i , znanych n a m w y n a -
l a z k ó w . dos t awy mleka , ch leba i tp. 

D a w n i e j z j aw i ska p r z y r o d y uchodz i ły za jak ieś 
t a j emne , nadp r z y r od zone si ły, dziś nauka na ba rdzo 
w i e l e z nich dała konkre tne odpow i edz i , w y j a ś n i ł a 
mechan i zm i ź ród ło ich działania, mało , w c i ą g n ę -
ła je w służbę c z ł ow ieka . I n i ema l co dz ień w y -
jaśnia coś n o w e g o . 

Z w y c z a j n y c z ł ow i ek , spec ja l i s ta j ak i e j ś inne j 
dz i edz iny , też chc ia łby na ten t emat coś w i ed z i e ć 
1 pow in i en w i edz i e ć , aby tę nowoczesność j ako 

tako rozumieć . S łuży do tego książka popularno-
-naukowa, k tóra z j e d n e j s t rony zachowu jąc pe ł -
ną zgodność z os iągn ięc iami badań, przedstawia 
z a w i ł e p r o b l e m y w taki sposób, b y j e m ó g ł w s w e j 
p o d s t a w o w e j is toc ie z rozumieć k a ż d y c z ł ow i ek o 
p o d s t a w o w y m i ś redn im wyksz ta ł c en iu . 

I ta p o p u l a r n o - n a u k o w a ks iążka pow inna się 
zna leźć w nas zym p lan ie c zy t e ln i c zym. Na tu ra ln i e 
prócz innych t e m a t ó w z l i t e ra tury p i ękne j , te j , 
k tó rą w s w y c h św i e tnych f e l i e t onach za leca nam 
G r z y b e k , z l i t e ra tury r o z r y w k o w e j , s ensacy jno -
- k r y m i n a l n e j nawe t . R z e c z jasna, że nie m o ż n a tu 
dać żadnych n o r m i l o ś c i owych . Jeden przeczy ta 
d w i e t r zy ks iążk i na rok, i to będz i e dla n i ego 
r e k o r d e m i w j ak imś s topniu m o ż e m u w y s t a r c z y ć , 
dla kogoś innego po t r zebna j es t n o w a ks iążka co 
mies iąc , lub co p a r ę tygodn i , a jeszcze inny ch ło -
nie w y d r u k o w a n e dz ie ło w c iągu k i lku dni, j edno 
za d rug im. 

W n a s z y m c o d z i e n n y m z a a m b a r a s o w a n y m ż y -
ciu. w i e m y i le m a m y czasu na pracę, i le na pos i -
łek, i l e p o t r z e b u j e m y z jeść , a le n ie w i e m y n iema l 
n i gdy i le m o ż e m y pr zeznaczyć na czytanie , choć 
w w i e l u k r a j a c h m ó w i się, ż e „czytanie jest chle-
bem codziennym". No , a j e że l i chodz i o chleb, to 
przec i eż dobrze w i e m y , i le g o nam potrzeba . G o -
r z e j z c zy tan i em. Jak go z a t e m zap lanować w co-
d z i e n n y m życ iu? 

P o w i e d z i e ć sobie codz iennie przeczytam 10 stron 
t ak i e j a t ak i e j ks iążki . D o b ó r t ematu to o c z y w i -
ście inna sp rawa . K t o ś inny w y z n a c z y sobie j edną 
ks iążkę na 6 t ygodn i , tak ie b o w i e m są j e g o m o ż l i -
w o ś c i c zasowe . Zresztą książka książce nierówna 
n ie t y l k o w treści , ale i w ob ję tośc i , a w i ę c s toso-
w a n i e jak iś s z t y w n y c h zasad b y ł o b y tu absurdem. 
K t o czy ta dużo n iech nadal z tego nie r e z y gnu j e , 
a l e niech z w i ę k s z y staranność o dobór t ematyk i , 
k tó ra z j e d n e j s t rony by ł aby przyjemnością, a l e 
r ównocześn i e uczyła. Na jważnie j sze jednak, żeby 
się wdrożyć do stałego czytania. W t e d y na p e w n o 
n ie zostanie się w ty le . 

N i e jest m o ż l i w e w k r ó t k i m a r t yku l e w y c z e r p a -
nie tego obsze rnego a p r z y t y m bardzo c i e k a w e g o 
i w a ż n e g o tematu. Jest przec i eż jeszcze sp rawa 
czytelnictwa dzieci, osobno młodzieży, osobno star-
szej młodzieży, ludzi dorosłych itp., itp. 

Osobny problem to stosunek do polskiej książki 
— n i e w o l n o o n i e j zapominać — o p o l s k i e j ks iążce 
dla s ieb ie i dla dz iec i obc iążonych codz i ennym 
s zko lnym c z y t a n i e m o b o w i ą z k o w y m w j ę z yku 
f rancusk im. T o w s z y s t k o s p r a w y n ies łychan ie 
w a ż n e , do k t ó r y ch w y p a d n i e nam jeszcze w róc i ć . 
A dobrze by ł oby , by i pan G r z y b e k podz ie l i ł się 
z C z y t e l n i k a m i dośw iadczen i em w t e j dz iedz in ie . 

A g 



Jak 
wymawiać 
nazwisko 

Kopernika? 
W j ę z y k u po l sk im czy ła-

c ińsk im? Jak donosi prasa — 
A m e r y k a n i e postu lu ją o d l a t y -
n i z o w a n i e nazw i ska K o p e r n i -
ka w p u b l i k a c j a c h a m e r y k a ń -
skich w j ę z y k u ang ie l sk im. 
P r a w d z i w ą k a m p a n i ę w o k ó ł 
t ego zagdn i en ia w y w o ł a ł A r -
tur L . W a l d o — dy r ek to r 
P a ń s t w o w e g o Ośrodka Badań 
His tor i i G r u p Etn i c znych w 
P h o e n i x — sto l icy stanu A r i -
zona. 

P o w o ł u j ą c się w swo ich 
p e t y c j a c h — rozsy łanych do 
za in t e r e sowanych osób i in -
s ty tuc j i — na l i czne doku-
menty św iadczące o po l sk im 
pochodzen iu po l sk i ego as t ro -
noma oraz na f ak t , że skoro 
n i ema l wspó łcześn i K o p e r n i -
k o w i a s t r onomow i e — G a l i -
leusz i K e p l e r , p o d p i s y w a l i 
s w e p race n a z w i s k i e m z l a t y -
n i z o w a n y m " Ga l i l eus , K e p l e -
rus) — a m i m o to t łumacze 
ich łac ińskich dz ie ł tę ł ac iń -
ską f o r m ę nazw i sk odrzuc i l i 
— to i K o p e r n i k o w i p r zys łu -
g u j e p r z y w i l e j p i s own i na-
zw iska w j e g o o j c z y s t y m j ę -
zyku. 
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je KOPERNIKU RZÉCZV S T A R ^ . N O W C / N A D N O W S a 
Na całym świecie pod protektoratem UNESCO trwają przygotowania do 

uroczystości pięćsetnej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika. We Francji, 
Anglii, we Włoszech, w USA, ZSRR, Kanadzie i innych krajach powołano 
specjalne komitety naukowe. Powstało też kilka polonijnych komitetów ko-
pernikańskich. Szczególnie podniosły charakter będą miały obchody koper-
nikańskie w Polsce. Kontynuując nasz cykl związany z Kopernikiem 
przedstawiamy dziś kolejną garść informacji na ten temat. 

Pierwszy zwiedził ieliczkę 

29 komitetów 
w USA 

Międzynarodowa Un ia Historii 
ï Fi lozofi i skupia jąca uczonych 
wie lu k r a j ów , powoła ła Komitet 
Miko ła j a Kopern ika , który wiosną 
tar. ob radowa ł w Warszaw ie . Ko -
mitet omówi ł sp rawą koordyna -
cj i p rzewidz ianych na 1973 r. 
obchodów kopern ikowsk ich na 
terenie Polski oraz podsumowa ł 
stan prac p r zygo towawczych po -
d e j m o w a n y c h w różnych k r a -
jach, dla uczczenia 500 rocznicy 
urodzin w ie lk iego astronoma. 

G łówną imprezą jub i leuszową 
bądzie międzynarodowe sympo -
z jum naukowe pod nazwą Col-
loquia Copemicana , które ob ra -
dować będzie w Toruniu w e 
wrześniu 1973 r. Sympoz jum to, 
organ izowane przez Po l ską A k a -
demię Nauk , p rzygotowane przez 
Komitet M iko ła j a Kopern ika , od-
będzie się pod ausp ic jami 
U N E S C O . P r z e w i d u j e się, że 
zgromadzi ono w Toruniu uczo-
nych z całego świata. 

Intensywnie p r zygo towu je się 
do uroczystości kopern ikowskich 
Polonia amerykańska . W U S A 
działa już komitet w y k o n a w c z y 
obchodów i 29 komitetów stano-
wych . W latach 1972 i 1973 p la -
nuje się zorganizowanie na 
wszystkich uniwersytetach ame -
rykańsk ich spec ja lnych uroczy-
stości kopernikowskich. 

K o p a l n i a sol i w W i e l i c z c e 
pod K r a k o w e m s tanow i j e d -
na z n a j w i ę k s z y c h w Po l sce 
a t r akc j i tu rys t yc znych o św i a -
t o w e j s ławie . N i e m a turys ty , 
k r a j o w e g o c z y zagran icznego , 
k t ó r y po p r z y j e ź d z i e do K r a -
k o w a nie odw i ed z i ł b y W i e -
l iczki , znęcony w i a d o m o ś c i a -
mi o wspan ia l e w y k u t y c h w 
podz i emnych gro tach w sol i 
k a m i e n n e j s zybach i k o m n a -
tach ozdob ionych p i ę k n y m i 
r z e źbami z... sol i ! I oto b io -
g r a f o w i e M i k o ł a j a K o p e r n i k a , 
na pods taw i e z a chowanych w 
B ib l i o t ece Jag i e l l ońsk i e j r ę -
k o p i s ó w — doszl i do wn iosku , 
że M i k o ł a j K o p e r n i k by ł j e d -
n y m z p i e rws z y ch turys tów, 
k t ó r z y t w o r z y l i t r a d y c j ę z w i e -
dzania sal in pod K r a k o w e m . 

Co p r a w d a w czasie, gdy Miko -
ł a j Kopern ik studiował na A k a -
demii K r a k o w s k i e j matematykę i 
astronomię — nie istniało jeszcze 
muzeum pod ziemią. N ie by ło 
też na jw iększe j w kopalni sztolni 
im. W ł a d y s ł a w a Dani łowicza , któ-
ry ten szyb uruchomił dopiero zà 
panowania Z y g m u n t a Starego, a 
więc wówczas , gdy wie lk i polski 
astronom zbliżał się do kresu 
życia. 

B i o g r a f ow i e przypuszcza ją j ed -
nak, że Kopern ik zwiedzał W i e -
liczkę w latach między rok iem 
1491, gdy na jesieni tego właśnie 
roku z j aw i ł się w K r a k o w i e a 
latem 1495 r. Ze przez cały okres 
studiów, musia ł wie le słyszeć o 
wiel ickich kopalniach i z p e w n o -
ścią zapragnął ten „dz iw pod-
z i emny " obe j rzeć . Zachęca ły go 
do te j wycieczki jeszcze inne 
okoliczności. Po łożona w nie-
wie lk ie j od Wiel iczki odległości 

wieś Bogucice, należała do ro -
dziny r a j c y k rakowsk iego Jaku -
ba Swidniczera , od d a w n a za-
przy jaźn ione j z Kopern ikami . Od -
wiedza j ąc więc przy jac ió ł s w e j 
rodziny młody student nie omi -
nął salin wiel ickich. Pamiętać 
przy t ym należy, że syn Jakuba 
Swidniczera , również Miko ła j , 
by ł podówczas szkolnym ko legą 
przyszłego astronoma, co stano- . 
wi ło dodatkową sposobność wspó l -
nej w y p r a w y do „ j ask iń w ska-
le solnej w y k u t y c h " . Z a pobytem 
Kopern ika w Wiel iczce przema-
wia także i ten fakt, że w wie le 

lat później gdy u polskiego astro-
noma bawi ł p r aw ie d w a lata na 
W a r m i i Jerzy Joachim Rhetyk, 
nazywany j e d y n y m uczniem K o -
pernika, ten gorąco swëgo gościa 
namawia ł aby zwiedził saliny 
wiel ickie. Rhetyk swego nau -
czyciela posłuchał i Wie l iczkę od -
wiedził . O w o c e m te j wycieczki 
był opis kopa ln i — niestety do 
naszych czasów nie zachowany. 

Mus ia ły więc saliny wiel ickie 
na zawsze pozostać w pamięci 
wie lk iego astronoma, skoro po 
wie lu latach wspomina ł je j ako 
godną uwag i osobl iwość. 

Książki, albumy, monografie 
N i e m a ł y w k ł a d w p r z y g o t o -

wan i a ch do o b c h o d ó w R o k u 
K o p e r n i k o w s k i e g o m a j ą w y -
dawn i c twa . N i e sposób by ł o -
by w y m i e n i ć w s z y s t k i e pu -
b l ikac j e , j ak i e ukaza ły się i 
ukazu ją na t emat życ ia i 
twórczośc i Kope rn i ka . Jest ich 
bardzo w i e l e . W a r t o j ednak 
p r z y p o m n i e ć cenną i n i c j a t y -
w ę P a ń s t w o w e g o W y d a w n i c -
t w a N a u k o w e g o , k t ó r e go na -
k ł a d e m ukaże się e d y c j a 
dz i e ł K o p e r n i k a , p r z y g o t o w a -
na p r z e z Po lską A k a d e m i ę 
Na.uk w j ę z ykach : łac ińskim, 
po l sk im i ang i e l sk im — „Dz i e ł a 
W s z y s t k i e M i k o ł a j a K o p e r n i -
k a " — zebrane w trzech to -
inach. P i e r w s z y t o m stano-
w i ą c y b a r w n ą r ep r odukc j ę 
bezcennego rękopisu, p r zecho -
w y w a n e g o aktualn ie w B i -
b l i o tece Jag i e l l ońsk ie j w K r a -
k o w i e — ukaże się już z k o ń -

Kopiczyński g ra Wielkiego Astronoma 
W y r a z e m hołdu dla K o p e r -

n ika będz i e r ó w n i e ż f i l m f a -
bu larny pt. „ K o p e r n i k " w re -
żyser i i E w y i Czes ł awa P e -
telskich, k t ó r y od k w i e t n i a 
z n a j d u j e s ię w f a z i e r ea l i za -
c j i zd j ęć . T e n d rama t histo-
r y c zny ma zapre zen tować 
w i e l k i e g o ast ronoma na tle 

dwóch s t y k a j ą c y c h s ię ze so-
bą epok : schy łku ś r edn i ow i e -
cza i b u j n e g o renesansu. R e -
a l i za to rom chodzi p r z ede 
w s z y s t k i m o to, by ukaza." 
uczonego, myś l i c i e la i autora 
w i e k o p o m n e g o dzie ła „ D e r e -
vo lu t i on ibus " j ako c z ł ow i eka 
z k r w i i kości, dążącego z p a -

sją w ś r ó d d ramatyc znych n i e -
k i edy okol icznośc i do w y k a z a -
nia p r a w d y . Zd j ę c i a będą k r ę -
cone z a r ó w n o w Po l sce jak 
i poza j e j g ran icami , w au-
t e n t y c z n e j scener i i z a b y t k ó w , 
j ak i w ate l ier . A w i ę c w 
Ma lbo rku , L i d z b a r k u W a r -
mińsk im, F r o m b o r k u , O l s z t y -
nie, K r a k o w i e , W r o c ł a w i u i 
pod n i e b e m Jugos ław i i , k tó ra 
zastąpi w ł osk i e ośrodki — r e -
nesansową arch i tekturą D u -
b r o w n i k a . A b y umieśc ić K o -
pern ika na t le autentycznych 
go t yck i ch zaby tków , r ea l i z a -
t o r z y udal i się ostatnio do 
N R D , gdz i e r ównocześn i e w 
ate l i e r p ows tan i e mak i e ta 
X V I - w i e c z n e g o F r o m b o r k a , 
po t r z ebna do zd j ęć t r i cko -
w y c h . 

„ K o p e r n i k " będz i e f i l m e m 
o l i c zne j obsadz ie ak to r sk i e j 
t y l k o w p i e r w s z o p l a n o w y c h 
ro lach w y s t ą p i tu oko ło 30 
ak to r ów . W ś r ó d nich ro l ę sa-
mo tn ika z F r o m b o r k a p o w i e -
r zono A n d r z e j o w i K o p i c z y ń -
sk iemu, b iskup ie f i o l e t y W a -
czenrode — p r z y w d z i e j e C z e -
s ł aw W o ł ł e j k o , zaś w ro l i A n -
ny Sch i l l ing u j r z y m y B a r b a -
rę Wrzes ińską . Z d j ę c i a do f i l -
m u zakończone zostaną w 
s tyczn iu 1972 r., ca ły f i l m zaś 
g o t o w y będz i e na przypadsja--
cą w 1973 r. p ięćsetną roczn i -
cę w i e l k i e g o astronoma. 

c em b ieżącego roku, zaś ostat-
ni — trzec i w 1973 r. 

N a początku przysz ł ego r o -
ku ukaże się też w k i lku w e r -
sjach j ę z y k o w y c h i l us t r owa -
na ok. 200 zd j ę c i am i „ Z i e m i a 
K o p e r n i k a " . J e j autorem jest 
M i cha ł Rus inek , zaś w y d a w c ą 
„ S p o r t i T u r y s t y k a " . W ks iąż -
ce t e j zna jdą s ię bogate m a -
ter ia ły i konog ra f i c zne o życ iu 
i dz iała lności n a u k o w e j K o -
pern ika oraz c i e k a w e i l iczne, 
n ieznane dotąd w iadomośc i o 
mie jscach , w jak ich K o p e r n i k 
p r z e b y w a ł . 

O lsz tyńsk ie w y d a w n i c t w o 
„ P o j e z i e r z e " poszczyc ić się już 
może p i ęc ioma p o z y c j a m i z 
zakresu w y d a w n i c t w o K o p e r -
n iku i to o r ó ż n y m charak te -
rze, j ak t om poe z j i Jana S o b -
czyka „ A s t r o n o m z czarną 
ró żą " , pow i e ść b i og ra f i c zna 
L e o n a r d a T u r k o w s k i e g o „ Z i e -
mia i p i e k ł o " o raz ese j e h i -
s toryczne z epok i K o p e r n i k a 
„ O polskości W a r m i i i M a z u r " 
— A n d r z e j a W a k a r a , f o l d e r 
W ł a d y s ł a w a Orodz ińsk i ego 
„ S z l a k i e m K o p e r n i k a " . W 
p r z y go t owan i a ch natomias t 
z n a j d u j ą s ię przede w s z y s t -
k i m m o n o g r a f i e miast k o p e r -
n ikowsk i ch — Fromborka , 
B r a n i e w a i O lsz tyna. 

W i e l k i e o r gan i zac j e nauko -
w e : M i ę d z y n a r o d o w a Un ia 
H is to r i i i F i l o z o f i i Nauk i , 
U N E S C O oraz M i ę d z y n a r o d o -
w a Un ia As t r onom i c zna — 
p r z y g o t o w u j ą m. in. k i lka 
dz ie ł w ró żnych j ę zykach . 

Pomniki 
P o m n i k K o p e r n i k a stanie w 

Ch icago ! M a to być taki sam 
pomn ik , jak i stoi w W a r s z a -
w i e na K r a k o w s k i m P r z e d -
mieściu, w K o p e n h a d z e i k t ó -
ry uświe tn i ł w y s t a w ę „ E X P O -
1968" w Toronto . W z w i ą z k u 
z t y m prezes Kong r e su P o l o -
ni i A m e r y k a ń s k i e j — p. M a -
zewsk i — o d w i e d z a j ą c Eu ro -
pę p r z ep rowadz i ł r o z m o w y z 
kustoszem M u z e u m T h o r w a l d -
sena w Kopenhadze , odnośnie 
moż l iwośc i sporządzen ia j esz -
cze j ednego o d l e w u w brąz ie 
z o r yg ina lnego mode lu M i k o -
ł a j a Kope rn i ka . Ostateczna 
decy z j a na leży do K o m i t e t u 
O b c h o d ó w 500 roczn icy U r o -
dzin K o p e r n i k a w U S A . K o -
mi t e t ten będz ie mus ia ł 
upr zedn io p r z ep rowadz i ć r o z -
m o w y z zarządem m. Ch ica-
go, co do mie jsca , gdz i e p o m -
nik ma stanąć. T y m c z a s e m 
w Po l s ce rozs t r zygn ię to n ie -
d a w n o o g ó l n o k r a j o w y konkurs 
na pomn ik M . Kope rn ika , 
k t ó r y m a stanąć w e F r o m b o r -
ku. 

Jury nie mia ło zby t ł a t w e -
go zadania z w y b o r e m n a j -
l epszego p r o j ek tu spośród 80 
nades łanych prac, t y m bar -
dz i e j , ż e po z i om ich by ł ba r -
dzo w y r ó w n a n y . Ostateczn ie 
n a j w y ż s z e l aury p r z y p a d ł y w 
udzia le w a r s z a w s k i e m u r z e ź -
b i a r z ow i — M i e c z y s ł a w o w i 
W a l t e r o w i , z d o b y w c y I na-
g rody , j e d n e j z t rzech oraz 
wy ró żn i en i a . 

Praca wyróżniona I nagrodą 
jest bardzo oszczędna w formie 
a postać Kopern ika przypomina 
słynne warmińskie świątki . N ie -
które p ro jekty za równo nagro -
dzone jak i nie zakwa l i f i kowane 
przez konkursowe j u ry , zbliżone 
są do znanego pomnika na K r a -
kowsk im Przedmieściu. Nie za-
brakło też i p ro jektów ut rzyma-
nych w stylu abs t r akcy jnym, 
które sy lwetkę i dzieło wielkiego 
astronoma symbol izu ją przede 
wszystkim instrumentami służą-
cym do badania ciał niebieskich. 

Toruń 
nabiera 

b l a s k u 

Jak to już n i e raz p i sa l i śmy , 
dla g odnego uczczenia w i e l -
k i ego jubi leuszu w To run iu — 
rod z innym g rodz i e as t ronoma 
— p r o w a d z o n e są w i e l k i e p r a -
ce p o r z ą d k u j ą c e mias to ; u l i -
ce, za!bytki, gmachy . W r a z z 
budową nowoczesnego „ m i a -
steczka u n i w e r s y t e c k i e g o " r o z -
c i ąga j ącego się na przes t r ze -
ni ponad 80 hek ta r ów , t rwa 
o d n a w i a n i e t o ruńsk ie j S ta -
r ó w k i z j e j b a r w n y m i m o z a i -
k a m i ; p o w s t a j ą w i e l o k i l o m e -
t r o w e pasy z ie len i , u lega 
z m i a n i e o św i e t l en i e wąsk i 
z au łków p a m i ę t a j ą c y c h czasy 
wc z e snego dz i ec ińs twa M . K o -
pe rn ika . 

D la w y g o d y spodz i ewanego 
„ n a j a z d u " tu r ys t ów z Euro -
py, p r z ede w s z y s t k i m z Włoch , 
k r a j u zw i ą zanego na t r w a ł e 
poprzez Fer rarę , R z y m , B o -
lonię i P a d w ę z K o p e r n i k i e m , 
wznoszone są n o w e hotele, 
nad Wis łą pows ta j ą roz l eg ł e 
b u l w a r y . Szczegó lną troską 
gospodarze miasta o tacza ją 
dom, w k t ó r y m p r z y s z e d ł na 
św ia t autor „ D e r evo lu t i on i -
bus o rb ium coe l es t ium" , w 
k t ó r y m obecn ie mieśc i się 
M u z e u m j ego imien ia . 

Najstarsza bibliografia 
z 1588 roku 

W e Włoszech n a j w i ę k s z e 
za in te resowan ie 500-leciem u-
rodz in K o p e r n i k a p r z e j a w i a -
ją t rzy ośrodki naukowe — 
U n i w e r s y t e t w Ferrarze, gdz i e 
K o p e r n i k s tud iowa ł oraz Un i -
wersytet Rzymski i W łoska 
Akademia Nauk . W a r t o też 
dodać że w R z y m i e dużą 
dz ia ła lność r o z w i j a p r zeds ta -
w i c i e l Polskie j Akademii 
Nauk — pro f . Bronis ław B i -
liński, k i e r o w n i k R z y m s k i e j 

p l a c ó w k i t e j ins ty tuc j i . P r o -
w a d z i on poszuk iwan ia w tu-
te j s zych b ib l i o tekach i w y d a -
j e pub l i kac j e o h i s to rycznych 
postac iach z w i ą z a n y c h z W ł o -
chami i Pc i ską . Ostatn io od -
k r y ł w j e d n e j z b ib l io tek 
pierwszy życiorys Kopernika, 
pisany przez opata Baldi w 
roku 1588 na p o d s t a w i e r e l a -
c j i osób, k t ó r e osobiście K o -
pern ika znały z czasu j e go 
poby tu w e Włoszech . 

Zestawiła: Krvstvna K O P R O W I C Z 
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POLSKI 
WRZESIEŃ 

W L I T E R A T U R Z E 
O słońce! Słońce Września! Miną 

lata, 
zdeptany będzie przez Prawo łeb 

węża, 
może we wrogu odnajdziemy 

brata, 
może sercami będziemy zwyciężać, 

może tak będzie... Ale słońce 
września, 

dni naszej chwały i krwi, 
i cierpienia, 

przeklęte będzie w legendach 
i pieśniach, 

aż nowe wzrosną po nas pokolenia. 

W ł a d y s ł a w Bron iewsk i — 
„Słońce Września» ' 

TR Z Y D Z I E Ś C I D W A L A T A 

T E M U — 1 w r z e ś n i a 1939 r. 
-— p r z ys z ł a d o P o l s k i w o j n a . 
N i o s ł y j ą c za rne sk r zyd ła 
w r a ż y c h s a m o l o t ó w , w p e ł z a ł a 
d o s t a r ego nas z ego k r a j u d y -

m e m p o ż a r ó w od zachodu, p ó ł n o c y i 
po łudn ia . B y ł y t o dn i k l ęsk i , dni w i e l -
k i e j t r a g e d i i n a r o d o w e j , a l e t akże i 
dn i b e z g r a n i c z n e g o b o h a t e r s t w a . H i t l e -
r o w s c y n a j e ź d ź c y dep ta l i po l ską z i e -
m i ę t op iąc w e k r w i opór o b r o ń c ó w 
W e s t e r p l a t t e , M o d l i n a i W a r s z a w y . 
P ł o n ę ł y m ias ta i w s i e . D r o g a m i c i ą g -
nę ły t ł u m y u c h o d ź c ó w . Już s i ó d m e g o 
dnia n i e m i e c k i e z a g o n y p a n c e r n e d o -
ta r ł y p o d serce k r a j u , na p r z e d m i e ś c i a 
W a r s z a w y . T a k i b y ł „ w r z e s i e ń ż a g w i ą -
c y " 1939 r., g d y na be zb ronną , o s a m o t -
n ioną P o l s k ę runę ła l a w i n a h i t l e r o w -
skich d y w i z j i . T a k i b y ł poc zą t ek d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , z k t ó r e j P o l s k a , 
choć zna la z ł a s ię w o b o z i e z w y c i ę z -
ców , w y s z ł a ze s t r a s z l i w y m i , z d a w a ć 
b y się m o g ł o ś m i e r t e l n y m i r anam i . 

P o n a d sześć m i l i o n ó w o b y w a t e l i p o l -
skich zos ta ło w t r akc i e t e j r o z p ę t a n e j 
p r z e z h i t l e r o w s k i e N i e m c y w o j n y z a -
b i t y ch bądź w bes t ia l sk i sposób z a m o r -
d o w a n y c h . Z g i n ę ł o m.in. w l a tach 
1939—45 aż t r z y s tu szesnastu p i s a r z y 
po lsk ich . W 1939" r . n i e m i e c k a b o m b a 
uśmierc i ł a m. in. w y b i t n e g o p o e t ę J ó -
z e f a C z e c h o w i c z a . W 1941 r. naz iśc i 
r o z s t r z e l a l i m. in . z n a k o m i t e g o k r y t y k a 
i t łumacza l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j T a -
deusza B o y a - Ż e l e ń s k i e g o . P o d c z a s p o -
ws tan ia w a r s z a w s k i e g o pad ł m. in. u -
w a ż a n y p r z e z w i e l u z n a w c ó w za n o w e -
g o S ł o w a c k i e g o , K r z y s z t o f K a m i l B a -
czyńsk i . C i spośród p o e t ó w , p o w i e ś c i o -
p i sa r zy i d r a m a t u r g ó w , k t ó r z y w i d z i e -
l i o g r o m p o ś w i ę c e n i a i m ę c z e ń s t w a u -
p a d l a n e g o i t r z e b i o n e g o , l e c z m i m o to 
n i e z a p r z e s t a j ą c e g o w a l k i narodu, ci 
l i t e rac i , k t ó r z y d o ż y l i W y z w o l e n i a , 
uzna l i p o w o j n i e za n a j w a ż n i e j s z e s w o -
j e z a d a n i e dan i e ś w i a d e c t w a p o l s k i e m u 
b o h a t e r s t w u i p o l s k i e j m a r t y r o l o g i i . 

W o j n a m a w P o l s c e b o g a t ą l i t e r a tu -
rę. D z i e ł a p i sa r zy d o j r z a ł y c h , s ta r -
szych, są n ią „ z a r a ż o n e " p o dz iś dz ień . 
T e m a t w o j e n n y poc i ą ga t ak ż e w i e l u 
m ł o d y c h , k t ó r z y k a m p a n i ę w r z e ś n i o w ą 
i o k u p a c j ę z n a j ą — r z e c z j asna — li 
t y l k o z k s i ą ż ek i o p o w i a d a ń . S k ą d 
b i e r z e s ię ta w i e r n o ś ć p o l s k i e j b e l e -
t r y s t y k i t e m a t o w i w o j e n n e m u ? S k ą d 
to z a i n t e r e s o w a n i e m ł o d y c h t w ó r c ó w 
s p r a w a m i , w k t ó r y c h n i e uczes tn i c zy l i i 
od k t ó r y c h dz i e l i j u ż w i ę c e j n i ż 
ć w i e r ć w i e k u ? „Wydarzenia, a więc 
również ostatnia wojna światowa — 
r o z g r y w a j ą się n ie t y l k o w h i s t o r y c z -
n y m okresie czasu wyznaczonym data-
mi kalendarza — s t w i e r d z i ł d w a la ta 
t e m u R o m a n B r a t n y (autor g ł ośne j p o -
w i eśc i o p o w s t a n i u w a r s z a w s k i m za -
t y t u ł o w a n e j „ K o l u m b o w i e r o c zn ik 20". 
k tó ra t łumaczona b y ł a m. in. t akże i na 
j ę z y k f r ancusk i ) , w s w o j e j o d p o w i e d z i 
na a r t y k u ł o p u b l i k o w a n y w z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i m t y g o d n i k u „ D a s Deu tsche 
W o r t " i k r y t y k u j ą c y p o w o j e n n ą l i t e r a -
tu rę po l ską za j e j „ o b s e s y j n e r o z d r a p y -
w a n i e r a n z adanych p r z e z w o j n ę i 
o k u p a c j ę h i t l e r o w s k ą " . — „Jest jesz-
cze inny czas, czas ich historycznego 
trwania, czas psychologiczny. Siady 
wojny w Polsce to nie tylko spalony 
kraj, groby, czy w zwiewny pył prze-
mienione życie ludzkie; jest inny ślad 
— psychika ludzka, psychika społe-
czeństwa, narodu". 

N a j o b s z e r n i e j o p i s a n y został p r z e z 
l i t e r a tu r ę po lską w ł a ś n i e w r z e s i e ń 

1939 r. D l a c z e g o ? „Myślę, że przyczyn 
jest wiele — odpa r ł c en i ony p r o z a i k i 
b y ł y uczes tn ik k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j 
W o j c i e c h Z u k r o w s k i , k i e d y w t r z y -
dz iestą r o c zn i c ę w y b u c h u w o j n y p r z e d -
s t a w i c i e l w a r s z a w s k i e g o „ M i e s i ę c z n i k a 
L i t e r a c k i e g o " z ada ł m u to py t an i e . — 
Po pierwsze, była to nasza „prywat-
na" wojna z Hitlerem, zanim stała się 
powszechną a więc mamy powód do 
dumy że pierwsi powiedzieliśmy za-
borcy — NIE! I rzuciliśmy na szalę 
wszystko, dorobek dwudziestolecia i 
całej przeszłości, daliśmy krew i życie, 
cóż można więcej?" I: „Wrzesień (...) 
był klęską i to jaką! Ale nie traćmy 
tego, co jest w nim budujące, szla-
chetne, godne afirmacji: waleczności 
żołnierza, woli obrony całego narodu — 
p o w i e d z i a ł t akże p isarz . — Wszędzie 
tam, gdzie doszliśmy do zwarcia z 
Niemcami, nasi żołnierze dawali sobie 
radę, spędzali wroga z pola, ale potem 
wychodziła nasza słabość techniczna, 
brak lotnictwa, ciężkich dział, ciężaró-
wek i przede wszystkim łączności... 
Dziś, kiedy przypomnę sobie klęski 
Francuzów, Anglików, odwroty Rosjan, 
pojmuję, że wcale nie wyglądamy tak 
najgorzej, mamy swoją kartę zapisaną 
krwią żołnierza. Jemu należy oddać 
cześć". 

Z u k r o w s k i j e s t a u t o r e m j e d n e g o z 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h o p o w i a d a ń o k a m -
pan i i w r z e ś n i o w e j — Lotnej, k t ó r a j e s t 
c z y m ś na ksz ta ł t p r z e j m u j ą c e g o p o -
d z w o n n e g o dla p o l s k i e j k a w a l e r i i . O t o 
f r a g m e n t t e g o u t w o r u : 

„Szable w dłoń — krzyknąłem i 
nawet nie sformowawszy szyku wy-
padliśmy z zagajnika (...) Ułani kładąc 
się na karkach wyli wysokimi głosa-
mi, bliskimi pęknięcia. Konie kuliły 
uszy. Szły coraz ostrzej. Kopyta, bi-
jąc w suche zagony kartofliska, wy-
buchały w kurzawie jak pianą. Pochy-
liłem się. Nim tknąłem ją ostrogą, 
klacz skoczyła nagle. Nie dała się 
wyprzedzić. Trzewia grały. Ziemia po-
częła się mocno kołysać, nachylona 
wściekłą falą galopu. 

Ręka ściskająca szablę zwilgotniała. 
Wysoki gwizd kuli nad hełmem przy-
dawał tylko piękna temu lotowi ponad 
jesiennym polem, ledwie powleczonym, 
szklanym blaskiem wstającego słońca. 
Klacz rzucała łbem, chcąc się spod mo-
jej ręki oswobodzić. Poniosła przez rów 
ku zabudowaniom. Tu już wysypywa-
li się Niemcy. Wypadali porozbierani, 
w koszulach, zaczepiając się bronią. 
Ten, który już dwa razy strzelał, stał 
przede mną kręcąc łufą, nie wiedząc w 
kogo mierzyć. Trzeszczały obalone o-
płotki. Skręciłem konia, by go z pra-
wej zajechać. Widział to. Przez mgnie-
nie oka spotkaliśmy się oczami. Nie 
zabijaj, przemknęło mi przez myśl. Ale 
nim odchyliłem szablę, ostrze prze-
niknęło go lekko. Zniesiony dalej, wi-
działem jak zwalił się, a ze straszli-
wej rany zakipiała pienista krew. 

Bokami wystrzały tryskały w siwym 
cieniu, jak ceglane drzazgi. Nie ude-
rzałem, obalałem samym przelotem. 
Za mną napływali ułani. Czasami w 
kilku zajeżdżali gromadę i przyparłszy 
Niemców do stodół, zaczynali wściekłą 
rąbaninę, z chłopska, z tęgim stęka-
niem". 

Jedna z n a j l e p s z y c h l i t e rack i ch r e -
l a c j i o w r z e ś n i u 1939 r. w y s z ł a spod 
p ió ra p i e w c y m a r t y r o l o g i i Ż y d ó w p o l -
skich, Adolfa Rudnickiego. Jest n ią 
w c h o d z ą c e w sk ład t o m u Ucieczka z 
Jasnej Polany o p o w i a d a n i e z a t y tu ł o -
w a n e Blic, w k t ó r y m z n a j d u j e m y t ak i e 
oto g o r z k i e o b r a z y k l ę sk i : 

„Boso, bez bluz, bez czapek, z oban-
dażowanymi rękami, jedni pieszo, inni 
na nie osiodłanych koniach, jeszcze in-
ni przycupnięci na wozach uciekaja.-
cych rodzin, wracali rozbici żołnierze. 
Rzadko który z nich miał karabin. 
Spoglądali przed siebie z jakąś osta-
tecznością w wyrazie oczu, twarze 
mieli zmęczone ponad wszelki wyraz. 
Patrzyli, ale tak, jak gdyby nie wi-
dzieli, nie odpowiadali na pytania. Żoł-
nierz idący luzem krzyknął nam: 

Ciąg dalszy na str. 14 
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Pracownicy Instytutu Historii Ku l tu ry Mater ia lne j P A N za jmu j ą się od twa -
rzaniem poszczególnych poz iomów na terenie Z a m k u Kró lewskiego w W - w i e 



T U N E L 
Z ZAMKU 

WISŁY 
OWIANY 
LEGENDĄ 

I INNE TAJEMNICE 
HISTORYCZNYCH PODZIEMI 
C O MÓWI PROF. RAJEWSKI O 
WYKOPALISKACH NA TERENACH 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO • NOWE 
FRAGMENTY WAROWNI KSIĄŻĄT 
MAZOWIECKICH • PRZYSMAKI 
KRÓLEWSKIEJ KUCHNI • „BORA-
TYNKI" i „DEWIZY" • GDZIE U-
K R Y W A N O SKARBY • ROLA Z O -
O L O G Ó W , BOTANIKÓW i INNYCH 
SPECJALISTÓW • 32 ROCZNICA 

PIERWSZEGO ZNISZCZENIA 

SPOŚRÓD 200 rozsianych po ca-
ł ym kra ju punktów, w których — 
w obecnym dosłownie i w prze-
nośni — „go rącym sezonie" pra-
cują polscy archeolodzy, j ednym 

z na jważn ie j szych jest, jak się okazało, teren 
P lacu Zamkowego w Warszawie . W y k o p a -
liska warszawskie —• jak oświadczył nasze-
mu przedstawic ie lowi pro f . Zdzisław Ra jew -
ski, dyrektor Pańs twowego Muzeum Archeo-
logicznego, k tóry z ramienia Komis j i Histo-
ryczno-Archeo log iczne j Obywate lsk iego K o -
mitetu Odbudowy k ieru je t y m i robotami -—-
odsłoniły nie znane przedtem re l ik ty budow-
lane z czasów średniowiecza. 

— Ujawniły się także — p o i n f o r m o w a ł nas p ro f . 
R a j e w s k i — jeszcze wcześniejsze niż dotąd znane 
fragmenty kamienne i ceglane z Zamku Książąt 
Mazowieckich, który stał na tym miejscu, zanim 
jeszcze zbudowano Zamek Królewski. 

Interesująco przedstawiają się drobiazgi wydo-
byte z odkopanych lochów: szkło, miedź, brąz, na-
czynia ceramiczne i żelazne ozdoby, a także coś 
z kuchni królewskiej: kości zwierząt domowych 
i dziczyzny, skorupki po jajach, a nawet muszle 
ostryg. Ten przysmak, jak stwierdzili eksperci, 
pochodzi jednak z XVIII wieku i musiał być im-
portowany do Polski przez ówczesny „handel za-
graniczny". Znaleziono również monety -—• polskie 
„boratynki" z XVII wieku, ale również i obce „de-
wizy". Znalazła się między nimi nawet moneta z 
czasów Filipa IV hiszpańskiego a więc z XVII 
wieku. Odkryliśmy podczas robót nowe piwnice w 
mieszczańskim domu który stał w sąsiedztwie 
Zamku i trafiliśmy ponownie na znane zresztą 
już przed wojną, a teraz gruntownie zasypane 
podziemne przejście, prowadzące z Zamku zboczem 
wprost do Wisły. Przejście to, co warto dodać, by-
ło już od wieków tematem rozmaitych legend i 
opowieści ludu warszawskiego, które wiązały je, 
oczywiście, z ukrytymi pod ziemią „skarbami". 

Z a p y t a l i ś m y o mi l i ta r ia . Z a m e k w a r s z a w s k i z n a j -
d o w a ł się p r zec i e ż n i e raz w ogn iu w a l k . A l e po -
zostałości b o j o w y c h z d a w n y c h lat n ie zna l e z i ono 
w i e l e . P r o f e s o r w s p o m n i a ł o d w ó c h ku lach k a -
m i e nny ch — b y ć m o ż e z c z a sów n a j a z d u s z w e d z -
k i e g o — i o ku lach o ł ow ianych . N a t o m i a s t c i eka -
w e są o d k r y t e w t rakc i e p rac n o w e de ta l e a r ch i -
t ek ton i c zne na leżące do w y s t r o j u d a w n e j z a m k o -
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Zza balustradki przy Placu Z a m k o w y m jest rozległy widok na tereny zamkowe, które teraz są o lbrzymim 
placem budowy 1... nowych odkryć archeologicznych. Ciekawych nie brak tam o każdej porze dnia 

Rewelacje 
archeologów 

w e j b u d o w l i a t akże f r a g m e n t y b ruku z p o d j a z d u 
oraz r ó w ś c i ekowy , w y ł o ż o n y d r e w n e m , k t ó r y z a m -
k o w ą „ k a n a l i z a c j ę " o d p r o w a d z a ł do W i s ł y . 

— Nad wydobytymi na terenie zamkowym ma-
teriałami pracują obecnie specjaliści różnych dzie-
dzin: zoologowie, botanicy, metalografowie — d o -
dał nasz r o z m ó w c a . — W przyszłości wszystkie te 
przedmioty starannie odrestaurowane znajdą się w 
podziemnych salach Zamku, gdzie będzie czynna 
stała ekspozycja, obrazująca dzieje Zamku Kró-
lewskiego w Warszawie i jego otoczenia. 

T y m c z a s e m na Z a m k u prace p r o w a d z o n e są z 
n ies łabnącą energ ią . W e wr ześn iu , a z a t em w c z e ś -
n i e j niż s ię spodz i ewano , m a j ą być po łożone 
p i e r w s z e c eg ł y na s t ron ie w s c h o d n i e j p lacu. T e n 
„ s t a r t " na o g r a n i c z o n y m t e r en i e będz i e m ia ł s w o j e 
s ymbo l i c zne znaczen ie . W r z e s i e ń — to przec i eż t r a -
d y c y j n y „mies iąc W a r s z a w y " a za ra zem 32 roczn ica 
n a j a z d u h i t l e r o w s k i e g o na Po l skę , k i edy to p i e r w -
sze b o m b y z r zucone p r z e z zbó j e cką L u f t w a f f e za-
p o c z ą t k o w a ł y ba rba r z yńsk i e dz ie ło zn iszczenia 
d a w n e j k r ó l e w s k i e j s iedz iby . Obecn i e t r w a j ą r o -
bo t y nad u m o c n i e n i e m i r ekons t rukc j ą o d k r y -
t ych f u n d a m e n t ó w p r z y p e ł n y m z a c h o w a n i u ich 
substanc j i z a b y t k o w e j . P r z e w i d u j e się r ó w n i e ż za-
c h o w a n i e części o d k r y t y c h p r z e z a r c h e o l o g ó w 
m u r ó w X I V i X V - w i e c z n y e h , z n a j d u j ą c y c h się w 
o toczen iu Z a m k u o d s t rony P l a cu Z a m k o w e g o . 
S zc zegó ln i e w a r t o ś c i o w e z punktu w i d z e n i a h is to-
r y c z n e g o pa r t i e t y ch m u r ó w n ie będą zasypane , 
a le p r z y k r y t e i w t en sposób udos tępn ione do z w i e -
dzania . 

S tan f i n a n s ó w K o m i t e t u O d b u d o w y p o z w a l a 
s tw i e rdz i ć , że n a d z i e j e na o f i a rność spo łeczeńs twa 
nie z awodzą . W p o ł o w i e s ierpnia w p ł y w y na k o n -
c ie k r a j o w y m p r z e k r o c z y ł y 85 m i l i o n ó w z ło tych, a 
da r y R o d a k ó w , nadsy łane ze ws zy s tk i ch p ięc iu 
częśc i św ia ta os iągnę ły w y s o k o ś ć 46 tys i ęcy do -
l a r ó w . N a j b a r d z i e j h o j n y m i o f i a r o d a w c a m i spośród 
ins t y tuc j i k r a j o w y c h okaza ły się ostatnio d w i e po -
tężne o r gan i z a c j e : C e n t r a l n y Z w i ą z e k Spó łdz i e l -
czości P r a c y , k t ó r y p r z ekaza ł na r zecz K o m i t e t u 
ok rąg ł y m i l i on z ł o tych o raz „ S a m o p o m o c C h ł o p -
ska " , k tó ra o f i a r o w a ł a pó ł mi l i ona . A n ie jest to 
ani p i e rws za ani na p e w n o ostatnia w p ł a t a „na 
Z a m e k " t e j w i e l k i e j spó łdz i e ln i po lsk ich r o ln i ków . 

Leopold M A R S C H A K 

Szklanice 1 kielichy barokowe z X V I I w ieku 

Prawdopodobnie stały tu przed wiekami kramy 
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Ostrożnie x lekami! 

ZAGROŻONA JEST KREW 
D Ł U G O T E W A Ł E p r z y j m o w a n i e l e k ó w często p r o w a d z i do 

zaburzeń w e k r w i , zw łas zc za zaś g roz i l i c zebnośc i k r w i -
nek. O t o np. p e w i e n cho ry na p r z e w l e k ł ą b ia łaczkę s zp ikową 
l e c z y ł s ię z n a n y m l e k i e m myleranem. P o c z ą t k o w o s t osowa ł się 
do w s k a z a ń l eka r za i p r z y j m o w a ł 8 m i l i g r a m ó w dz iennie , po 
p e w n y m j ednak czas ie (postanowił lecizyć s i ę s a m i p r z e z k i l ka 
m i es i ę cy n i e zg łasza ł s ię do kon t ro l i k r w i . Skutk i t ak i e j k u -
r a c j i b y ł y ża łosne: cho ry s t rac i ł s i ł y i n i e m ó g ł już podnieść 
s ię z łóżka, a w e z w a n y l e k a r z s t w i e r d z i ł znaczny spadek l i c z -
by b ia ł ych k r w i n e k , g ran i c zący n i e m a l z izanikiem, poza t y m 
s t w i e r d z i ł n i edokrw i s t ość i skazę k rwo t o c zną . Dop i e r o in t en -
s y w n a op i eka w szpitalu p r z y c z y n i ł a s i ę ido u ra towan ia życ ia 
i p o p r a w i e n i a s tanu z d r o w i a . 

W ininym p r z y p a d k u zan ik b ia ł ych k r w i n e k w y s t ą p i ł w s k u -
tek d ł u g o t r w a ł e g o z a ż y w a n i a p i r amidonu (codz iennie w c iągu 
f o k u ) , j eszcze w i n n y m p o ws t r z ykn i ę c i a ch p r epa ra tu z ło ta . 
D l a k r w i g ro źna jest c h l o r o m y c e t y n a i n a w e t n i eznaczne j e j 
p r z e d a w k o w a n i e p r o w a d z i do n i e o d w r a c a l n y c h zmian, szcze -
gó ln i e u ludz i m ł odych . 

P r z y c z y n ą zabur z eń m o g ą być też n a w e t n i e w i e l k i e d a w k i 
leku, k t ó r y w innych oko l i cznośc iach u w a ż a n y jest za zupe łn ie 
n i eg ro źny . W y s t ę p u j e to w ó w c z a s , gdy o r g a n i z m jes t nad -
w r a ż l i w y na l ek i w ogó le , a lbo też sk ł onny do uczuleń 
(a l e rg i i ) iz i nnych p o w o d ó w . Z d a r z a się, ż e już po po łkn ięc iu 
j e d n e j p i gu łk i a j eszcze w y r a ź n i e j po j e d n y m ws t r z ykn i ę c iu , 
w y s t ę p u j e nag ł y skok t e m p e r a t u r y , b ic ie serca, duszność, a na -
w e t omd l en i e . W t ak im p r z y p a d k u z l e k c e w a ż e n i e o b j a w ó w i 
bez t rosk i e p o d a w a n i e l e k u w da l s z ym c iągu, m o ż e d o p r o w a d z i ć 
do sku tków w r ę c z t rag i c znych . 

PŁUCO-SERCE z TORUNIA 
W zakładach „ M e r i n o t e x " 

w To run iu p r zekazano zespo-
ł o w i l e k a r z y z ł ódzk i e j k l i n i -
k i ch i rurg i c zne j A M n o w y 
„ p u l m o t o r " , c z y l i unika lną a -
para turę medyczną sz tuczne 
„p łuco - se r ce " , k t ó r e m u na -
dano im ię „ T e r e s a " 

C o j ednak wspó lnego ma 
pr zędza ln ia c zesankowa „ M e -
r i n o t e x " z łódzką k l in iką A M 
i d laczego akurat t am p o d j ę t o 
się op racowan ia tego t ypu a -
pa ra tu r y? Sta ło s ię tak dz i ęk i 
za in te resowan iu Z j e d n o c z e -
nia P r z e m y s ł u P r z ę d z a l ń Cze -
sankowych w Łodz i , k t ó r e 
z lec i ło m g r inż. A n t o n i e m u 
S a j d a k o w i i t e chn ikow i m e -
c h a n i k o w i Z d z i s ł a w o w i W i ś -
n i ewsk i emu pod j ę c i e prac 

Nie jadł 7 , 5 mieś. 
a p r z e ż y ł 

Austra l i j sk i lekarz, pro f . D. A . 
Coats z Instytutu Fiz jo log i i uni -
wersytetu w Me lbourne donosi 
0 n i e zwyk łym, nie no towanym 
dotychczas wydarzen iu w historii 
medycyny . Jeden z jego pac j en -
tów, 24-letni mężczyzna, przez _ 7 
1 pól miesiąca nie jad ł i nie pił, 
a m imo to nie ty lko nie umar ł 
z g łodu, ale p rzyby ło m u na w a -
dze ok. 19 kg . 

Pac j ent ten musiał poddać się 
w ie lu ciężkim ope rac j om j a m y 
brzusznej . N a skutek powstan ia 
skrzepu k r w i w j edne j z g ł ó w -
nych żył j a m y brzusznej , przesta-
ł y u niego f u n k c j o n o w a ć znaczne 
odcinki jelita cienkiego. Ch i ru r -
dzy musiel i w związku z t ym 
usunąć duży odcinek tego jelita, 
pozostawia jąc z niego za ledwie 
37 cm. A l e i z tego odcinka trze-
ba by ło usunąć b łonę ś luzową, 
wydz ie l a j ącą soki t rawienne . P a -
cjent nie móg ł więc praktycznie 
t rawić dostarczanych mu substan-
cj i odżywczych i mus ia łby u -
mrzeć z g łodu. 

A b y do tego nie dopuścić, d r 
Coats i k i e rowany przez niego 
zespół l ekarzy pod ją ł p róbę sztu-
cznego odżywiania pac jenta , przy 
zupe łnym wyłączeniu żołądka i 
jelit. 

W ciągu 7 i pół miesiąca sztu-
cznego odżywiania w ten sposób 
pac jent nie odczuwa ł zupełnie 
g łodu, ani pragnienia. G d y ty lko 
r any poope racy jne zagoi ły się, 
mógł on wstać z łóżka i chodzić, 
a nawet g imnastykować się na 
przyrządach. Po 7 i pół mies ią -
cach pozostały po operac j i odci -
nek jelita wygo i ł się tak dalece 
(u tworzy ła się w n im n o w a b ło -
na ś luzowa ) że pac jent mógł 
prze jść na normalną dietę i 
p r z y j m o w a ć p o k a r m y zwyk ł ą d ro -gą. 

nad kons t rukc ją t e j apara tu -
ry . W i e l om i e s i ę c zny w y s i ł e k 
u w i e ń c z o n y został p e ł n y m po -
w o d z e n i e m . 

N a l e ż y dodać, ż e „ p u l m o -
t o r " zna jd z i e r ó w n i e ż i inne 
zastosowanie . A p a r a t u r a p r z y -
s tosowana zostanie dla po t r z eb 
p r z emys łu w łók i enn i c zego , j a -
k o d o z o w n i k ś r odków p i o rą -
cych i innych p r e p a r a t ó w s to -
s owanych p r z y maszynach 
z n a j d u j ą c y c h się w ruchu. 

. .P łuco-serce " skons t ruowa -
ne w „ M e r i n o t e x i e " w y r ó ż n i a 
sie n i e w i e l k i m i r o z m i a r a m i i 
w z w i ą z k u z t y m może być 
s tosowane n a w e t w kare tkach 
pogo t ow ia , a także p r z e w o ż o -
ne do p l a c ó w e k s łużby zd ro -
w i a w r ó żnych m i e j s c o w o ś -
ciach k ra ju . 

Zdan i em znanego ka rd i o l o -
ga pro f . dr Jana Mo l l a , apa ra -
tura skons t ruowana w T o r u -
niu, pos iada w i e l e un ika lnych 
r o z w i ą z a ń co w y r ó ż n i a ją spo -
śród innych tego r o d z a j u u-
r zadzeń skons t ruowanych w 
Europ ie . 

,;Jeśli baczysz 
źeś chudzina..." 

W metryce piwa trze-
ba by wypisać co naj-
mniej sześć tysięcy lat. 
Smakowali w piwie sta-
rożytni Egipcjanie, Per-
sowie, Crrecy i Rzy-
mianie. Na podstawie 
dokumentów cegiełko-
wych i obrazkowych 
stwierdzić . można, że 
już w Babilonie i A-
syrii piwo było znane 
jako „napój bogów". W 
Indiach zalecano je ja-
ko cudowny środek da-
jący mądrość, zdrowie. 
a nawet dzieci bezpłod-
nym matkom. 

W Polsce piwo znane 
od początków istnienia 
państwa, było ulubio-
nym napojem królów, 
wielmożów i plebsu. 
Imć pan Mikołaj Rej z 
Nagłowic w „Krótkiej 
rozprawie między pa-
nem, wójtem i pleba-
nem" tak zalecał przed 
wiekami: 

„Jeżeli baczysz żeś 
chudzina, p i j piwo, a 
niechaj w ina " . 

Dziś wprawdzie każdy 
woli być „chudziną" i 
nie tylko płeć piękna 
ale i brzydka stara się 
mieć smukłą figurę, ale 
amatorów piwa nie bra-
kuje, chociaż naduży-
cie piwa grozi nadwa-
gą. Spożycie tego orzeź-
wiającego i gaszącego 
pragnienie napoju stale 
wzrasta i to w więk-
szości krajów. 

Nie bez kozery staro-
żytni uważali piwo za 
ambrozję — napój bo-
gów; rzeczywiście po-
siada on znaczne war-
tości odżywcze. Wita-
minę B2, Be, PP, białko, 
sole mineralne. Zawarty 
w piwie alkohol w nie-
wielkich zresztą iloś-
ciach nie jest tak szkod-
dliwy a organizm bar-
dzo szybko go przyswa-
ja. Piwo ułatwia tra-
wienie, sprzyja lepszej 
przemianie materii, po-
prawia apetyt. Jedno-
cześnie jest ogromnie 
kaloryczne. Jeden litr 
piwa daje około 500 ka-
lorii. To może i zaleta, 
ale dla piwoszy — 
klęska. 

MIMO OSTRZEŻEŃ LEKARZY 
CO ROKU W Z R A S T A 
SPRZEDAŻ TYTONIU 

azety na c a ł y m świec ie 
OJH- pełne są a l a r m u j ą c y c h 

p ro t e s t ów p r z e c i w k o in -
w a z j i n a r k o t y k ó w . T e n nasi -
l a j ą c y się atak p ra sowy , ca ł -
k o w i c i e zresztą uzasadniony , 
zepchnął na da lek i marg ines 
n i e m n i e j głośną k a m p a n i ę 
z w a l c z a j ą c ą nałóg pa len ia pa -
p ie rosów. P r z y c i c h ł y os t rzeże -
nia l ekarzy , w o j u j ą c y c h k o -
r o n n y m a r g u m e n t e m r a k o -
t w ó r c z y m w łaśc iwośc i ty toniu. 
A t ymczasem sy tuac ja nie t y l -
ko nie jest lepsza, a le sta le się 
pogarsza , o c z y m św iadczą o -
statnie dane. 

O k a z u j e się, że w la tach 
1965—1969 sprzedaż pap i e ro -
sów wzras ta ła nieustannie , w 
t emp i e 70 m i l i a r d ó w sz tuk 
roczn ie . Jednocześn ie zużyc i e 
ty ton iu f a j k o w e g o i l iśc i t y -
t o n i o w y c h na c yga ra (podob-
no m n i e j s z k o d l i w y c h ) stale 
ma la ł o . Jedyną n i ew i e l ką p o -
c iechą jest f ak t , ż e pod w p ł y -
w e m zapo t r z ebowan ia pa laczy , 
t rochę j ednak z an i epoko j o -
j onych p r zes t rogami l eka r zy , 
znacznie . bo o ponad 40°/o, 
zw i ęks z y ł a się w ostatn im 
dz ies ięc io lec iu sprzedaż p a -
p i e r o sów z f i l t r e m . 

G D Z I E N A J W I Ę C E J 

N a j s z y b c i e j w z ra s t a spr ze -
daż pap i e r o sów w k r a j a c h na 
d rodze r o z w o j u gospodarczego , 
z w y j ą t k i e m A m e r y k i Ł a c i ń -
skie j , gdz i e z a c h o w u j e się 
stara t r adyc j a pa len ia cygar . 
Jeże l i chodz i o św i a t ową p r o -
dukc j ę l iści t y t o n i o w y c h (k tó -
ra w os ta tn im dz ies ięc io lec iu 
zw i ęks zy ł a się o 20°/o), to u-
dz ia ł w n i e j m a j ą : r o zw in i ę t e 
k r a j e zachodnie 50%> k r a j e so -
c j a l i s t y c zne — 29%. k r a j e 
T r z e c i e g o Ś w i a t a — 21°/o. 
Jednakże g w a ł t o w n e m u w z r o -
s t ow i sp r z edaży p a p i e r o s ó w 
w k r a j a c h na d r o d z e r o z w o j u 
gospodarczego t o w a r z y s z y t am 
n i ema l d w u k r o t n i e szybsze 
t empo r o z w o j u p r o d u k c j i t y -
toniu. 

W s z y s t k o w i ę c w s k a z u j e na 
to, ż e na łóg pa len ia pap i e r o -
s ó w p r z yb i e r z e n i ed ługo i w 
tych k r a j a c h r o z m i a r y n i e -
m n i e j g roźne , niż w pań -
s twach w y s o k o up r z emys ł o -
w i o n y c h . 

N i e z w y k l e t rudna jest w i ę c 
w a l k a z d o b r o w o l n y m za t ru -
w a n i e m się ludz i n iko tyną . Co 
g o r z e j — na łóg pa len ia pap i e -
r o s ó w z y s k u j e w c i ą ż n o w y c h 
z w o l e n n i k ó w . Jak zaś t ego 
d o w o d z i p rak tyka , do tychczas 
s tosowane m e t o d y o d w y k o w e 
też n ie g w a r a n t u j ą sukcesów. 
W ł a ś c i w i e nie szuka się ba r -
dz i e j e f e k t y w n y c h , m e d y c z -
nych sposobów dopomagan ia 
pa laczom w okres ie o d z w y -
cza jan ia się od nałogu. M o ż e 
d latego, że obecn ie g ł ó w n e 
w y s i ł k i k i e r o w a n e są na f r on t 
w a l k i z narkoman ią . 

SPOSÓB 
N A O D Z W Y C Z A J E N I E 
Jak w y n i k a z ostatnich do -

niesień naukowych , a m e r y -
kańscy badacze : l ekarz — P . 
Do l e i psych ia t ra — M. N y s -
wande r , znaleź l i ś rodek od -
w y k o w y dla n a r k o m a n ó w , u-
ż y w a j ą c y c h heroinę, u k t ó -
r y ch d ługo t rwa ł e dotychczas 
l eczen ie często w ogó le nie 
d a w a ł o pożądanych rezu l ta -
t ów . Otóż badacze ci l i k w i d u -
ją p r z y z w y c z a j e n i e do he ro i -
ny. p r z e z s tosowan ie innego 
narko tyku , methadonu, u ży -
w a n e g o dotychczas do ł ago -
dzenia c i e rp ień ludz i n i eu le -
cza ln ie chorych na raka. N a r -
ko t yk ten, n i e p o w o d u j ą c y ha -
lucynac j i , ani nie za l t łóca jący 
no rma lnych f u n k c j i o r gan i z -
mu, s t a j e się w okres ie l e cze -
nia n i e j a k o namiastką , zaspo-
k a j a j ą c ą psych iczn ie odczu-
w a n y g ł ó d narko tyku . D o -
t y chc zasowe doświadczen ia 
w y k a z u j ą , że po sześc iomie -
s i ę c zne j ku rac j i o l b r z ym ia 
w iększość p a c j e n t ó w nie t y lko 
o d w y k ł a od hero iny , ale też 
dość ł a t w o samorzutn ie r e z y -
gnowa ł a z p r z y j m o w a n i a m e t -
hadonu. 

Nowiny * Rzeczy ciekawe * Anegdoty 
Dotychczas wypróbowane f i l -

try papierosów zatrzymywały 
ok. 2/3 smoły i tylko zniko-
mą, ilość nikotyny. W fi ltrach 
pomysłu naukowców amery -
kańskich, sporządzonych z 
mieszaniny węg la drzewnego i 

Dla zdrowia najlepsze 
są...tapety wzorzyste 

Rozwój cywilizacji powoduje, jak wiadomo, coraz 
większe zanieczyszczenie powietrza. Naukowcy wielu 
krajów prowadzą w związku z tym badania mające na 
celu stwierdzenie, gdzie i w jakim środowisku człowiek 
może jeszcze oddychać tak zwanym świeżym po-
wietrzem. 

Niezwykle ciekawe były na ten temat badania dwóch 
angielskich naukowców dr dr Speddinga i Rowlandsa 
z Instytutu Naukowego w Harwell. Stwierdzili oni mia-
nowicie, że człowiek chcąc oddychać względnie czystym 
powietrzem, powinien przebywać w zamkniętym i nie-
wietrzonym pokoju, ponieważ powietrze w takim po-
mieszczeniu zawierać będzie o 4/5 mniej trującego dwu-
tlenku siarki. Niezbędne jest tylko wyklejenie ścian tego 
pokoju tapetami. 

Obaj uczeni zbudowali próbne pomieszczenia o róż-
nych rodzajach wykładzin ściennych i wypełnili je po-
wietrzem wielkomiejskim skażonym dwutlenkiem siar-
ki. Badania polegały na zmierzeniu zarówno stężenia 
gazu w pokoju, jak i ilości trujących składników ab-
sorbowanych przez różne wykładziny ścian. 

Z badań tych wynika, że tapety absorbują najwięcej 
elementów trujących z powietrza. Najlepsze są przy tym 
tapety wzorzyste tłoczone, najszybciej absorbujące dwu-
tlenek siarki. 

doskonale wysuszonego, spro-
szkowanego sera krowiego, 
smoła i nikotyna zatrzymy-
wane są w 90 procentach. 

* 

W Meksyku żyje szczep I n -
dian słynnych z umiejętności 
szybkiego i wyt rwa łego bie-
gania. N iedawno autorytatyw-
na komisja stwierdziła, że 
grupa Indian biegła bardzo 
szybko na trasie 177 km bez 
chwil i odpoczynku. T a sama 
komisja zakomunikowała, że 
w j e j obecności g rupa dzieci 
indiańskich w wieku 6—10 lat 
przebiegła na wysokości 2 ty-
sięcy m 10 km w czasie 70 — 
80 minut. 

* 
N o w ą metodę dokładnego 

określania składu powietrza 
opracowali naukowcy z uni -
wersytetu stanu Michigan. W 
metodzie te j próbkę powietrza 
przepuszcza się przez n iezwy-
kle gęsty filtr, po czym pro -
dukty fi ltracji poddaje się 
bombardowaniu neutronami. 
Zabieg ten zmienia pierwiast-
ki w izotopy, które identyfi -
kuje się po energii i natężeniu 
emitowanych przez nie pro -
mieni gamma. N o w a metoda 
jest znacznie bardzie j dokład-
na od stosowanej aktualnie 
techniki spektroskopii. Dzięki 
nie j odkryto w próbkach po -

wietrza z Bostonu — wanad, 
który łącznie z dwutlenkiem 
siarki za t ruwa jącym dość po-
wszechnie atmosferę m a ba r -
dzo toksyczne działanie na or-
ganizmy żywe. 

Stwierdzono nadto występo-
wanie w powietrzu atmosfe-
rycznym takich pierwiastków 
jak : aluminium, chlor, brom, 
żelazo, cynk, i wie le innych, z 
których większość uważa się 
za toksyczne już przy bardzo 
małych stężeniach. 

* 

Ogromne zainteresowanie 
wywo ła ł a na Zachodzie w i a -
domość o kaukaskie j roślinie 
zwane j „Colfrey" , która zasa-
dzona na ziemi peruwiańskie j 
przez japońskiego zielarza, a 
następnie zbadana przez spe-
cjalistów. wykaza ła obecność 
23 witamin, łącznie z B,2. M o -
że się ona podobno okazać 
panaceum na wiele dolegli -
wości m. in. może być p rzy -
datna przy leczeniu ran, bo -
w iem zawiera alkaloid zaskle-
piający zranienia. Japoński 
zielarz pan Oshiro — specja-
l izujący się w zielarstwie le -
czniczym, oświadczył, że kau -
kaska roślina może być sku-
teczna przy astmie, arterio-
sklerozie, cukrzycy, chorobach 
systemu nerwowego, pewnych 
nowotworach oraz jest całko-
wicie cudownym lekarstwem 
na... kaca. 



EKSPORT 
JAKICH 
M A Ł O 

II est difficile de trouver un débouché à l'étran-
ger pour la construction mécanique; pourtant, les 
machines-outils de l'usine F.U.M. (Fabrique d'outil-
lages mécaniques) de Wrocław, appartenant au 
complexe „PONAR-WAFUM", sont connues sur les 
deux continents. Malgré la concurrence mondiale, 
son chiffre à l'exportation augmente de 21°/o par 
an. Ce succès est dû à la bonne qualité des maté-
riaux utilisés et à la conception ultra-moderne des 
machine s-outils. Les types TUD 40, TUD 50, TUR 56 
et bientôt le type PZC 32 groupent ces particula-
rités; ils sont conduits par un système numérique 
et équivalent chacun à une dizaine de machines-
-outils simples. Leur production en série commen-
cera bientôt en coopération avec la firme suédoise 
S.M.T. 

Hala montażowa wroc ławskie j fabryki 

Ten znak fabryczny 
oznacza nowoczesność 

Brygada Feliksa G rzyb -
czaka przy montażu 

Na jnowsza obrabiarka 
TTJR-56 zastępuje dzie-
sięć zwykłych tokarek 

EK S P O R T O W Y C H r y n k ó w nie z d o b y w a się 
ł a two . Jednak obrab ia rk i z w r o c ł a w s k i e g o 
F U M - u , w i o d ą c e g o p r zeds i ęb i o r s twa k o m b i n a -

tu „ P o n a r - W a f u m " znane są n i ema l na wszys tk i ch 
kontynentach . P r a c u j ą m.in. w f a b r y k a c h zachod-
n ion iemieck ich , f ińsk ich , s zwedzk i ch , s z w a j c a r -
skich, ang ie l sk ich i g reck ich , a n a w e t w da l ek i e j 
K o l u m b i i , n ie m ó w i ą c ju ż o k r a j a c h soc ja l i s t yc z -
nych. K u p o w a n e są chętn ie i w coraz w i ę k s z y c h 
i lościach m i m o o l b r z y m i e j k o n k u r e n c j i na j l ep s z y ch 
f i r m ś w i a t o w y c h — ang ie lsk ich , j apońsk ich i 
w łosk i ch . P r z e c i ę tn i e ekspor t F D M - o w s k i c h o b r a -
b i a r ek wz ras ta o 21 proc. rocznie . Jest w i ę c bar-
dzo d y n a m i c z n y i w y p r z e d z a inne w s k a ź n i k i p r o -
dukc j i . 

T a j e m n i c a t e go p o w o d z e n i a l e ż y p r z e d e w s z y s t -
k i m w nowoczesnośc i . P r o d u k o w a n e tu ta j ob ra -
b ia rk i T U D - 4 0 , TTJD-50 oraz T U R - 5 6 są u n i w e r -
sa lnymi o n a j w y ż s z y m p o z i o m i e ś w i a t o w y m obra -
b i a r k a m i do części tocznych. Jest to w r ó w n e j 
m i e r z e zasługą kons t ruk to rów , j ak i nowoc z e sne j 
t echno log i i w y t w a r z a n i a o raz d o ś w i a d c z o n e j o f i a r -
ne j za łog i , w ś r ó d k t ó r e j w i ęks zość s tanowią dosko-
nal i f a c h o w c y . 

A b y u t r z ymać się w i ę c w c zo ł ówce ekspo r t e r ów , 
t r zeba nie t y l k o p r o d u k o w a ć dobrze , a l e s ys t ema-
t y c zn i e d a w a ć na r ynek w y r o b y będące w s w o j e j 
dz i edz in i e os ta tn im os iągn i ęc i em ś w i a t o w e j t ech-
niki . Obecn i e są n imi maszyny s t e r owane n u m e -
ryczn ie . I ch p r o d u k c j ę u ruchomi się w F O M - i e 
j eszcze w t y m roku. Będz i e to kons t rukc j a n a j n o w -
sza, zas tępu jąca 10 z w y k ł y c h t okarek i p racu jąca 
w e d ł u g spec j a ln i e o p r a c o w a n e g o dla n i e j p r o g r a -
mu. O b r a b i a r k i t e będą p r o d u k o w a n e na zasadzie 
u m o w y h a n d l o w o - k o o p e r a c y j n e j ze s z w e d z k ą f i r -
mą S M T . 

Z n o w y c h w y r o b ó w w e j d ą do p r o d u k c j i 
r ó w n i e ż ob rab i a rk i numeryc zne po l sk i e j kons t ruk -
c j i P Z C - 3 2 o r a z au tomaty w i e l o w r z e c i o n o w e , do-
tychczas nie p r o d u k o w a n e w K r a j u . 

Fot. Leopold D Z I K O W S K I 

Lucyna Pudło — dziewczyna o złotych rękach 



Polsko - f rancuskie u rządzen ia 
dla indyjskich zak ładóuj 

kach t rzec ich. Ś w i a d c z y on o 
u m a c n i a j ą c e j s ię p o z y c j i p o l -
sk i ego p r z emys łu m a s z y n o w e -
go j a k o pa r tne ra p r z o d u j ą -
cych f i r m ś w i a t o w y c h p r z y 
b u d o w i e k o m p l e t n y c h ob i ek -
t ów p r z e m y s ł o w y c h . 

ŚMIERĆ N A J S T A R S Z E G O D Z I A Ł A C Z A RUCHU 
L U D O W E G O - W Ł A D Y S Ł A W A K I E R N I K A 
Ży ł 92 lata. Działał w ruchu ludowym jeszcze przed pierwszą 

wo jną światową — od 1903 r. 92-letni W ł a d y s ł a w Kiernik, z za-
wodu adwokat, był postacią odb i ja jącą w sobie historię n a j -
większych przełomów w ruchu ludowym i dziejach na jnow -
szych Polski. Więziony by ł jeszcze za czasów monarchii austro-
węgierskiej , a także w latach międzywojennych (proces brzeski). 
Parokrotnie był ministrem m.in. w rządzie W . Witosa, a także 
w rządzie Jedności N a r o d o w e j w 1945 r. Chociaż jego drogi nie 
zawsze były identyczne z rewolucy jną lewicą, za jmowa ł w 
s w y m życiu zawsze tę samą postawę. By ł z całą pewnością 
człowiekiem, o którym należy powiedzieć, że był pol -
skim patriotą. W chwil i ucieczki Stanis ława Mikoła jczyka 
z Polski p rzebywa ł jako przewodniczący Rady Naczelne j P S L 
w U S A . N ie dał się namówić do pozostania i „wybran ia wo l -
ności"; wrócił , by działać w Sejmie jako poseł, by zająć się 
pracą społeczną i polityczną. Wielokrotnie był wyb ierany po-
słem na Se jm przed w o j n ą ; był także posłem po wojnie . Ostat-
nio podeszły w iek ograniczył jego działalność — byl jednak 
jednym z wiceprezesów Towarzys twa „Polonia", działaczem 
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej i wie lu innych organi -
zacji. Zasłużył się Polsce. Urodzi ł się w Bochni, by ł adwo -
katem w tym mieście, potem mieszkał w Warszaw ie i po po-
grzebie, prochy jego przewieziono do Bochni. 

^ D ę b i c k a f ab ryka urchodzi na rynki 
ekspor towe 

Dęb i cka W y t w ó r n i a S p r z ę -
tu K o m u n i k a c y j n e g o , n a j -
w i ę k s z y w K r a j u p roducen t 
w i e l k i c h ur ządzeń ch łodn i -
czych , z d o b y w a n o w e r y n k i 
zbytu. Osta tn io z a w a r t o u m o -
w y z d w i e m a f i r m a m i z N R F 
•— „ L i n d e " i „Su l z e r " . F i r m a 
„ L i n d e " z a m ó w i ł a w y k o n a n i e 
— w g w ł a s n e j d o k u m e n t a c j i 
— 3 w i e l k i c h skrap laczy , s ta -
now i ą c y ch część c i ę żk i e j p r z e -
m y s ł o w e j apa ra tu ry ch łodn i -
cze j . „ S u l z e r " zakup i ł w D ę -
b icy 10 o l b r z y m i c h w a n i e n 

^ Cza rne dęby 
z dna Wis ły 
i Sanu 

R e j o n u jśc ia Sanu do W i s ł y 
oraz odc inek m i ę d z y Z a w i -
chostem a S a n d o m i e r z e m jes t 
„ k o p a l n i ą " t zw . c za rnych dę -
b ó w , c ennego surowca s to lar -
skiego. C o roku l a t em, w o -
kres i e spadku po z i omu w o d y , 
z dna r z ek w y d o b y w a się t a m 
stare dęby , k t ó r e na skutek 
d ł u g o t r w a ł e g o l e żen ia w w o -
dz ie zm ien i ł y b a r w ę i stały 
5ię c za rne j a k heban. W y d o -
b y w a n e dęby pochodzą z 
d a w n e j Pus z c z y S a n d o m i e r -
sk ie j , r o z c i ą g a j ą c e j s ię n i e g -
dyś po obu s t ronach W i s ł y i 
Sanu. K i l k a s e t la t t emu d r z e -
w a t e zosta ły z n i e w y j a ś n i o -
nych p o w o d ó w zasypane z i e -
mią l ub też u l eg ł y za top ien iu 
w czasie sp ł awu do Gdańska . 

# Śląscy 
inżyn ie rowie 
pob ra l i p róbk i 
z by łe j kwatery 
Hit lera 

W b. k w a t e r z e w o j e n n e j 
I l i t l e ra w G i e r ł o ż y p o d K ę -
t r z y n e m p r z e b y w a ł a g rupa 
ś ląskich i n ż y n i e r ó w . Z a i n t e -
r esowa ła ich b l i ż e j b u d o w a 
n i emieck i ch b u n k r ó w , a ści-
ś le j m ó w i ą c skład chemic zny 
rumow i sk . I n ż y n i e r o w i e p o -
bra l i z n a j w i ę k s z y c h b u n k r ó w 
próbk i do badan ia l abo ra t o -
r y j n e g o . Okreś lą oni m a t e r i a -
ły i ich p r o p o r c j e zuży t e do 
b u d o w y g i g an t y c znych schro-
nów . 

pod turb iny ok r ę t owe . P o raz 
p i e r w s z y w br. W S K „ w k r o -
c z y ł a " r ó w n i e ż na r y n e k w ę -
g i e rsk i . K o n t r a k t z t y m k r a -
j e m o b e j m u j e d o s t a w ę ponad 
50 sprężarek ch łodn i c zych 
r ó żnych t y p ó w o w y d a j n o ś c i 
od 60 tys. do 360 tys. k i l o k a -
lor i i , p r z e znac zonych d la za -
k ł a d ó w p r z emys łu mięsnego , 
ch łodn i drob iu i p r z e t w ó r n i 
o w o c o w o - w a r z y w n y c h . O d -
b io r cy w ę g i e r s c y chcą za -
m ó w i ć w Dęb i c y k o l e j n e 
pa r t i e sprężarek na p r z y s z ł y 
rok. 

Jak i n f o r m u j e d y r e k c j a 
C H Z „ P o l i m e x - C e k o p " , c en -
tra la ta, wspó ln i e z f rancuską 
f i r m ą „ E n s a " podp isa ła w P a -
r y ż u kon t rak t z i ndy j ską f i r -
mą Fe t r i l i z e r Corpora t i on of 
Ind ia na doistawę urządzeń 
i m a s z y n d la komp l eksu 
f a b r y k chemic znych H a l d i a 
w zachodn im Benga lu . K o n -
t rakt ten jest w y n i k i e m t r w a -
j ą c e j od przesz ło 3 lat w s p ó ł -
pracy , j aką „ P o l i m e x - C e k o p " 
p r o w a d z i z f i r m ą „ E n s a " w 
r a m a c h g e n e r a l n e j u m o w y do -
t y c zące j k o o p e r a c j i na r y n -

0 N i m stanie 
Z a m e k będz ie 
centralne 
og r zewan i e 

T r w a j ą p race p r z y zak łada -
niu ins ta lac j i c en t ra lnego o -
g r z e w a n i a w p i w n i c a c h z a m -
k o w y c h . Część p i w n i c w 
skr z yd l e p o ł u d n i o w y m została 
w c iągu ostatnich lat o d g r u -
z o w a n a i o t y n k o w a n a . O b e c -
n i e zak łada s ię tam pod ł o go -
w e k a l o r y f e r y , k t ó r y c h z ada -
n i em będz i e n ie t y l k o o g r z e -
w a ć pomieszczen ia , a l e też 
j e osuszyć. P r z e w i d u j e się, ż e 
w p iwn i cach , w w y k o ń c z o n e j 
j u ż B ib l i o t e ce S t a n i s ł a w o w -
sk i e j i w i e ż y g r o d z k i e j u r zą -
dzi s ię w y s t a w ę , z w i ą z a n ą z 
histor ią Z a m k u i dz ia ła lnoś-
cią O b y w a t e l s k i e g o K o m i t e t u 
O d b u d o w y . W e j ś c i e do p i w n i c 
p r o w a d z i z w i e ż y g r od zk i e j , 
o d s t rony s chodów rucho -
mych , może w i ę c b y ć c z ynne 
n i e za l e żn i e od prac p r o w a d z o -
nych na Zamku . N a dole , w 
Bib l io tece , z n a j d u j ą się w y -
godne szatnie, toa le ty , p o k o -
j e dla persone lu . Jak t y l ko 
zakończy się ins ta l ac j ę c en -
tra lnego o g r z e w a n i a w p i w n i -
cach i pod łączy o g r z e w a n i e , 
będz i e można urządz i ć w y s t a -
w ę . 

| 70 q z 1 ha 
przynosi 
pszenica 
„ G r a n a " 

Już drug i r ok z r z ędu P a ń -
s t w o w e G o s p o d a r s t w o R o l n e 
U d a n i n ( pow . Środa Ś ląska ) 
zb i e ra po 70 q z 1 ha psze -
n icy „ G r a n a " . Jest to n o w a 
po l ska odm iana w y h o d o w a n a 
p r z e z zespół pod k i e r o w n i c -
t w e m d r Tadeusza Wo l sk i e go . 
Odznacza s ię k ró tką i s z t y w n ą 
słomą, co p o z w a l a na stoso-
w a n i e w y s o k i c h d a w e k n a w o -
z ó w sz tucznych bez o b a w y , 
że zboże n a d m i e r n i e w y r o ś -
n ie i w y l e g n i e . W no rma lnych 
u p r a w a c h p o l o w y c h dała ś red -
n ie p l ony 40 q, z 1 ha, a w 
Udan in i e , dz i ęk i i n t e n s y w n e j 
u p r a w i e 70 q z 1 ha, m i m o 
n i eko r z ys tnego roku. R o l n i c y 
na t ego roczne s i e w y j e s i enne 
o t r z y m a j ą j u ż spore i lości 
nas ion o d m i a n y „ G r a n a " , po -
z w a l a j ą c e na zas ianie oko ło 
16 p rocen t area łu p r z e znac zo -
nego p o d pszenicę . 

• W b i e ż ą c y m r o k u s z k o l n y m 
w y d r u k i w a n o 23 m i l i o n y p o d r ę c z -
n i k ó w s zko lnych . 

• W Stoczn i G d a ń s k i e j spusz -
czono na w o d ę p i e r w s z y po lsk i 
ch ł odn i cow i ec o nośności 4.400 
D W T . 

W Prof. d r K a z i m i e r z K u m a n i e c -
ki został z a g r a n i c z n y m cz ł onk i em 
A k a d e m i i N a u k i L i t e r a t u r y w 
Med io l an i e . 

© N a J a s n e j G ó r z e w Często -
c h o w i e o d b y ł y s ię t r a d y c y j n e 
uroczystośc i m a r y j n e z u d z i a ł e m 
n a j w y ż s z y c h d o s t o j n i k ó w po l sk i e j 
h i e ra rch i i kośc i e lne j . 

• N a U n i w e r s y t e c i e Jag i e l l oń -
sk im rozpoczę ł a s tud ia 30-osobo-
w a g r u p a m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j z 
A m e r y k i . 

• W e w r o c ł a w s k i m P A F A W A G u 
rozpoczęto m o n t a ż p i e r w s z y c h lo -
k o m o t y w e l e k t r y c z n y c h o m o c y 
3100 k W . 

W i k i n g o w i e 
pop łynę l i 
do Gdańska 

Co p r a w d a k i e r u n e k ich ż e g l u -
gi b y ł o s o b l i w y : p ł ynę ł a łódź 
W i k i n g ó w z K r a k o w a do G d a ń -
ska. Z a ł o g a odz iana by ł a t y l ko w 
skóry , b y dodać au t en tyzmu . 
Ł ó d ź zaś z b u d o w a l i s tudenc i i 
uczn iow ie z M r ą g o w a na M a z u -
rach. Z a p r a w i e n i do z m a g a ń z 
w o d n y m ż y w i o ł e m pos tanow i l i 
z b u d o w a ć łódź i o d b y ć t rochę 
tea t ra lną pod róż . N o , f a n t a z j i im 
nie z ab r ak ł o , a 14 m ł o d y c h zo r -
g a n i z o w a ł o sob ie do skona ł e 3 - t y -
g o d n i o w e w a k a c j e . 

Wyja śn i en i e j p r zy czyn katastrofy 
lotniczej p o d Z a w o j ą 

G ł ó w n a K o m i s j a Badan ia 
W y p a d k ó w L o t n i c z y c h zakoń -
czy ła badan ia p r z y c z y n ka ta -
s t r o f y samolo tu k o m u n i k a c y j -
n e g o P L L „ L O T " t ypu A N - 2 4 
S P - L T F , k tó ra w y d a r z y ł a się 
w dniu 2 k w i e t n i a 1969 r. pod 
m i e j s cowośc i ą Z a w o j a , p o -
w i a t Sucha. 

T V G O D N I O U I A Bez rewolucji • Zmiany są 
konieczne • Aby nauczanie 
dawało najlepsze efekty 

Rewolucji ani nawet rewelacji nie będzie. 
Mam na myśli sprawy, związane z systemem 
oświaty i szkolnictwa w Polsce. Przed rozpo-
częciem roku szkolnego toczyły się na temat 
konieczności zmian w obowiązującym dotych-
czas systemie ogromne dyskusje: generalny 
zarzut, jaki. padał w tych dyskusjach, doty-
czył słabego powiązania nauczania z potrze-
bami życia. Określano to ostro jako „para-
doksalną sytuację rozmijania się teorii nau-
kowej z praktyką". Rzecz o tyle charaktery-
styczna, że tezę taką głosili nie ludzie z zew-
nątrz, ale również teoretycy pedagogiki i jej 
praktycy: kuratorzy szkolni, a nawet wysocy 
urzędnicy Ministerstwa Oświaty. 

Jeżeli wszyscy zgadzają się, że tak jak jest 
dotychczas, jest niedobrze, czemu „nie będzie 
rewolucji ani nawet rewelacji" w systemie 
nauczania? Dla tego prostego powodu, że nie 
da się to załatwić z dnia na dzień, ani nawet 
z miesiąca na miesiąc. Szkolnictwo wszyst-
kich stopni — to wielka i przemyślnie skon-
struowana machina, nie można na łapu-capu 
nagle zmieniać jej poszczególnych agregatów, 
jeśli nawet są przestarzałe, bez szkody dla 
całości. Przedyskutowania, szczegółowego 
przemyślenia wymaga całość, i dopiero po 
ustaleniu optymalnych rozwiązań w polskich 
współczesnych warunkach można przystąpić 
do reorganizacji. 

Istotne jest, że sprawa ruszyła z miejsca. 
W ubiegłych latach dokonywano pewnych do-
raźnych, częściowych zmian, ale to nie dawa-
ło i nie mogło dawać odpowiednich efektów. 
Obecnie w tej dziedzinie, jak i we wszystkich 
innych dziedzinach, sięgnięto do jedynie słusz-
nego środka: powołano Komisję Ekspertów, 
najwybitniejszych fachowców, która przygoto-
wuje raport o stanie nauczania w Polsce oraz 
wnioski, co należy zrobić, by sprostać potrze-
bom kraju. I znowu: nie będzie to rewolucja, 
bo i rewolucja tu niepotrzebna. Chodzi o to, 
by z dotychczasowego systemu pozostawić to, 
co dobre i przydatne, a usunąć to, co przesta-
rzałe. Bo nie wszystko oczywiście było złe. 
Co by krytycznego nie powiedzieć o dotych-

czasowym systemie, to jednak można zanoto-
wać i poważne osiągnięcia, chociażby to, że 
na przestrzeni ubiegłych lat znacznie wzrosła 
liczba młodzieży, osiągająca wyższy niż po-
przednio stopień wiedzy; rzadko dziś już chło-
pak czy dziewczyna zadawala się ukończe-
niem szkoły podstawowej, lecz kontynuuje 
naukę. Zwłaszcza, jeżeli chodzi o młodzież 
miejską. Na wsi jest gorzej, choć wiele dzieci 
chłopskich, więcej oczywiście niż kiedykol-
wiek, już dziś kontynuuje naukę, zdobywając 
tytuły na wyższych uczelniach. 

Skoro już jesteśmy przy wsi — powiedzmy 
i o takim problemie, który przysparza sporo 
kłopotów. W zasadzie każde dziecko na wsi 
ma możność (i obowiązek) pójścia do szkoły. 
W ubiegłych dziesięcioleciach był problem 
budowy szkół na wsi. Z początku trzeba bjjło 
przekonywać, a potem ambicją każdej wsi 
było, by mieć własną szkołę. W latach tzw. 
wyżu demograficznego dało to pożądane efek-
ty, umożliwiając wszystkim dzieciom uczęsz-
czanie do szkoły. Ale obecnie notuje się w 
Polsce „niż demograficzny"; dzieci na wsi, 
które dziś rozpoczynają szkolną naukę, jest o 
wiele mniej, i często niecelowe jest utrzymy-
wanie we wsi szkoły, w ,której poszczególnych 
klasach jest po dziesięć dzieci. Lepiej urządzić 
jedną dobrą szkołę z pełnym personelem 
nauczycielskim i pełnymi klasami — na kilka 
wsi. Tyle, że dla odmiany obecnie poszczegól-
ne wsie protestują przeciw zamykaniu szkół. 
Załatwia się sprawę w ten sposób, że dzieci 
się dowozi autobusami do szkoły w pobliskiej, 
centralnie położonej wsi. W Lubelskiem zlik-
widowano z początkiem obecnego roku szkol-
nego 32 szkoły, w Rzeszowskiem — 36 szkół, 
a w Szczecińskiem — 30 szkół. 

To przykładowo tylko jeden problemik. A 
jest ich mnóstwo. Należy się spodziewać, że 
Komisja Ekspertów, a i inne powołane ku 
temu czynniki (np. bardzo interesuje się tą 
kwestią sejmowa Komisja Oświaty i Nauki) 
wypracują dobry system, by nauka szkolna 
dawała najlepsze efekty. 

M A R I A N 

N a p o d s t a w i e uzyskanych 
materiałów i przeprowadzo-
n y c h n y c h badań, G ł ó w n a 
K o m i s j a Badan ia W y p a d k ó w 
L o t n i c z y c h ustal i ła, że p r z y -
czyną k a t a s t r o f y b y ł o z łe r o -
zeznan ie p r z e z za łogę samo lo -
tu s y tuac j i n a w i g a c y j n e j w 
czas ie k o n t y n u o w a n i a lo tu w 
r e j o n i e l o tn iska K r a k ó w , j a k 
r ó w n i e ż n i e rozeznan i e w e 
w ł a ś c i w y m czasie p r z e z c y w i l -
ny o r g a n kon t ro l i ruchu l o t -
n i c zego lo tn iska K r a k ó w f a k -
tu, że s a m o l o t m iną ł l o tn isko 
i odda la s ię na po łudn i e w r e -
j o n gó r zys ty . W rezu l tac i e sa-
mo lo t k o n t y n u u j ą c lo t na n i e -
b e z p i e c z n y m p o z i o m i e w r e j o -
nie p r z es zkód t e r e n o w y c h zde -
r z y ł się z n i e w i d o c z n y m w si l -
n y m opadz i e śn iegu szczy tem 
g ó r y Po l i c a ko ł o m i e j s c o -
wośc i Z a w o j a . 

Jednocześn ie G ł ó w n a K o -
mis j a s tw i e rdz i ł a , że samolo t 
by ł t echn iczn ie s p r a w n y , a za -
łoga, m i m o s tw i e rdzen ia po 
śmierc i d o w ó d c y statku po -
w i e t r z n e g o w a d y serca, pos ia -
dała pe łną sprawność f i z y c z -
ną z u w a g i na : u t r z y m a n i e 
p r z e z d o w ó d c ę statku sta łe j 
łączności z l o tn i sk i em do 
chw i l i k a t a s t r o f y , dokonan i e 
w os ta tn i e j c h w i l i p r z ed k a -
tas t ro fą m a n e w r u samo lo t em 
dla un ikn i ęc i e zderzen ia , w 
sposób m o ż l i w y t y l k o p r z y 
j e d n o c z e s n y m wspó łdz i a ł an iu 
obu p i l o t ów . I n n y c h p r z y c z y n , 
k t ó r e m o g ł y b y s p o w o d o w a ć 
w y p a d e k n ie s tw ie rdzono . 
O r g a n a p r okura tu r y zakoń -
czy ł y ś l e d z t w o w sp raw i e 
ka t a s t r o f y . 

Z M A R L I 
J a n G E R H A R D (50 1.), uczest -

n ik r u c h u o p o r u w e F r a n c j i , d łu -
go le tn i k o r e s p o n d e n t P A P w P a -
ryżu , p ł k W P , pisarz , r e d a k t o r 
nacze lny „ F o r u m " — z m a r ł t r a -
gicznie . 

H e n r y k P O Ł O W N I A K (54 1.), 
pa r tyzan t G L i A L w K i e l e c k i e m , 
p u ł k o w n i k W P , dzia łacz 
Z B o W i D u . 



„JE M E S U I S P L U A L A C O L O N I E DE M I K U S Z O -
W I C E E T W I S Ł A ET J ' Ê S P Ë R E Y R E V E N I R L ' A N N E E 
P R O C H A I N E " . Tak ie w y p o w i e d z i 50 wiś lańskicł i dz i ew -
cząt i 47 mik us zowie kie h ch łopców dominowa ły nad 
wszystkimi wrażen iami z ich pobytu na koloniach let-
nich w Beskidach. Opaleni , syci przygód, bogatsi o nowe 
przy jaźn ie i wie le n o w y c h doznań, opow iada j ą teraz 
w rodz innych stronach N o r du i Pas -de -Ca la i s wszystko, 
czego doświadczyl i podczas 4 - tygodniowego w y p o c z y n -
ku i poznawania Po lsk i . A b y ich opowieści nie by ł y 
go łos łowne — zamieszczamy obok pamią tkowe zdjęcia, 
wykonane tuż przed zakończeniem kolonii w Mikuszo -
wicach i w Wiś le . Czy wszyscy się rozpoznają? 

N a zdjęciu g ó r n y m ( rzędami od l e w e j ) : Beatr ice A n -
drze jewsk i z F le rs -en -Escreb ieux ; A l ine Bia łosiewicz z 
Li l le ; Monika Dudk iew icz z Bu l ly - l e s -Mines ; Nad ine 
Górniak z Bar l in ; V iv iane Gó rny z Mér icourt ; Br ig i tte 
Kaz imier czak z Bu l ly - l e s -Mines ; Nad ine Kaz imier czak 
z Masny ; Patr ie ja Ko rdus z Mér icourt ; Brigitte K u d i a -
szyk z Masny ; Ann ie Lau ren t z Valenciennes ; El iane 
Mazur z Escaudain; Nad ine N o w a k z Bar l in ; El isabeth 
P r e c h z Escreb ieux ; El isabeth Ptaszyński z L a Madele ine ; 
Claudine Sroczyńska z Cuincy; Natha l ie Woźn i ak 
z Abscon ; A l ine W r ó b l e w s k i z Escreb ieux ; Christiane 
Zie l iński z Houda in ; Christianne B e r d j u g i n z B i l l y - su r -
- A isne ; Mar i e B ie r l a z Oignies; Nad ine Doman ik z 
Rouv roy ; Doloçes Boucaut z Sa l laumines ; El isabeth Dz iu -
bański z Wattre los ; Mart ine H a j a z Rouvroy ; Isabel le 
Jeliński z Houda in ; Jacquel ine Kokociński z V i m y ; I rène 
Kokot z Moreu i l ; Monika Koz łowsk i z B ruay - en -A r to i s ; 
Mon ique Kustosz z Wa rend in ; D a n y M a ć k o w i a k z H o u -

PAMIĄTKA z MIKUSZOWIG i WISŁY 

Dziewczęta współzawodniczyły o naj-
dowcipniejszą tablicę na drzwiach 

dain; Janny Marszan z Bar l in ; Mar ie Matuszewski z Sin-
- l e - N o b l e ; Christine N o w a c k i z Valenciennes; Mart ine 
Ole jn iczak z Bar l in ; Christine Rzucidło z Bar l in ; Christi -
ne W i l k z Lens ; Françoise Woźn i ak z Escautpont. Oraz 
w y c h o w a w c z y n i e z F ranc j i : Agnes Kica i Christine W o ź -
niak. 

N a zdjęciu u dołu : Michel B ie la z Douai ; L ione l D e -
f oo r z H e m ; Be rna rd E f f enbe r ge r z Div ion; François 
Gierszal z Monttgny -en -Gohe l l e ; Jean Jarek z E v i n - M a l -
maison; François Kamińsk i z Masny ; Jean Kos t rzewa 
z Houda in ; Erie Malepszak z Thumer ies ; A l a in Marsza lek 
z Tourco ing ; Danie l N o w i c k i z Rouvroy ; Jean Paw l i ck i 
z Dena in ; Jean P rzyby l sk i z Mont igny -en -Gohe l l e ; Jean 
Rata jczak z Dourges ; Be rna rd Skrzypczak z Bar l in ; 
Christian Szczudło z A u b y - l e s - D o u a i ; L ione l W a ń t u c h 
z M o u v a u x ; S te fan W ie rze l ewsk i z L ibercour t ; Patr ick 
W ó j c i k z V i eux -Condé ; Jean W r ó b e l z Div ion; Jean 
Wz ia tka z L o m m e ; F r e d d y Z io lek z V i e u x - C o n d e ; D a -
niel A d a m c z a k z Houda in ; R u d y Ba l i a z M a r ł y ; Gabr ie l 
Bogacz z Bar l in ; Patr ick Dupont z Rai l l icourt ; B e r n a r d 
F ide l z L iév in ; Be rna rd F lorczak z Thumer ies ; Christian 
Grześkowiak z Noye l l es ; E r w i n JanicjLki z Houda in ; Jean 
Janota z Doua i ; Jean Kaczmarek z A u b y ; Sy lv îan K u -
biak z Av i on ; Jacques Ł o w i c k i z Rouvroy ; Christian 
Mark i ew icz z Bar l in ; Stephan N o w a k z La l l a ing ; Pat r ick 
Pacho lczyk z Fenain ; A l a in Poleszczuk z Lambe r sa r t i 
j ego brat Patr ick ; Christian P o l u j a n z Her s in -Cy ; 
Stephan P r z y b y l a k z Raismes; Christian Sadowsk i z H o u -
dain; Luc ien Strenadel z A u b y . Z l ewe j w y c h o w a w c a 
z F ranc j i — Dominik Motyl . Brigitte Kudlaszek, Nad ine Górnik oraz Christine Rzucidło w rozmowie przed 

w y j a z d e m na trzydniową wycieczkę do K r a k o w a , Wie l iczki i Oświęc imia 



Jakie będzie w nowej szacie? # Opieka Polskiej Akademii 
Nauk ^ Zachowanie historycznych pamiqtek ^ Całość 
robót w rękach krakowskich konserwatorów — odnowicieli 
Wawelu, Wilanowa, Nieborowa 0 Popiersia Czackiego 

i Konarskiego ^ Medaliony Mickiewicza i Staszica 

L A N A N 
P R Z E B U D O W I E W 

•HSHMHHKiS^H gmachach dawnej szkoły batig-
^K JB nolskiej w Paryżu t rwa remont, 

w W J l Jest on przeprowadzany tak 
y T ^ M gruntownie, że właśc iwie j bę-
i ^m dzie nazwać go przebudową. 

Rozebrano wewnęt r zne ścianki 
| działowe, zwalono stropy, k tó -

re już l edw ie t r zymały się na 
zmurszałych drewnianych belkach, stare scho-
dy, ze rwano całą zużytą instalację wodną, ka-
nal izacyjną, e lektryczną. Pozostały ty lko kon-
s t rukcy jne ściany zewnętrzne, które zresztą 
także należało wzmocnić. P o położeniu nowych 
dachów rozpoczęła się budowa wnętrz . 

p o wo jn i e f r ancusko -prusk ie j , zakończonej klęską i po 
okresie K o m u n y Pa ry sk i e j nastąpiły, w wyniszczonym, w y -
g ł odzonym k r a j u ciężkie czasy dla szkoły polskie j . Zaw i s ł a 
nad nią nawet groźba l ikwidac j i . Uda ł o się w p r a w d z i e byt 
zak ładu ocalić, ale należało go zmniejszyć. I właśnie wtedy 
sprzedano budynek przy bu lwarze oraz zakupiono nowy , 
mnie j s zy obiekt w tej same j dzielnicy Batignol les, przy 
ul icy L a m a n d é 13—15. K i edy k u p o w a n o nową posesję istniał 
tam ty lko jeden dom przy ulicy, po p r a w e j stronie b r amy . 
D o b u d o w a n o w tedy drugi , podobny budynek po l ewe j stro-
nie b r a m y ' oraz trzeci w g łębi podwórza . P l a n y b u d o w y 
op r acowa ł Feliks Okorski . Zakończenie prac nastąpiło w r. 
1874. Po ostatniej wo jn i e , w latacb pięćdziesiątych, k iedy 
L i c e u m Polskie oraz internaty szkolne liczyły około 200 
uczniów, dokup iony został dla potrzeb zakadu jeszcze jeden 
dom. By ł a to kamieniczka przy ulicy L a m a n d é 11, n ieprzy-
s tosowana do potrzeb szkoły, ale nada jąca się ze wzg lędu 
na usytuowanie , bo bezpośrednio przy lega jąca do posesji , do 
domu położonego po l ewe j stronie b r amy . 

Obecnie wnętrza wszystkich czterech b loków 
urządzane są funkc jonaln ie i komfor towo . Cały 
obiekt, pozostający pod opieką Polskiej Aka -
demii Nauk i przeznaczony na poko je dla nau-
k o w c ó w polskich przebywa jących w Pa ry żu na 
stypendiach, będzie mógł być obecnie o w ie l e 
l ep i e j niż dotychczas wykorzys tany . Zna jdz ie 
w n im wygodne locum 56 osób w jedno i dwu-
osobowych pokojach przestronnych i widnych. 

Blok środkowy, położony w głębi posesji, 
jest już na ukończeniu. P o rozbiórce wszyst -
kich wewnę t r znych ścianek i stropów, po zmia-
nie dachu, wzmocnieniu murów nośnych w y -
budowano nowe stropy, schody i ścianki dzia-
łowe. Układ wewnę t r zny gmachu został zmie -
niony. We jśc i e i klatka schodowa znajdują się 
teraz nie w rogu budynku, ale pośrodku, na 
osi b ramy g ł ówne j i pomnika. Dzięki temu ko-

W czasie trwania robót liczba mieszkańców jest 

ry tarze na p i e rwszym i drugim piętrze, daw-
nie j bardzo długie i ponure, zyskały na w y g l ą -
dzie. Na prawo i na l e w o od schodów prowa-
dzą one do pokoi. Wszystk ie pokoje, przestron-
ne i widne, zaopatrzone są w umywaln ie i 
prysznice. N iektóre są już umeblowane. Na 
parterze po l e w e j stronie od wejśc ia znajdują 
się również pokoje , a po p rawe j — kuchnia. 
Wyposażono ją w kuchenki gazowe, l odówki i 
szafki indywidualne, które pozwolą przysz łym 
lokatorom Lamandé na wygodne przyrządza-
nie sobie posi łków. 

Stan w jak im zna jdu je się obecnie blok 
środkowy, pozwala wyobraz ić sobie, jak będzie 
wyg ląda ła całość po przebudowie . W e wszyst -
kich trzech pozostałych budynkach powstaną 
w podobny sposób wygodne , nowocześnie urzą-
dzone i wyposażone pokoje . Zna jdą się tu r ó w -
nież cztery mieszkania, dla pracowników pa-
rysk ie j stacji naukowej P A N . 

Przeprowadzen ie r enowac j i gmachów przy 
ulicy Lamandé powierzono Państwowemu 
Przedsiębiorstwu Konserwacji Zabytków w 
Krakowie. Wprawdz i e obiekt ten nie stanowi 
zabytku architektonicznego, ale związanych 
jest z nim ty le wspomnień historycznych, ty le 
nazwisk wie lk ich Po laków, że gospodarze jego 
postanowil i przeprowadzić prace remontowe z 
na jw i ększym p ie tyzmem. Wszystko co stare i 
co ma minimalną chociażby wartość z punktu 
widzenia artyzmu, rzemiosła — jest zachowy-
wane. Zwa lane by ł y stropy, ale po zbudowaniu 
nowych odtwarzano na sufitach sztukaterie i 
rozety . 

Kominki , po rozebraniu na czas p r z ebudowy , zostały na 
nowo zainsta lowane w pokojach. Nad oknami i nad d r zw ia -
mi trzeba by ło pozmieniać spróchniałe, przegni łe nadproża. 
Po w m u r o w a n i u żelaznych belek odtwarzane są gzymsy 
i wszystkie ozdoby f a sady przez spec ja l i s tów sztukatorów. 
Okucia z okien — uchwyty i k l amki — które m a j ą archaicz-
ny charakter , zostały starannie w y m o n t o w a n e ze starych 
r a m i przeniesione na nowe. Z a c h o w a n o nawet na murze , 
obok wejśc ia , stare haki w fo rmie ś l imaków, do których 
p r zyw i ą zywano niegdyś konie... 

Na fasadę bloku środkowego zwraca każdy 
p r z y b y w a j ą c y na Lamandé szczególną uwagę. 
Odnowiono ją zachowując dokładnie nadproża. 

ograniczona. Wszyscy czują się tu jednak dobrze Lamandé przed przebudową. Gmach po zakończeniu rem 

Od strony ulicy będzie ustawiona nowa brama, z kutego 



ntu będzie z .pewnością piękniejszy i bardziej okazały 

żelaza, z napisem 1 orłem z epoki stanis ławowskiej 

Lamandé w r. 1970 i wkrótce potem, w paź-
dzierniku tegoż roku, rozpoczęła prace remon-
towe. 

W t e j chwi l i t rwa ją roboty w domu Laman-
dé 11 ( równie gruntowna przebudowa jak w 
pozostałych blokach), po tem przeniosą się do 
ostatniego budynku, po l e w e j stronie wejścia, 
w k t ó r ym mieściła się kuchnia, jadalnia, po-
tem pracownia f i z yk i i chemii. Pozostanie 
jeszcze przesunięcie pomnika ku czci założycie-
li, op iekunów i dobroczyńców szkoły, który 
znajdz ie się w g łębi dziedzińca, przed we jśc iem 
do środkowego bloku, na osi bramy g łówne j . 
Brama ta zostanie rozszerzona, tak że moż l iwy 
stanie się w j a z d na podwórze . K r a t y .bramy, 
podobnie jak balustrady klatek schodowych, 
odkute zostały według wzo r ów ar tystów plas-
t y k ó w z Krakowa . Nad bramą umieszczony zo-
stanie kuty w żelazie napis: Ecole Polonaise 
i s ty l i zowany orzeł z czasów Stanisława Augus-
ta. Pomnik i fasada środkowego bloku będą 
il um inowane. 

Wszystk ie mater ia ły budowlane, poza cegłą, 
cementem i piaskiem, sprowadzane są z Polski. 
Cała pracująca tu ekipa, licząca około 20 ludzi 
i zmieniająca się stosownie do potrzeb: mura-
rze, blacharze, monterzy, instalatorzy central-
nego ogrzewania, malarze itd., itd., pochodzi 
również z Polski . K i e ru j e nią p. inż. Józef Ko -
pacz z Pańs twowego Przedsiębiorstwa Konser -
wac j i Zaby tków w Krakowie . Przedsiębiorstwo 
to ma doświadczenie wielo letnie, zdobyte przy 

Oto trójka wielce zasłużonych dla przebudowy L a -
mandé ludzi: pełnomocnik inwestora p. W ie s ł aw 
Wiórkiewicz (z lewej ) , kierownik domu p. Tadeusz 
Czyż (z p r awe j ) i p. Wiktoria Frontczakowa (niżej) 

Zza rusztowań, stosu mater ia łów i gruzu ledwie 

węga ry kamienne, craz g zymsy kamienne i 
mury ceglane. W dwu niszach stoją po daw-
nemu odnowione popiersia Tadeusza Czackiego 
i Szymona Konarskiego. Napis na czarnej ta-
bl icy nad we j ś c i em przypomina datę założenia 
szkoły i datę uznania je j , dekretem Napo-
leona III, za zakład użyteczności publicznej 
(r. 1865). P o p r a w e j strome drzwi zna jduje się 
b rązowy medalion z wizerunkiem Mickiewicza, 
dzieło Wandy Ładniewskiej, profesorki L i -
ceum Polsk iego w latach wojennych. Został on 
wmurowany tu w r. 1955, dla uczczenia 100-
lecia śmierci Adama Mickiewicza, wiceprezesa 
rady opiekuńczej szkoły. 

Jak nas po in formował p. Wiesław Wiórkie-
wicz — zastępca dyrektora stacji parysk ie j 
P A N i pełnomocnik inwestora, po l e w e j stronie 
wejścia, jako odpowiednik medalionu Mick ie -
wicza, umieszczony będzie medal ion z podobiz-
ną Stanisława Staszica. W Polsce ogłoszony 
będzie konkurs na ten medal ion przez Polską 
Akademię Nauk, gospodarza budynków pr zy 
ul icy Lamandé. Staszic organizator szkolnictwa, 
twórca K o m i s j i Edukacj i Na rodowe j jest w 
p e w n y m sensie patronem P A N , k tó re j g łówną 
siedzibą jest w Warszawie pałac, noszący jego 
imię. Podkreśl ić należy, że Polska Akademia 
Nauk obję ła zarząd nad obiektem przy ul icy 

widać stare gmachy szkolne przy ulicy Lamandé 

odbudowie lub odnawianiu: pałacu w Wilano-
wie, zamku na Wawelu, pałaców w Barano-
wie, Nieborowie, w Łazienkach, p r zy konser-
wac j i zabytków na Śląsku, na terenie Jury 
Krakowsko-Wie luńsk ie j , zamków w Będzinie, 
Siewierzu, Ogrodzieńcu, Olsztynie k. Często-
chowy, pałaców w Pszczynie, w Zebrzydowi-
cach, w Cieszynie i wie lu, w ie lu innych. 

. Przeds ięb iorstwo to będzie również pracowało 
przy odbudowie Zamku Królewskiego w War -
szawie. 

Szkolne gmachy na Lamandé, przez swą 
historyczną, polską t radyc ję stały się bliskie 
sercu całej Po lon i i francuskiej . Wiadomość o 
odbudowie ich z wk ładem tak wie lk iego p ie-
tyzmu ucieszyła wszystkich. W bliskim są-
s iedztwie domy, pochodzące z tego samego 
okresu, odnawiane są metodą o w i e l e prostszą 
i tańszą. Wszystk ie e lementy dekoracy jne są 
z fasad zrąbywane i ściany tynkowane na 
gładko. Nasza Lamandé natomiast zachowa swe 
sędziwe, pełne uroku oblicze. P o d koniec roku 
roboty zostaną zakończone. Nade jdą z Polski 
nowe meble i p. Tadeusz Czyż, k ierownik do-
mu, powita w n im p r zybywa jących tu w gości-
nę mieszkańców. 

T. D. 



» S a l v e ! S a l v e ! * 1IX. 1939. 4.45 rano. Hit lerowski pancer-
nik strzela w kierunku Westerplatte... 

Dalszy ciąg ze str. 3 

t y c znych i pa t e t y c znych ges tów . U w a -
żał słusznie, ż e ob r onę na l e ży p r o w a -
dzić pók i m a t o sens w o j s k o w y i s t ra -
ty są p r o p o r c j o n a l n e do p o w i e r z o n e g o 
zadania . 

T r u d n o dziś pow i ed z i e ć , czy m j r 
Sucharsk i , k t ó r e g o p r o chy s p o c z y w a j ą 
już u stóp p o m n i k a na W e s t e r p l a t t e — 
d o w o d z ą c obroną z d a w a ł sobie sp rawę , 
że t w o r z y dla ca łego poko l en i a p r z y -
k ład żo łn i e rsk i ego p a t r i o t y z m u , 
a r ó w n o c z e ś n i e d e m o n s t r u j e m ą -
d r o ś ć d o w ó d c y i poczuc i e o d p o -
w i e d z i a l n o ś c i za losy p o d k o -
mendnych . D w i e dalsze, r ó w n i e w a ż n e 
cechy, n i e b y ł y dos t r z egane przez l e -
g e n d ę pows ta ł ą od razu w la tach 
w o j ny. 

P a t r i o t y z m za łog i W e s t e r p l a t t e do -
s t rzeżono od razu. M j r Sucharsk i n ie 
m ó g ł p r zypuszczać , ż e nas t ępnymi 
po l sk im i żo łn i e r zami z o r z e łkami na 
he łmach, k t ó r z y staną na t y m s k r a w k u 
z i emi będą czołg iśc i b r y g a d y pance r -
n e j noszące j m iano „ O b r o ń c ó w W e s -
t e rp la t t e " . N i e by ło oc zyw i śc i e , p r z y -
padk i em , że s k i e r o w a n o tę j ednos tkę 
do w a l k i o Gdańsk i G d y n i ę . Chodz i ł o 
o s ymbo l . W ten sposób pows ta ła b o -
w i e m h is toryczna k l a m r a sp ina jąca 
im i en i em W e s t e r p l a t t e począ tek w o j n y 
— i j e j kres . 

C z a s e m t rudno w r a c a ć w osobistych 
wspomn i en i a ch do n a j w a ż n i e j s z e g o 
w y d a r z e n i a s w e g o życ ia . B y ł o to 
zresztą t r zydz i eśc i d w a la ta temu, a 
t r z e j p o d o f i c e r o w i e — W e s t e r p l a t t c z y -
cy, z k t ó r y m i r o z m a w i a l i ś m y w G d a ń -
sku, to ludz ie , o k t ó r y c h m ó w i się, ż e 
„są już w la tach" . A l e w łaśn i e d l a t e go 
py ta l i śmy ich j a k dziś ocen ia j ą p r o w a -
dzen ie w a l k i i j e j zakończen i e p rzez 
m j r Sucharsk iego . 

BERNARD RYGIELSKI b y ł z a w o d o -
w y m m a t e m (kapra l ) M a r y n a r k i W o -
j enne j . P r z y d z i e l o n o go w l u t y m 1939 r. 
do Obsługi m o t o r ó w k i r e p r e z e n t a c y j n e j 
„ B a j k a " . W w a l k a c h d o w o d z i ł p l a c ó w -
ką „ F o r t " nad b r z e g i e m morza , a t r z y -
ma ł ją d ługo m i m o l i c znych a t aków . 

„ T e l e f o n w dniu 7 w r z e śn i a zasko -
czy ł mnie . 

— Dz i eń dobry , Benek . 
— Cześć, k t o m ó w i ? 
-— M j r Sucharski . 
— N a r o zkaz , pan ie m a j o r z e . 
— S łucha j , co ci p o w i e m : Ł ó d ź , C z ę -

s tochowa, K r a k ó w , Po znań , Bydgos z c z 
są w n i emieck i ch łapach. P o m o c y zn i -
kąd n ie dos tan iemy. N i e m a m y innego 
w y j ś c i a , t y l k o t rzeba się poddać . 

Ty le powiedz ia ł weteran. Pogoda nad m o -
rzem, niebo bez cbmurk i . Przez Wes te r -
platte p r z ewa l a j ą się wycieczki . P r zy j e ż 
dża ją Francuzi , N i e m c y z Repub l ik i Fede -
ra lne j , Ros janie , Czesi, S ł owacy , N i emcy z 
N R D . To zac iekawia : zobaczyć — miejsce 
gdzie pad ły p ierwsze strzały w I I wo jn i e 
św ia towe j . 

— G d y b y m a j o r Sucharsk i n i e r o z -
kaza ł w y w i e s i ć b i a ł e j f l a g i , b y l i b y ś m y 
po l sk im i T e r m o p i l a m i — doda ł p. G a -
w l i ck i . — Nas z a j m o w a ł a w czasie 
ob rony t y l k o c h w i l a b ieżąca . D o w ó d -
ca zaś w i ed z i a ł , ż e w a l k a j e s t b e zna -
dz i e jna . Ods i ecz n ie nade jd z i e , b o na 
de j ść n i e mia ła . O d począ tku w a l c z y -
l i śmy o żo łn i e r sk i honor i t y l k o o to. 
Dz iś w i e m , że by ł o w a r t o , i w t e d y mi 
się tak w y d a w a ł o , choc iaż p o d d a w a ć 
się n i e chc ia łem. 

C O M Ó W I Ą 
B O H A T E R O W I E 
W E S T E R P L A T T E 

— P a n i e m a j o r z e ! B r o ń m y się! L u -
dzi j e s z c ze m a m y , a m u n i c j ę mamy. . . 

T o by ła p i e rwsza r o z m o w a t ego dnia. 
P a r ę g o d z i n późn i e j , p o os ta tn im o d -
p a r t y m natarc iu n i em i e ck im , z n ó w 
o t r z y m a ł e m t e l e f on . 

,,My swój obowiązek spełniliśmy. 
Jeśli każdy obywatel polski zrobi to, 
co my, Polska nie potrzebuje bać się 
0 swój los". 

T a k m ó w i ł m a j o r Sucharsk i i t ł uma-
czy ł m i j eszcze : „Jesteś młody, Polska 
może mieć z ciebie wiele korzyścia 
pó źn i e j rozkaza ł , ż e b y w y w i e s i ć coś 
b ia ł ego i p r z y j ś ć z za łogą do koszar . 
C i ę żko w t e d y by ło . P r z e z s i edem dni 
1 nocy c z ł o w i e k n a w e t n ie myś la ł o 
t ym, co g o czeka. W y p a t r y w a ł t y l k o 
w r o g a , c zuwa ł , ż eby n ie dać s ię zasko-
czyć , a l e t r zeba p r zy znać , że j e s z c ze 
p a r ę godz in w a l k i , a ch łopak i w y k o ń -
c zy l i by się. N i e w y t r z y m a l i b y z g łodu 
i zmęczen ia . P o z a t y m N i e m c y spa l i l iby 
nas. Już p r z e d t e m zaczę l i z rzucać 
beczk i z benzyną , zas tosowa l i m i o t a -
cze p łomien i . 

D e c y z j a o k a p i t u l a c j i n ie podoba ła 
się żo łn i e r zom, bo chc ie l i w a l c z y ć , j ak 
d ługo można . D o upad łego . T y l k o , 
g d y b y tak w ł a ś n i e by ło , n ikt n ie p r z e -
ż y łby , a tak c z ł o w i e k p r z y d a ł s ię j e s z -
cze Po lsce . 

M a j o r o t y m pamię t a ł w t e d y , s iód-
m e g o wrześn ia . . . " 

K t o o d w i e d z a dziś W e t e r p l a t t e m o -
że w k iosku z p a m i ą t k a m i zobaczyć 
tab l i c zkę i n f o r m u j ą c ą , że „pośrednic-
two pocztowe obsługuje sierż. rez. MI-
CHAŁ GAWLICKI, obrońca Wester-
platte". N i e r z a d k o m łodz i ludz i e po 
kupn ie p a m i ą t k o w e j p o c z t ó w k i proszą 
72- le tn iego w e t e r a n a o au tog ra f . 

S ierż . M i c h a ł G a w l i c k i d o w o d z i ł w 
w a l k a c h p l a c ó w k ą „ E l e k t r o w n i a " . 

„ T o b y ł taki m o m e n t r o zgo ryc z en i a . 
P o p r z e d n i e g o dnia za łoga nie chcia ła 
kap i tu l ować . Stars i p o d o f i c e r o w i e poza 
służbą dz ia ła l i w Gdańsku . Ja na 
p r z y k ł a d b y ł e m ins t ruk to r em p r z y s p o -
sobienia w o j s k o w e g o w po l sk i e j s zko le 
w Brzeźn i e . G d y b y m się dostał w r ę -
ce gdańsk ich h i t l e r o w c ó w , z g i n ą ł b y m 
na p ewno . C z ł o w i e k zaś w o l i zg inąć 
w w a l c e , bo to chyba prośc i e j . P ó ź n i e j 
na B i skup i e j Gó r z e , gd z i e nas N i e m c y 
umieśc i l i po w z i ę c i u do n i ewo l i , spot -
ka l i śmy o b r o ń c ó w P o c z t y Gdańsk i e j . 
Strasznie by l i z m a s a k r o w a n i , n i e o p a -
t r zono ich ran p r z e z s i edem dni. 
P i e r w s z ą pomoc o t r z y m a l i dop i e r o 
ó smego wr ześn ia . M y ś l e l i ś m y , że tak i 
b ędz i e też nasz los. P ó ź n i e j w i d z i e l i ś -
m y pa rod i ę w o j s k o w e g o sądu p o l o w e -
go. P r z e ż y ł e m w y p r o w a d z e n i e poc z -
t o w c ó w na rozs t rze lan ie . Jednego z za -
łog i Wes t e rp l a t t e , r ad i o t e l e g r a f i s t ę 
sierż. K a z i m i e r z a Ras ińsk i e go też za -
b rano do gestapo , i pó źn i e j z amordo -
w a n o . B y ł o się c zego o b a w i a ć " . 

Z b r ó j m is t r z W e s t e r p l a t t e st. ogn io 
m i s t r z LEONARD PIOTROWSKI (dz iś 
74- letni ) b y ł t ym , k t ó r y t o w a r z y s z y ł 
j a k o t łumacz m j r Sucharsk i emu p r z y 
r o z m o w a c h z N i e m c a m i . 

„Żołnierze byli rozczarowani, bo nie 
byli dobrze poinformowani o sytuacji 
w kraju. Poza tym, gdy wartownia 
nr 2 została zrównana z ziemią, nie 
mieliśmy już absolutnie żadnych środ-
ków, żeby zabezpieczyć ten odcinek. 
Także więc od strony wojskowej nie 
można było stawiać dłużej oporu. Mia 
łem za sobą całą pierwszą wojnę świa 
tową. Byłem na froncie cztery lata, 
więc zdawałem sobie sprawę z sytua-
cji, w jakiej znaleźliśmy się na 
Westerplatte. Na pierwszej odpra-
wie, gdy była mowa o zakończeniu 
walki, por. Gródecki, który był prze-
ciwny kapitulacji, pytał: czy wiecie, 
kogo mamy przed sobą? To jest ban-
da, a nie regularne wojsko. Ale po po-
łudniu zawiadomiono mnie, że blisko 
na przedpolu walki leży zabity żoł-
nierz niemiecki. Poszedłem tam i zo-
baczyłem, że jest to saper niemiecki, 
z regularnych oddziałów. Zabrałem ka-
rabin maszynowy, przy którym poległ, 
i w ten sposób miałem już pewność, 
że naprzeciw nas stoją regularne od-
działy, a nie tylko hitlerowskie bo-
jówki. 

Kiedy szliśmy z majorem jako par-
lamentarzyści, widziałem, jak był zde-
nerwowany. Może dlatego, że na po-
czątku zatrzymali nas SA-mani z 
Kiistenschutzu i nie traktowali jak 
parlamentarzystów. Zdzierali płaszcze, 
kazali podnieść ręce do góry, obmacy-
wali. Wyglądało, że mogą zrobić to, 
czego wielu się obawiało. Gdy zjawiła 
się regularna armia, potraktowano nas 
jak żołnierzy, a majorowi Sucharskie-
mu pozostawiono szablę. 

Powiem szczerze, że po latach myślę, 
że Niemcy całe natarcie na Wester-
platte sfuszerowali. Atakując nas z 
większą rozwagą osiągnęliby szybszy 
rezultat. Byli za pewni siebie, a mogli 
nas wykończyć w czasie niewiele dłuż-
szym od 24 godzin. Nie potrafili wy-
korzystać swej przewagi. 

Mam wiele pamiątek po majorze Su-
charskim. Proszę zobaczyć: tu są listy. 
Pisał do mojej żony, dopytując się, co 
się ze mną dzieje. Później napisał do 
mnie z niewoli, starając się dowiedzieć 
o losach wszystkich podkomendnych. 
Nie wiem, może czuł się także wtedy 
odpowiedzialny za losy swoich żołnie-
rzy? 

... a wtedy, gdy już poddaliśmy się, 
niemiecki pułkownik pytał, co spowo-
dowało kapitulację. Czy ostatni atak? 
Gdy przetłumaczyłem pytanie, major 
Sucharski odpowiedział sucho. Powiedz 
mu pan, że ostatni atak został od-
party. 

Taki już zostanie w mojej pamięci, 
a pewnie dla wszystkich: rzeczowy, 
prosty, żołnierski". 

M j r Sucharsk i n ie szedł na cze le 
c z w ó r e k , k t ó r y m w e W r z e ś n i u kaza ł 
m a s z e r o w o ć do n ieba K . I . G a ł c z y ń -
ski. B y ł j e d n a k c z ł o w i e k i e m c h o r y m 
już w t e d y , gdy d o w o d z i ł obroną W e s -
terp la t te . W i e l e r e l a c j i ś w i a d k ó w na 
to w ł a śn i e w s k a z u j e . Cho roba pog ł ęb i -
ła się w oboz i e j en i e ck im . W o j n ę p r z e -
ż y ł — a umar ł dok ładn i e co do dnia , 
s i edem lat p o rozpoczęc iu n a j w i ę k s z e -
go s w e g o c zynu żo łn i e rsk iego , za k t ó r y 
n ik t n i g d y g o n ie odznaczy ł . 

U c z y n i ł a to na tomias t histor ia i p a -
mięć narodu . M o ż e to w i ę c e j w a r t e ? 

Jan L I K O W S K I 

P O L S K I 
W R Z E S I E Ń 
w 

L I T E R A T U R Z E 
Dalszy ciąg ze str. 6 

„Rzeź, chłopcy! Do wieczora będę w 
Płocku..." Już nawet nie patrzymy na 
to, co się dzieje na drodze, na ten po-
chód klęski, której fal zagęszcza się, 
a nie rzednie. Żołnierze wracają coraz 
większymi gromadami. I z tych nic nie 
można wyciągnąć. Nie chcą mówić. 
Niektórym wargi drżą jak w febrze. 
Około godziny trzeciej przechodzi as-
cetyczny podchorąży z grupą ludzi, w 
których poznajemy kolegów z baterii. 
Nie zatrzymują się. „Dokąd? Po co? — 
wołamy za nimi. „Po rannych" — od-
powiada jeden. „Kopać rowy" — mówi 
drugi. Nie mają karabinów, nie mają 
łopat, nie mają noszy"... 

W u b i e g ł y m roku l i t e ra tura p o ś w i ę -
cona po l sk i emu w r z e ś n i o w i w z b o g a c i -
ła się o cenną n o w ą p o z y c j ę : w a r -
s zawsk i e w y d a w n i c t w o „ C z y t e l n i k " 
o p u b l i k o w a ł o n i g d y do tąd j e s zcze nie 
d r u k o w a n e Dzienniki czasu wojny 
z n a k o m i t e j pow i e ś c i op i sa rk i Z o f i i N a ł -
k o w s k i e j (1884—1954), „Dzienniki", k t ó -
r y ch p r a w i e s i edemdz ies ią t s tron do -
t y c z y p i e r w s z e g o mies iąca w o j n y . Z r e -
c e n z o w a l i ś m y j e obszern ie w j ę z yku 
f r a n c u s k i m w począ tku b i e żącego ro -
ku. Oto , co Nałkowska zapisała w t y m 
s w o i m w o j e n n y m notatn iku w dniu 
19 w r z e ś n i a : 

„Pierwszy raz słyszałam wyraźnie 
komunikat Warszawy II o godzinie 
czwartej. Zaiste najzłośliwsza propa-
ganda wroga nie mogłaby wymyślić 
rzeczy bardziej jątrzących: w Rzymie 
kardynał Hlond modli się za Polskę, w 
Londynie znalazł się generał Norwid 
Neugebauer i tam też o nas się martwi. 
Ameryka współczuje nam i wciąż 
jeszcze — maluczko a gotowa się znie-
cierpliwić. Słucha tego spora liczba 
osób, wrażenie na wszystkich widać 
potworne. Ambasador Wieniawa Dłu-
goszewski też coś dla nas w Rzymie 
działa. O wstydzie i smutku! Gdy tu 
cały kraj pokryty jest niepotrzebnie 
puszczoną w ruch, ogłupiałą, zgłodnia-
łą ludnością, idącą tam i z powrotem, 
ochotnikami, których nigdzie nie chcą 
do wojska przyjąć, żołnierzami opusz-
czonymi przez dowódców i rzucający-
mi broń po drogach. Gdy klęska jest 
nieprzemierzona i niepowetowana na 
niezliczone lata, życie rozbite, wszędzie 
ruina i zguba. Cóż za obłęd! Tutaj 
złudzeniami rozkołysany, o niczym nie 
uprzedzony i pozbawiony wszystkiego 
żałosny tłum, któremu przez całe mie-
siące kłamało radio i kłamały gazety 
— i tamci wszyscy bezpieczni i zaopa-
trzeni za granicą!" 

T r a g e d i a w r z e ś n i o w a zna laz ła dość 
boga t e odb ic i e także i w twó r c zośc i 
pamię tn ika r sk i e j . Os ta tn i e zdania t e -
go k r ó t k i e g o p r z eg l ądu l i t e ra tu ry p o -
św i ę cone j w r z e ś n i o w i 1939 r. z ac z e r -
p n i e m y w ł a ś n i e z pamię tn ika . W e 
w s p o m n i e n i u z a t y t u ł o w a n y m „ W e s t e r -
platte — Na placówce „Wał" i za -
m i e s z c z o n y m w ks iążce „ W e s t e r p l a t t e " 
o p r a c o w a n e j p r z e z po l sk i e go dz i enn i -
karza Zbigniewa Flisowskiego, j eden 
z bohatersk ich o b r o ń c ó w tego punktu , 
Edmund S z a m l e w s k i , p isze : 

,Najbardziej zastanawiało nas to, że 
wyryty nad wejściem Orzeł Polski po-
mimo strzaskania koszar nie został w 
najmniejszym stopniu uszkodzony. 
Patrząc na niego pomyśleliśmy, że na-
sze było Westerplatte i do nas po-
wróci..." 



L'air du temps 
Certains bâtiments 

publics ne connaissent 
pas la faveur de la po-
pulation, même s'ils sont 
célèbres, car leur signi-
fication n'est pas celle 
Qui attire. Par contre, 
certains sont visités tous 
les jours, les dimanches 
et presque les jours de 
fête, par des couples dé-
sireux de convoler en 
justes noces. Veuillez 
en tendre le Palais des 
Mariages. Celui de Var-
sovie justement, d'un 
aspect engageant de 
grand „foyer mon doux 
foyer", vient de fêter 
son second anniversaire. 
Deux ans d'une activi-
té débordante, deux ans 
de marche nuptiale et 
de voeux les meilleurs. 
Deux ans de bouquets 
de mariées, de sourires 
attendris, de larmes 
furtives, de signatures, 
de flashes. Le Palais 
des Mariages craque, il 
a trop de travail, enco-
re un peu et il ne sau-
rait où donner de la 
tête car, dans son cadre, 
on vient se marier 
même de la lointaine 
banlieue, un si joli lieu 
pour prendre un bon 
départ ne peut être 
qu'agréable. C'est par-
fois aussi le lieu où les 
citoyens nouveaux nés 
viennent recevoir, dans 
les bras de la marraine 
ou du parrain, le pré-
nom qui l'accompagnera 
toute sa vie. Des chif-
fres? En voici, en voilà. 
Côté mariages, plus de 
7500, côté baptêmes 
plus de 2000. Les té-
moins, invités, curieux, 
et même touristes de 
voyages organisés, ont 
été 600 000 environ. 

Là ne s'arrête pas les 
festivités. Car le Palais 
comprend également 
une salle de banquet où 
10 000 bouchons de 
Champagne ont sauté et 
où 70 couples ont reçu 
des décorations officiel-
les pour leurs noces 
d'or, soit cinquante an-
nées de mariage, ce qui 
n'est pas donné à tout 
le monde et est un bel 
encouragement pour les 
jeunes qui se lancent 
dans l'aventure conju-
gale. 

Le Palais a aussi prê-
té son cadre à des équi-
pes de films et une 
très célèbre chanson 
,,Ah, quel mariage ce 
fut!" y a été interpré-
tée, à titre de consécra-
tion. 

Mais ce Palais, situé 
dans la Vieille Ville, 
n'est pas le seul de la 
capitale, un autre offre 
ses services, plus ancien 
et charmant aussi, on le 
trouve rue Nowy Swiat. 
Avis aux amateurs! 

UN „REMBRANDTOLOGUE" 
P O L O N A I S 

U n Po l ona i s , l e p r o f , dr 
Jan B ia łostocki , a é té n o m m é 
m e m b r e de l ' A c a d é m i e R o y a l e 
des Sc iences d ' A m s t e r d a m en 
raison de son p r o f o n d savo i r 
dans le doma ine de la pe in -
ture hol landaise . Dans la n a -
tion de R e m b r a n d t , i l passe 
pour un „ R e m b r a n d t o l o g u e " 
réputé . D é j à en 1959, le pro f . 
Bia łostock i f u t n o m m é doc -
teur honor is causa d e l ' U n i -
ve rs i t é de Gron ingen . 

Nous vous donnons c i -des -
sous. des ex t ra i t s de l ' i n t e r -
w i e w qu ' i l accorda à cet te 
occasion, à un journa l de la 
capi ta le . 

— Quel est le facteur qui 
vous a poussé à montrer de 
l'intérêt pour la peinture hol-
landaise et celle de Rembradt 
en particulier? 

— T o u t s imp l emen t j ' a i -
mais la pe in ture néer landaise . 

pe inture , il r eprésenta Judas, 
non pas c o m m e un h o m m e 
mauva i s , ma is c o m m e un êt re 
f a i b l e et ma lheureux . 

— Vous avez souvent été 
invité aux Pays -Bas pour 
donner des conférences. 

— Oui , p lus ieurs fo is . L a 
p remiè r e , ce f u t à l 'occasion 
d 'une expos i t i on du Musée 
Na t i ona l de Varsov i e , con-
sacrée à R e m b r a n d t e t qui 
f u t c o m m e un ca ta lysa teur 
au i m e f i t m 'a t tacher plus 
par t i cu l i è r ement à R e m b r a n d t . 

Ce t histor ien de l ' a r t ne 
c o m p t e pas seu l ement des 
succès dans la pe in ture de 
R e m b r a n d t , on lui do i t p lu -
sieurs découver tes d ' impo r -
tance dans la connaissance de 
la pe inture hol landaise . 

— Cela 
daise? 

veut dire hollan-

Le portrait de R e m -
brandt du Musée Natio-
nal de Varsovie. Pro f . 
Jan Białostocki avec les 
étudiants 

— Jusqu'à la f i n du X V I e 
siècle, on par l e de Née r l and , 
ce n'est que plus tard , qu ' i l 
est quest ion de H o l l a n d e et 
de F landres , soit la Be l g i que 
actuel le . 

— Quelles furent vos décou-
vertes dans la peinture de 
Rembrandt? 

— Je f o r m u l e r a i la quest ion 
d 'une au t r e façon . Q u ' a i - j e 
systémat isé , é v en tue l l ement 
uni f i é , dans la connaissance 
de R e m b r a n d t ? Certa ins p r o -
b l èmes de la s ymbo l i que de 
R e m b r a n d t . Certa ins tab l eaux 
du M a î t r e passent pour ê t re 
génér iques et représentent des 
scènes s ymbo l i ques ou b ib l i -
ques. H a imai t en t r e autres, l e 
t h è m e du pêcheur . I l l e t r a i -
ta i t d 'une f a çon nouve l l e . L e 
premie r , dans l 'h is to i re de la 

EN COURANT... EN COURANT... 
A L a ville de P ińczów dans 

la région de Kielce n'a pas 
de difficultés pour trouver un 
matériau de construction. Les 
carrières avoisinantes fournis -
sent la matière première et 
presque toutes les maisons 
nouvellement bâties de la v i l -
le le sont de ce matériau lo -
cal. L a particularité de cette 
pierre est de se laisser tailler 
après l 'extraction, comme du 
bois, à l 'aide de scies et d 'ha -
ches. P lus tard la pierre du r -
cit au point d'être dure com-
me une roche. A u M o y e n - A g e 
de nombreux: châteaux qui 
sont parvenus jusqu 'à nous, 
ont été construits de cette 
pierre. 

A Dans les chantiers na -
vals de bateaux de plaisance 

QUELLES SONT LES 
CAUSES DU DIABETE? 

Depu is que lques années, l e 
sana to r ium ant i -d iabé t i que de 
K o ł o b r z e g m è n e des r e c h e r -
ches p o u r d é f i n i r si l e f a c -
teur du d i abè t e peut ê t r e 
un choc psycho log ique . S i x 
m i l l e pat ients , d 'un âge en t re 
15 e t 71 ans f u r e n t choisis e t 
ils ont é t é soumis à un con-
t rô l e très str ict . 

I l a pu ê t r e ainsi é tab l i que 
40% des ma lades soignés à 
K o ł o b r z e g m e n a i e n t une v i e 
régu l i è re ma i s ex t énuante 
avec un r y t h m e de v i e très 

n e r v e u x , 24% mena i en t un 
r h y t h m e de v i e très ac t i f ma is 
i r régu l i e r . D 'après l e résul tat 
des recherches, on peut sup-
poser que très souvent un 
choc psych ique est à l ' o r i g ine 
du d iabète . 

D e m ê m e l ' obés i t é est sou-
ven t un f a c t eu r de d iabète . 
A i n s i 79% des personnes en 
observa t ion dans l e sanato-
r i u m de K o ł o b r z e g sont d e v e -
nues d iabét iques en ra ison de 
l eur obési té . 

de Szczecin, le yacht „Polo -
nez" a été mis à l'eau. C'est 
ce yacht qui participera aux 
régates de la traversée de 
l 'Atlantique par des naviga -
teurs solitaires; à son bord 
se trouvera un journaliste du 
quotidien de Varsovie „T ry -
buna L u d u " Krzysztof B a r a -
nowski. L e yacht a 13,8 m de 
longueur et 2,2 m de largeur. 

A L 'H imalaya , à sa façon, 
distingue des alpinistes polo-
nais. U n nouveau nom o f f i -
ciel „le col polonais" a été 
donné à un endroit du massif 
Karakorum. L ' i 'nformation en 
a été donnée par l 'annuaire 
„Himalayn C lub " qui publie 
également un article de A n -
drze j K u ś sur la première e x -
pédition polonaise dans ce 
massif. I l y en a eu beaucoup 
d'autres depuis. 

A L a section d'Histoire de 
la ville de Gdynia a entrepris 
une campagne pour tenter de 
rassembler tous les objets, 
photos, éditions, périodiques 
liés à la ville et à son port. 
Cet ancien vil lage de pê -
cheurs devenu une grande 
ville moderne, va fa ire l 'objet 
d 'une exposition. Les ren -
seignements ou témoignages 
peuvent être adressés à G d y -
nia, rue Starowie jska 30. 

A A u concours mondial de 
Sténographie et de Dactylo-
graphie, qui s'est déroulé der -
nièrement à Bruxel les, un 
très beau succès a été r em -

porté par Mar ia Chrusciewicz 
qui s'est placée à la quatriè-
me place, dans ce difficile 
concours. Elle écrivit 465 
signes à la minute, alors que 
le record était de 525 signes. 

A Varsovie cherche un em-
placement pour l'installation 
définitive d 'un „Joyeux vi l la -
ge " (genre de foire du Trône). 
En effet, jusqu'à présent, les 
chapiteaux sont dressés un 
peu en dehors de la ville. P l u -
sieurs quartiers de Varsovie 
ont avancé des propositions et 
la dernière semble la bonne: 
le quartier de Żoliborz, pro -
pose le bois de Potocki, bien 
placé entre la Vistule et une 
autos trade. 

A Savez-vous qu'en 1901, le 
compositeur italien Giacomo 
Orefice, écrivit la musique 
d'un opéra consacré à Chopin. 
Le libretto, écrit par Angelo 
Orvietto, comprend quatre 
actes intitulés „Noël à Że lazo-
w a Wo la " , . .Arrivée à Par is " , 
„Ma jo rque " et „Mort à Par is " . 

• Des touristes français 
d'origine polonaise, Janina et 
Stanisław Meleszyc, se sont 
présentés bénévolement au 
dispensaire de Zielona Góra 
af in de donner leur sang. 
Membres de l 'un des clubs 
parisiens de donneurs de sang, 
ils ont voulu par ce modeste, 
mais combien précieux moyen, 
fa ire un don au pays de leurs 
parents. 

LE PLUS 
GRAND VIADUC 
DE VARSDVIE 
Sur l e t e r ra in de Va r sov i e , 

le quar t i e r d e Ż e r a ń est, à la 
capi ta le c e que sont les Usines 
Renau l t de B i l l ancour t , à 
Par is . T o u t e l ' industr i e auto -
mob i l e s 'y concentre . 

P o u r ne pas emboute i l l e r 
Pautos t rade qu i passe en t re 
les terra ins de l 'usine, i l a été 
p r é v u la construct ion d 'un 
v i aduc à deux n i v e a u x qui 
re l i e ra l e qua r t i e r d 'habi ta t ion 
de Bródno , à Ż e rań . 

L a l ongueur d e ce v i aduc 
aura une l ongueur de 800 m. 
soit ce l le du pon t P o n i a t o w -
ski. et m ê m e un peu p lus ; ce 
sera la plus g rande construc-
t ion de ce genre à Varsov i e . 
Dès l ' année procha ine , les 
f ondemen t s seront construits , 
quant au m o n t a g e p r o p r e m e n t 
dit . i l i n t e r v i endra en 1973 et 
i l sera assuré par l ' En t r ep r i -
se de Construct ion des Ponts , 
de P łock . 

A i n s i les a l lées e t venues 
en t re l e quar t i e r d 'hab i ta t i on 
et l 'us ine n 'auront pas à s ' en-
gage r sur l ' autoroute qu i est 
une des plus impor tantes sor-
ties de V a r s o v i e et, de ce fa i t , 
est très f r équen tée . 
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TYC -
ZNACZY 
UMIERAĆ 

N a począ tek p r z y k ł a d może 
ods t ręcza jący , a le p r z ekonu-
jący . Otóż d o w o d e m , że o t y -
łość w y r a ź n i e skraca życ ie , 
stały się badania pani C l i v e 
M a c Cay , p ro f eso r u n i w e r s y -
tetu Corne l l a w I tace (stan 
N e w Y o r k , U S A ) . P r z e p r o w a -
dziła ona serie badań na 
szczurach. Szczury , podobn i e 
j ak c z ł ow iek , j ada j ą p o k a r m y 
mies zane — są i roś l inożerne , 
i m ięsożerne . M a j ą za t em 
ana log iczne z apo t r z ebowan i e 
o r gan i zmu na białka, w i t a m i -
n y , sole. t łuszcze i w ę g l o w o -
dany. 

Badan ia po l ega ł y na t ym, 
że szczury podz ie lone na 
d w i e g rupy by ł y karmione , 
każda z grup, w odmienny 
sposób. Szc zury z p i e r w s z e j 
g rupy o t r z y m y w a ł y ty l e j e -
dzenia, i l e po t r a f i ł y z jeść , w 
drug i e j t y l ko p o ł o w ę tego p o -
ka rmu . 

W y n i k : Szczury ka rm ione 
z m n i e j s z o n y m i p o r c j a m i ż y ł y 
dwukro tn i e d łuże j . 

D rug i p r z yk ł ad do t yc zy s ta-
rożytnośc i . R z y m i a n i e znani 
by l i z n i e b y w a ł e g o obżars twa , 
s ł ynne b y ł y uczty t r w a j ą c e 
bez końca. Od czasu do czasu 
s tosowal i j ednak k u r a c j ę od -
chudza jącą po l ega jącą na... 
o k r e s o w e j g ł odówce . Nos i ła 
ona n a z w ę — recorporat io . 

D w a j p r o f e s o r o w i e w ł o s k i e -
go un iwe rsy t e tu w M o d e n i e 
dr Coppo i dr Vecc i w i e l e la t 
p r a c o w a l i nad zagadn ien i em 
od żyw i an i a s ię ludzi , chcą -
cych dożyć stu lat. Dosz l i do 
konk luz j i , że d ługowieczność 
idz i e w parze z rac jona lnośc ią 
o d ż y w i a n i a się. S f o r m u ł o w a l i 
r ó w n i e ż k i lka ogó lnych r ad : 

A unikać przejadania się 
prowadzącego do otyłości, 

A wystrzegać się nadmier -
nego spożywania cukru dla 
ludzi starszych na j zd row-
szy jest cukier zawarty w 
owocach, 

A nie ma powodu do zale-
cania starzejącym się dodat-
kowych porcji witamin, 

A nie nadużywać tłusz-
czów, zbyt duża ich ilość n a j -
częściej powodu je poważne 
zaburzenia w przemianie ma -
terii, w ciśnieniu tętniczym, 

WARSZAWSKA SYRENA 
nie zawsze była taka 

A zaspokajać zapotrzebo-
wanie organizmu na białko, 
szybkie starzenie się spowo-
dowane może być zarówno 
niedoborem, jak i nadmiarem 
białka, a więc spożywać tyl -
ko tyle, ile potrzeba, 

e nie ograniczać spożycia 
wody i soli u ludzi starszych. 

W a r t o zas tanowić się nad 
tym i radami , bo która z ko -
bie t chce być gruba i stara, 
zwłaszcza , że do dziś n ie w y -
nalez iono „ t e s tu " p o z w a l a j ą -
cego okreś l ić począ tek p r o -
cesu starzenia się. M o ż e za -
czął s ię w łaśn i e teraz, na 
wsze lk i w y p a d e k z r e w i d u j m y 
s w o j e menu. 

W WIELKIEJ BRYTANII 
STANIAŁY . . . 

P A S Y C N O T Y 

N a w n i o s e k j e d n e g o z p o -
s łów do p a r l a m e n t u z w o l n i o -
no ostatnio od poda tku pasy 
cnoty , t y m s a m y m obn i ży ła 
się ich cena. D o t e j p o r y p o -
datek ten o b o w i ą z y w a ł , p o -
n i e w a ż w y r o b y t e b y ł y za re -
j e s t r o w a n e j a k o ... odz ież . 

Jedna z f i r m p r o d u k u j ą -
cych pasy cnoty dok ładn i e 
w e d ł u g w z o r ó w r o d e m z e 
ś r e d n i o w i e c z n e j F r a n c j i p r o s -
p e r u j e doskona le , z n a j d u j ą c 
o d b i o r c ó w za gran icą , g ł ó w n i e 
w A z j i , A u s t r a l i i i U S A . J e d -
ni k u p u j ą pasy j a k o cur io -
sum, a l e n ie b rak i tak ich 
n a b y w c ó w , k t ó r z y t r ak tu ją 
naby t ek ca łk i em serio. 

A JEDNAK SŁAWNA 
Raquel We lch , 28-letnia a m e r y -

kańska sexbomba , uważana za 
najg łupszą wś ród na jp i ękn ie j -
s zych" znalazła jeszcze j ednego 
adwersarza — męża, z k tó rym 
n iedawno rozwiod ła się. Po rzuco -
ny małżonek twierdzi : „Ona k ł a -
mie. N ie ma wca l e tak długich 
nóg, j ak głosi. Doda ła sobie 10 
centymetrów wzrostu. . . " . 

A więc głupia, niska,, k łamie i 
nawet by ł y mąż przec iwko niej . 
W ięc skąd to powodzenie? 

P o w s t a ł a p r z ed t ys iącami 
lat, narodzona z os ta tn i ego 
technien ia u m i e r a j ą c e g o G r e -
ka i ponios ła j e g o duszę w 
zaśw ia t y . Od tąd pe łn i ła z a -
dan ie op i ekunk i i p o w i e r n i c z -
ki tych, co kocha l i i p r z e k l i -
nal i ż yc i e . W i z e r u n e k sy r eny 
n i e śmie r t e lne j umieszcza l i 
G r e c y na f r y z a c h i w a z a c h , 
o d d a w a l i j e j cześć j a k o w y -
b r a n e j p r z e z b o g ó w . A l e n i e -
długo. W nas t ępnym w c i e l e -
niu została obda rowana lus -
t r em i w i e ń c e m . Stała ^się 
s y m b o l e m kok i e t e r i i i p r o ż -
ności. 

Z rokazu H o m e r a by ła u -
wodz i c i e l ką s ł abego r odu 
mężczyzn . N i e w i e l k i t o skok 
od kok i e t e r i i . S y r ena H o m e -
ra znana j es t chyba n a j b a r -
dz i e j . W s z y s c y p a m i ę t a j ą o -
pisy j e j śp i ewu , k t ó r y m w a -
biła w g ł ęb iny morza . N i k t 
n ie s łyszał g o częśc ie j n iż j e -
den raz w życ iu , w s z y s c y g i -
nę l i w f a l a ch mor za i uścisku 
syreny . T y l k o Odyseusz , w r a -
c a j ą c y z w y p r a w y t r o j ańsk i e j 
opar ł s ię kuszącemu g ł osow i , 

pozos ta ł ż y w y — p r z y w i ą z a n y 
do masztu s w e g o okrę tu . 

B y ł a t edy syrena na p r z e -
m i a n T r y t o n i d ą — na pó ł 
c z ł o w i e k i e m na pół rybą , to 
z n ó w H a r p i ą — usk r z yd l o -
n y m w a m p i r e m , kus ic ie lką 
przeznaczoną na zag ładę l u -
dzi. 

R z y m i a n i e uw i e c zn i l i ją w 
ornamentach , m i s t r z o w i e s ta-
r o ż y t n e g o W s c h o d u — na 
tkan inach i w rzeźbach . B y ł a 
c i ą g l e zagadką . W okres i e po -
c z ą t k ó w chr ześc i j ańs twa u -
c ie l eśn iono w n i e j s y m b o l e 
c z t e rech e w a n g e l i s t ó w . B y ł a 
w j e d n e j postac i : c z ł o w i e k i e m 
św. Ma t eus za , s k r z y d ł e m orła 
św. Jana, nogami w o ł u św. 
Ł u k a s z a i o g o n e m l w a św. 
M a r k a . W t e j t e t r a m o r f i c z n e j 
postaci — cz ł ow i ek , p tak , 
w ó ł i l e w po raz p i e r w s z y 
odby ła syrena podróż na pó ł -
noc, w r a z z ch r z eśc i j ańs twem. 
T a k a też dotar ła do Po l sk i . 
W czas ie t ych przenos in do 
pó łnocnych k ra in dodanio j e j 
miec z i tarczę , aby stała się 

ZŁOTE MYŚLI 
Małżeństwo nie jest kresem samotności. Naj-

gorsze chwile samotności poznałem właśnie po 
Ślubie. James Mason 

Lepiej rozumieć mało niż rozumieć źle. 
Anato l France 

Dom bez kobiet, to jak skrzypce bez strun. 
rumuńskie 

Człowiek może być zakochany jak szaleniec, 
ale nie jak głupiec. L a Rochefoucauld 

Kochajcie, reszta jest niczym. L a Fontaine 

UWIERZYŁ na SŁOWO 
P e w i e n m łody mieszkan i ec 

H a m b u r g a ( N R F ) w d r a p a ł s ię 
na 6 2 - m e t r o w y k o m i n f a -
b r y c z n y i na j e g o szczyc ie 
zaczą ł p r z y g o t o w y w a ć s ię do 
samobó j c z e go skoku. O c z y -
w i śc i e , pod k o m i n e m zebra ł 
się t łum, a d w ó c h s t ra żaków 
zaczę ło wsp inać się ku samo-
b ó j c y , p e r s w a d u j ą c m u za -
m i a r y skrócenia sob ie życ ia . 

I w y p e r s w a d o w a l i . A o to 
d ia l og : 

Samobójca : — Jes t em n i e -
szczęś l iwy . N i e z n a m żadne j 
kob i e t y , k tó ra podoba ł aby m i 
się. N i e u m i e m r o z m a w i a ć — 
rob i ę się zaraz c z e r w o n y , g d y 
k tó raś do m n i e zagadnie. . . 
W c z o r a j z r ob i ł em ostatn ią 
próbę . W ł o ż y ł e m na j l eps z y 
ga rn i tu r i w y s z e d ł e m do m i a -

sta, w r ó c i ł e m sam. M a m ju ż 
t ego dosyć. 

Strażacy: p o c z e k a j brac ie , 
n i e r ó b g łups tw . Znamy w i e -
l e kob i e t , z apo znamy cię... 

U w i e r z y ł . 

A U F I >1 E T 
S A V O U K E l \ 

La soupe aux écrevisses 

obrońcą w i a r y i p r a w e w a n -
ge l i c znych . 

Janusz I , syna Z i e m o w i -
ta I I I , w 1413 roku podniós ł 
g r ód za łożony przez r ód W a r -
s zów , do godnośc i sto l icy M a -
zowsza — nada j ą c j e j n a z w ę 
W a r s z a w a . Z a god ło h e r b o w e 
p r z y j ą ł S y r e n ę o zdab i a j ą c j e j 
g ł o w ę koroną m ie j ską . 

P o raz p i e r w s z y w ro l i 
god ła miasta, Sy r ena w z i ę ł a 
udz ia ł w w a ż n y m w y d a r z e n i u 
p o l i t y c z n y m w roku 1422, k i e -
dy to W ł a d y s ł a w Jag ie ł ło z a -
w i e r a ł uk ład z w i e l k i m m i -
st rzem k r z y ż a c k i m P a w ł e m de 
Russdo r f em . Pos tać j e j z d o -
biła p ieczęć k r ó l e w s k ą , k tó ra 
spoczę ła p o d d o k u m e n t e m 
układu. 

M i e s z k a ń c y W a r s z a w y w i e -
l ok ro tn i e p r z e rab ia l i s ymbo l 
s w e g o miasta . N a p ieczęc iach 
z 1509 i 1529 w i d n i e j e tors 
męsk i u z b r o j o n y w miecz i 
tarczę , sk r zyd ła raz ptasie, r a j 
smocze , nog i ze szponami . 

P ó ź n i e j w w i e k u X V I , X V I I 
i X V I I I te n ieudo lne w i z e -
runk i zastąpi ła postać kob i e -
ca zb l i żona do p i e r w o w z o r u 
sy r eny g r e ck i e j , a l e z a w i e r a -
j ą ca n i ek tó re z e l e m e n t ó w 
podob i zn smoks . 

Za panowan i a Augus ta I I I 
p isarz j e g o kance la r i i p o n o w -
nie zm ien i ł w y g l ą d god ła . 
Odna l e źć w n i m można s i lne 
nalec ia łośc i k l a sycy zmu . O -
stateczny kszta ł t w a r s z a w s k i e j 
S y r e n y odb iega tak da lece 
od te,»o, co mi t o l og i a na zwa ł a 
syreną, że w ł a ś c i w i e n i e zby t 
słusznie ją tak n a z y w a m y , 
ale... n ikt z P o l a k ó w chyba 
nie z godz i ł by się na żadną 
zmianę . 

„MISS 
A. 

COUTURE" 
HUDYKA 
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J C e n y • - . -
• n MS m e Na żądanie wysyłamy próbki 

Dans les grands lacs de 
Mazur i e , les pêcheurs c on -
naissent les endro i ts où 
prenid l ' écrev isse . L e jour , i ls 
les cherchent sous les p i e r -
res, et l e soir les at t rapent à 
la lueur d 'un f eu ou avec une 
lampe . U n e soupe aux éc re -
visses, j e peux vous l 'assu-
rer, est dél ic ieuse. 

ODZNACZENIA 
P A P I E S K I E 

Ojciec święty Pawreł V I przy -
chy la j ąc się do prośby zmar łego 
ordynar iusza gdańskiego, bpa 
Nowick iego , odznaczył o rde rem 
„ P r o Ecclesia et Pont i f i c e " trzy 
siostry Elżbietanki z Gdańska : 
A l eksand rę Micha łowską , K r e -
scentję B a u m g a r t i B ryg i dę Je-
leń. Odznaczone siostry rozpoczę-
ły p racę apostolską na terenie 
Gdańska jeszcze przed e rekc ją 
diecezji , tj . przed rok iem 1925. 
W ciągu tych ponad 50 lat o f i a r -
nie p r acowa ł y j ako opiekunki 
chorych, ubogich, dzieci i m ło -
dzieży a także j ako skrzętne k o n -
serwatork i pa r amentów koście l -
nych. 

Jetez , après les avo i r ne t -
toyées, une v i n g t a i n e d ' é c re -
visses dans de l ' eau bou i l l an -
te sa lée et la issez- les cuire 
une bonne d i za ine de m i n u -
tes. A j o u t e z à l 'eau, un bou -
que t de f enou i l . A p r è s a v o i r 
re t i ré les écrev isses de l ' eau 
et les a v o i r laissées un peu 
re f r o i d i r , coupez la tê te e t les 
pattes. R e t i r e z consc ienc ieuse-
men t la v i a n d e de la carcas-
se. Dans un mor t i e r , p i l e z 
tout ce qu i at tache à la ca r -
casse avec cet te de rn i è r e et 
je tez ensuite cet te masse dans 
du beur r e chaud et la issez 
m i j o t e r une d e m i - h e u r e à 
pet i t fe,u. Ve rsez ensui te l ' eau 
de cuisson des écrev isses q u e 
vous aurez passée au tamis 
auparavant . La issez bou l l i r 
un instant et laissez reposer . 
I l se f o r m e r a une couche de 
beurre à la sur face que v o u s 
re t i r e rez consc ienc ieusement 
et me t t r e z de côté. L i e z l e 
po tage a vec une cu i l l e rée de 
f a r i n e et un dem i - l i t r e de 
c r ème f ra î che . La i s s e z bou i l -
l ir et v e r s e z dans la soup iè re 
sur les m o r c e a u x d ' écrev isses 
et l e beur r e que vous a v i e z 
mis de côté. 

Ernestine D O D U E 



a tfewctUie deś Jeunes 

Bon j ou r . C o m m e n t v on t ces 
pet i tes santés? J ' espère qu 'on 
a mis les vacances à p r o f i t 
pour f a i r e une a m p l e p r o v i -
sion de solei l , d ' o x ygène , de 
ch l o rophy l l e et de souvenirs 
d 'amour? Et peu t - ê t r e auussi 
de souven i rs de lec ture? C o m -
m e n o m b r e de nos c ompa t r i o -
tes,, ne sont guè r e a f f r i o l é s 
par l ' idée de s 'adonner à ce 
„ v i c e i m p u n i " qu 'est la l e c -
ture ( „p lus de la mo i t i é des 
Français , s'i l f au t en c ro i re 
une enquê t e du Synd i ca t na-
t iona l des éditeurs, n ' ouv ren t 
p r a t i q u e m e n t j ama is un l i -
v r e " — é c r i v a i t r é c emmen t un 
grand quo t id i en par is ien) , i l 
f au t b ien que nous dévor ions 
les l i v r e s à l eur place, n 'est -ce 
pas? Et quels auteurs a v e z -
- vous f r équentés? Jean B r u -
ce? P e t e r Cheney? James 
Had l e y Chase? E m m a n u e l 
Kant? James Joyce? D o n a -
t i en -A lphonse -F ranço i s de 
Sade? Mar t ine? 

Pour ce qu i m e concerne, 
j 'ai c ommencé à l i r e un 
ouv rage d i f f i c i l e s'il en fut , 
mais aussi d 'une rare beauté, 
à savo i r ,,Les v o i x du s i l ence " 
d ' A n d r é M a l r a u x . A un m o -
men t donné, ce l i v r e m'a f a i t 

penser au v o l u m i n e u x cour -
r i e r que m 'on t va lu cer ta ins 
d e mes dern iers pap iers , et 
surtout à la l e t t re que m 'a 
f a i t t en i r Jacque l ine L u r k a 
d 'Os t r i cour t (Nord ) . Vo i c i 
pourquoi . Dans „ L e s v o i x du 
s i l ence" , A n d r é M a l r a u x r a -
conte que Sa in t e -Beuve , le 

plus péné t ran t c r i t i que f r a n -
çais du d i x - n e u v i è m e siècle, 
disait de S tendha l : „J 'a i b ien 
connu M . Bey l e . On ne me 
f e r a pas c ro i re que ce p l a i -
santin a écr i t des che f s -
- d ' o e u v r e " . Que l mons t rueux 
m a n q u e d ' ob j ec t i v i t é , n 'est -ce 
pas? P a r c e que l ' auteur de 
..La Char t reuse de P a r m e " 
ava i t une tête qu i ne lui r e -
vena i t pas, i l se pe rme t ta i t 
de t en i r ses romans — romans 
qu ' i l n ' ava i t pas lus, la p h r a -
se c i tée par M a l r a u x l e m o n -
t re Cla irement — c o m m e des 
fadaises. L u i qu i p ro f essa i t 
que ,,le c r i t i que ne doit po int 
a vo i r de pa r t i a l i t é " ! C 'est du 
propre , n 'es t - i l pas v r a i ? M e 
c r oy e z - v ous capab le de c om-
me t t r e une aussi c r iante 
in just ice? Non? Je vous sais 
un g r é in f in i d ' a vo i r bonne 
op in ion de v o t r e chère pet i te 
Mar t ine . C o m m e d i ra i t sûre-
m e n t en pare i l l e occurence 
un g rand h o m m e dont le nom 
m 'échappe , vous êtes f o r m i -
dable . M a i s Jacque l ine L u r -
ka n'est pas du tout de v o t r e 
avis . Pourquo i ? C'est le p a -
p ier que j 'a i consacré au 
bes t -se l l e r dont a f a i t présent 
au monde Er ich Sega l et que 

j 'a i in t i tu lé „ G r o s sous sto-
r y " qu i l 'a m i se hors de ses 
eonds. E l l e m 'accuse d 'ê t re 
de part i pris. „Ce t ar t i c l e m 'a 
r é v o l t é e " — écr i t - e l l e . Que 
m e r ep roche - t - e l l e ? D ' a v o i r 
pris la l i be r t é d ' esqu inter le 
f i l m t i r é de „ L o v e s t o r y " 
sans l ' a v o i r vu. U n f i l m t i ré 
dun l i v r e n ' es t pas f o r c é m e n t 
une s imp l e cop ie de ce l i v r e , 
d i t - e l l e en substance. E l l e 
adme t q u e le scénar io de 
. . Love s t o r y " est un tissu de 
banal i tés , ma is s ' empresse 
d ' a j ou t e r que tous tant que 
nous sommes , nous ba ignons 
dans la banal i té , dans le q u o -
t id ien, et que l 'h is to i re des 
héros du bouqu in de Sega l 
pourra i t p a r f a i t e m e n t ê t re 
ce l l e de chacun de nous. E l le , 
ce f i l m l 'a t ranspor tée d ' ad -
mi ra t i on . „ U n e phrase c o m -
me : « L ' a m o u r , c'est n ' avo i r 
j ama is à d i re qu 'on est déso-
l é » ne te f e r a i t - e l l e m ê m e 
pas v e r s e r une l a r m e ? " — 
m e demande - t - e l l e . E t d ' a j o u -
ter que si je puis l i r e cet 
aphor i sme d 'un oei l sec, c 'est 
que j ' a i un coeur f r o i d . 

Je pro tes te ! U y a de l 'abus. 
M o i a vo i r un coeur f r o i d ! 
N o n mais , des f o i s ! Augus tes 
et tendres ombres de Phèd r e , 
Hé lo ï se et Jul ie t te , en t endez -
- vous? Et vous, les garçons? 
V o u s ne vou l e z pas p r endre 
m a dé fense? A h ! où sont 
les cheva l e r esques g e n t l e m e n 
d 'antan? ! Eh b i en ! tant pis. 
Je va i s m e d é f e n d r e toute 
seule. A mo i , Jacque l ine L u r k a , 
deux mots . N o u s al lons nous 
c r êpe r le ch ignon. Gen t imen t , 
b ien entendu. P o u r q u o i es t -ce 
que j e m e suis p e rm i s e 
d ' é re in te r „ L o v e s t o r y " avant 
Que de l ' a vo i r vu? (Car j ' a i 
f i n i par p r e n d r e m o n courage 
à deux ma ins et par a l l e r le 
vo i r ) . P a r c e que j ' a va i s lu le 

r o m a n et pa rce que s' i l y a 
une chose dont j e suis sûre, 
c 'est qu ' i l est imposs ib l e de 
t i r e r un bon f i l m d'un r o -
m a n à l ' eau de rose. Or , j e 
t iens „ L o v e s t o r y " c o m m e un 
r oman à l 'eau de rose, c 'est -
- à - d i r e c o m m e un r oman sen-
t imenta l et m i è v r e , doucereux . 
Ma i s : „ L ' h o m m e est su je t à 
l ' e r r e u r " — a i - j e pensé après 
a vo i r pris connaissance de la 
m iss i ve dans l aque l l e m a co r -
respondante d 'Ost r i cour t m ' a 
chanté poui l les . Et j e suis 
a l l ée v o i r le f i l m . 

Et alors? Eh bien, i l ne m e 
semb le pas qu ' i l f a i l l e que j e 
fasse a m e n d e honorab l e à 
Er i ch Sega l ou à Jacque l ine 
L u r k a . C 'est un m é l o d r a m e . 
„ I I n 'y a pas plus de sang 
dans le plus v i o l e n t r o m a n 
de gangsters que dans l ' „ O r e -
s t i c " ou dans , ,Oed ipe -Ro i " : 
ma i s l e sang n 'y a pas la 
m ê m e s i gn i f i c a t i on " — a écr i t * 
A n d r é M a l r a u x . Je crois que 
l 'on peut d i re qu ' i l y a ent re 
„ L o v e s t o r y " et un v ra i f i l m , 
un g rand f i l m d 'amour , un 

L U C Y N A F A Ł K O W S K A — 
Gdańsk 6, ul. Batorego 37/7 — ma 
17 lat. Jest uczennicą ostatniej 
k lasy l icealnej , bardzo chcia łaby 
korespondować z m łodym Po l a -
k iem z F r anc j i na tematy m ło -
dzieżowe. Zb i e ra także w i d o k ó w -
ki. 

B E A T A G E N I U S Z — W r o c ł a w 
11, ul. Ćwiczebna 4/16 — od d a w -
na interesuje się F r anc j ą i mło -
dzieżą f rancuską . Ko l ekc j onu j e 
płyty, w idokówk i , interesuje się 
sportem górsk im i turystyką. 
Prosi o pomoc w nawiązaniu ko -
respondencj i . 

W I E S Ł A W P I S A R S K I — S k a r -
żysko -Kamienne , ul. Graniczna 
28/30, w o j . kieleckie — chciałby 
korespondować na temat sportu i 
f i lmu z m łodymi z F ranc j i lub 

f i l m te l que „ L e s En fan t s du 
pa rad i s " par e x e m p l e , la 
m ê m e d i f f é r e n c e que ce l le qu i 
ex i s t e ent re un f i l m de g a n g -
sters e t une t ragéd i e g r ecque : 
l 'un c o m m e l ' aut re recè lent 
une h is to i re t issue d ' amour 
et de larmes , ma i s l ' amour et 
les l a rmes n 'y ont pas la 
m ê m e s i gn i f i ca t i on . Des m a x i -
mes te l l es que : „ L ' a m o u r , 
c 'est n ' avo i r j ama is à dire 
au 'on est déso l é " sont à mon 
sens tout juste d ignes de D e l -
l y . de M a x du V e u z i t ou de 
F rank G. S lauther . C o m m e n t 
une f i l l e aussi sens ib le et 
aussi in te l l i gen te q u e Jacque -
l ine L u r k a , dont la l e t t re 
p r o u v e aussi qu ' e l l e (Jac-
que l ine ) a beaucoup de cu l -
ture , a - t - e l l e f a i t pour ne pas 
s'en ape rcevo i r ? C 'est ce que 
j e suis en t ra in de m e d e m a n -
der. 

J ' i gnore si Jacque l ine f u m e , 
mais j ' ose espérer qu ' e l l e ne 
r e fuse ra pas le ca lumet de la 
pa i x que j 'a i à coeur de lui 
o f f r i r pour c lo re . ce t te j oute 
orato i re . 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

P. S. -— Je répondra i à tous 
ceux qui ont eu la gentiflesse 
de m 'écr i re au cours des vacan -
ces la semaine prochaine. 

Belgi i . Chętnie zaprosi łby swego 
ewentua lnego korespondenta do 
siebie do Polski . Ma 20 lat i 
p racu je zawodowo . Oczeku je na 
listy. 

E W A P R Z E W O R — K r a k ó w 28, 
ul. K r a k o w i a k ó w 23/7 — 15-letnia 
uczennica, bardzo pragnie na-
wiązać koleżeńską korespondenc je 
z dziewczyną lub chłopcem w je j 
w ieku . Interesuje się f i lmem, m u -
zyką i sportem, z b i e r a w i d o k ó w -
ki ko lo rowe . 

E L Ż B I E T A C I C H O C K A — Ko -
nin, ul . XX - ł ec i a P R L 60, w o j . 
poznańskie — ma 23 łata i jest 
studentką f i lologii romańskie j , 
chętnie nawiąże korespondenc ję 
w j ęzyku f rancusk im lub w ł o -
skim. Interesuje się turystyką i 

baletem. 
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młodych ©deptów farmac j i , bo i Pawe ł ek alsystował, p i ęknymi 
uśmiechami, w y s z ł y z przec iąg łym „ d o w idzen ia " na ustach. 

P o wy j śc iu paniem Władys ław zapomniał o swe j zwyk ł e j , 
zachowywane j wobec Pawe łka powadze i wyk r zykną ł : 

— Ładne buziaki! Patrzc ie ! Skąd się to w tych stronach 
wzięło?!... 

Pawe ł ek k iwnął znacząco g łową. 
— E, proszę pana! Ja j e znam!... 
—- Zna pan?!... Cóż to za jedne?!... 
— Ba, ba! To... są... hyclówki. , . 
— Co? Co takiego? 
— Hyc lówk i , proszę pana! Znam je z widzenia, nie p i e rwszy 

raz u nas są!... Bo właśnie... ich ojciec... by ł hyc lem i umarł... 
więc panny nazywa ją hyc lówkami ! 

— N i e rozumiem! Jak to: hyc lem? 
— Ano , łapał psy po ulicach, konie uprzątał, no i b y ł także 

katem! 
Władys ław wzdrygną ł się, lecz uważa ł za właśc iwe zwątpić 

o prawdz ie s łów Pawe łka . T e n ostatni upierał się p rzy swo im: 
— Jak mamę kocham, tak prawda! Przec ież każdy w i e o 

t ym! Jeżel i pan nie w ie r zy , niech się pan zapyta Henia! T y l -
ko pan może myśl i , że to by ł z w y c z a j n y hycel... gdz ie tam! 
Kare tą jeździ ł i miał z dwudziestu mnie jszych hyc lów pod so-
bą! W i e m dobrze! Starsza nazywa się panna Zof ia , młodsza 
Michalina. Mieszkają z drug ie j strony cmentarza, ma ją swó j 
własny dom, bogate panny, ty lko nikt ich nie chce, bo... bo... 
to hyclówki! . . . 

In formac ja Pawe łka była zupełnie dokładna. Władys ław 
sk ierowawszy umie ję tn ie r o zmowę z L inowsk im dowiedz ia ł 
się, że nieboszczyk Richt ig by ł czyścic ie lem mie jsk im i ka-
tem, wskutek czego dom jego do dnia dzisie jszego przez za-
bobonnych bywa jak najstarannie j omi jany , a nawet ani do-
syć suto wypchany worek, ani g ładkie l iczka panien nie są 
w stanie przyciągnąć konkurentów — tradyc ja odrazy jest tu 
silniejszą. 

Władys ław wystąpi ł śmiało przec iwko n iesprawied l iwemu 
znęcaniu się nad dziećmi za grzechy nie popełnione, broni ł za-
sady, że nikt za w i n y o j c ów odpowiadać nie może, i w jak na j -
skromnie j demokratyczny sposób w iód ł dysputę z Linowskim.. . 
a m imo to w duchu przyznał , iż tytuł kata w rodzinie p r z y j e m -
ności b y mu nie sprawił . 

(c.d.n.) 

P I G U L A R Z 145 

— Nic ! Dobrze ! Wszystko dobrze! I córa! Pow iadam panu, 
tęga... już krzyczy ! Będą żyć obie... i to wszystko dzięki panu... 
drogi panie Władysławie! . . . 

— Mnie? cóż znowu?!... 
— N i e broń się pan! Do grobu będę ci wdzięcznym!. . . 
Na to nadszedł lekarz z miną zadowoloną i wesołą. 
— No ! Panie L inowsk i ! Temu młodemu zuchowi trzeba by 

co p rędze j koniaku dać z herbatą!... Panie... przy lec ia ł do mnie 
w nocnej koszuli i l edw ie c z ym biel iznę okrywszy! . . . T o nie-
rozsądek... zapalenie płuc gotowe!.. . 

L inowsk i sam co prędze j zakrzątnął się koło herbaty i ko-
niaku. Lekarz tymczasem żartował sobie i mrugał na puera. 

— Panie Władys ław ie ! Ko l ego ! P ó j d z i emy na konsyl ium? 
Dalipan, będę w z y w a ł ko legę na konsylia... ho! ho!... N i e j eden 
by tu stracił głowę... 

Turkowski , napo jony koniakiem i herbatą, odzyskał pano-
wanie nad sobą. L inowsk i wyc iągną ł bute lczynę węg r zyna i 
da le j przepi jać do lekarza i Władys ława. 

— W ręce doktora! Panie Władys ławie , p i j ę za zdrowie ku-
ma... musisz mi córkę do chrztu trzymać!.. . 

— Ja?!... 
— Tak ! Chrzc iny sute spraw imy ! I powiedz pan, taki w y -

padek!... G d y b y choć ma j a matka była obecna, lecz właśnie 
wczora j wy j e cha ła do Piotrkowa.. . 

-— Dobrze jest! Już nie ma o c z y m myśleć ! Teraz spokój ! 
Chora co na jmn i e j musi z e t rzy tygodnie poleżeć, niech się nie 
z rywa , nie wsta je , a wszystko skończy się pomyślnie!. . . 

L inowski się rozochocił. W ładys ł owow i zakręci ło się nieco 
w g łow ie od wina... 

— No... chodźcie... oglądać córkę!... 
Poszl i do mieszkania. L inowsk i wyniós ł spowinięte w po-

duszce bobo. 
— Widz isz ! K t o to jest? T o jest pan Władysław.. . t w ó j 

zbawca!... matkę ci ocalił... Maleńka moja... powiedz, co byś 
t y na t y m B o ż y m świecie zrobiła bez matki?... Tęga dz i ew-
czyna! Co!... Jakie już dołeczki ma!... P rawda , panie W ł a d y -
sławie?... 

Pue row i wróc i ła fantaz ja . 
— Jak Zoz ię kocham! Tęga dz iewczyna, psianoga! Wa łek 

utoczony! O... śmie je się!... S ł owo daję, że się śmie je ! 
Lekarz pobłaż l iwie k iwa ł g łową. 
Nac ieszywszy się córkę, L inowsk i odniósł ją do sąsiedniej 
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B A N K 

P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddzia ł w Paryżu uprze jmie in for -
m u j e swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dew i -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F . 

NA Z Y W A Ł A s ię M a r i a . 
B y ł a to uboga d z i e w -
c zyna , k t ó r a na ta r gach 

w i e j s k i c h s p r z e d a w a ł a j a r z y -
ny , a p r z y t y m z a w s z e nuc i ła 
p iosenk i . W ten sposób z a r a -
b ia ła na życ i e . B y ł a b a r d z o 
ładna i z g rabna . U b i e r a ł a s ię 
z a w s z e w p o w ł ó c z y s t ą szatę 
i z a w s z e nosi ła gorset , k t ó r y 
stro i ła k w i a t a m i . M i e s z k a ł a 
w m a ł e j w i o s c e C a n t a l w 
ś r o d k o w e j F r a n c j i , w O w e r n i i . 

T r a f zda r zy ł , że p e w n e g o 
dnia e l e g a n c k i pan z P a r y ż a 
p r z y j e c h a ł do zab i t e j d e ska -
m i w i o s k i , u c i e k a j ą c od zg i e ł -
ku s to l i cy i p r a g n ą c o d p o -
c z y n k u i samotnośc i . R a z b ę -
dąc na ta rgu , poś ród j a r z y n 
i o w o c ó w us łysza ł p i o s e n k ę i 
u j r z a ł p i ękną , o r y g i n a l n i e u -
braną d z i e w c z y n ę , .nieco ina -
cze j , n iż w i e ś n i a c y oko l i c zn i . 
W y j ą ł no ta tn ik r y s u n k o w y z 
k ieszen i — z a w s z e ze sobą no -
sił t ak i s z k i c o w n i k p o d r ę c z -
ny — i o ł ó w k i e m nakreś l i ł 
s y l w e t k ę . Ods z ed ł i z a p o m -
niał. 

T e n p r z y b y s z z P a r y ż a na -
z y w a ł s ię L u d w i k Oska r R o -
ty, b y ł z n a n y m r y s o w n i k i e m , 
spec ja l i s tą od p r o j e k t ó w o d -
znak, z n a c z k ó w , m e d a l i — 
b y ł w s k r z e s i c i e l e m sztuki m e -
d a l i e r s t w a w e F r a n c j i pod 
kon i e c u b i e g ł e g o stulec ia , c z ę -
sto n a g r a d z a n y m a u t o r e m 
p r o j e k t ó w p lak i e t , p a m i ą t k o -
w y c h od znak i t y m p o d o b -
n y c h a r t y s t y c z n y c h d r o b i a z -
g ó w . 

W p e w i e n czas p o t e m p a -
r y s k a K o m i s j a R o l n a pos ta -
n o w i ł a w y d a ć m e d a l d l a u p a -
mię tn i en ia j a k i e j ś r oc zn i cy 
s w e j dz ia ła lnośc i . Z w r ó c o n o 
się do R o t y ' e g o , k t ó r y p r z y j ą ł 

z a m ó w i e n i e , a l e d ługo n i e 
m ó g ł w p a ś ć na j a k i ś o r y g i n a l -
n y pomys ł . P r z e g l ą d a ł w i ę c 
s w o j e no ta tk i i szk ice , i na -
g l e p r z y p o m n i a ł sob ie w i e ś -
n iac zkę z Can ta lu . Odszuka ł 
szk ic i na j e g o p o d s t a w i e z a -
p r o j e k t o w a ł meda l , k t ó r y k o -
m i s j a s k w a p l i w i e p r z y j ę ł a . W 
ten sposób p o w s t a ł a „ S i e w -
c z y n i " —- pos tać d z i e w c z ę c i a 
w p o w ł ó c z y s t e j szacie , k t ó r a 
w p r o m i e n i a c h słońca id z i e 
s i e jąc , j a k b y unosi ła się na 
t le n i edos ł y s za lne j p iosenk i . 
B y ł o to w roku 1897. 

W t r z y la ta p o t e m f r a n c u s -
k i e M i n i s t e r s t w o P o c z t i T e -
l e g r a f ó w rozp i sa ło k o n k u r s 
na znaczk i p o c z t o w e . I oto w 
r o k u 1900 j u r y w y b r a ł o spo -
śród b a r d z o l i c znych p r o j e k -
t ó w — p r o j e k t L u d w i k a O s -
k a r a R o t y , p r z e d s t a w i a j ą c y 
d z i e w c z y n ę s i e j ą cą z i a rno — 
d z i e w c z y n ę z t w a r z ą i w u -
b i o r z e M a r i i z Canta lu . 

„ S i e w c z y n i " ukaza ła s ię na 
duże j ser i i z n a c z k ó w poc z t o -
w y c h i została p r z e z p u b l i c z -
ność p r z y j ę t a n i e z w y k l e se r -
deczn ie . P o d postać „ S i e w -
c z y n i " p od ł o ż ono t ak ż e n o w y 
pod t eks t — j a k o b y p r z e d s t a -
w i a ł a ona F r a n c j ę , k t ó r a s ie -
j e w ś w i e c i e pos t ęp i k u l t u -
rę... N i e zaszkodz i ł o p o p u l a r -
nośc i i s ł a w i e znaczka o d k r y -
c i e ż e w ł a ś c i w i e „ S i e w c z y n i " 
s i e j e ... pod w i a t r z w a ż y w s z y 
r o z w i a n i e j e j szat w stosun-
ku do k i e r u n k u s i ewu. P r z y 
l i c znych da l s zych e d y c j a c h 
znaczka , n a w e t p r z y z m i a n i e 
t e chn ik i j e g o d r u k o w a n i a , 
nas tępn ie p r z y usunięc iu p i e r -
w o t n e g o k r e s k o w a n e g o t ła ze 
w s c h o d z ą c y m s ł ońcem i z a -
stąp ien iu go t ł em j e d n o l i t y m , 

n i e z m i e n i o n o nic w r y sunku 
postac i , a ż e b y n i e zm ien i ać 
cha rak t e ru u r o c z e g o i p o p u -
l a r n e g o znaczka . W t en spo -
sób na m i l i onach z n a c z k ó w 
r ó ż n y c h w a r t o ś c i i r ó ż n y c h 
e d y c j i , w c iągu k i l k u d z i e s i ę -
c iu lat , M a r i a , w i e ś n i a c z k a z 
Canta lu , siała zboże.. . Znac z ek 
b y ł s ta l e e m i t o w a n y aż do 
d r u g i e j w o j n y , ukaza ł s ię t e ż 
w n i ek t ó r y ch w a r t o ś c i a c h 
j e s z c z e p o t e j w o j n i e . 

L u d w i k Oska r R o t y u m a r ł 
w r o k u 1911, a w i ę c sześć-
dz ies ią t l a t t e m u j a k o c ieszą-
cy s ię s ł a w ą a r t ys ta sześć-
dz i es i ęc i op i ęc i o l e tn i . M a r i a 
umar ł a w r o k u 1930. O c z y -
w i śc i e , d o w i e d z i a ł a się, że 
by ł a n i e ś w i a d o w y m m o d e l e m 
„ S i e w c z y n i " — zyska ła l o k a l -
ną s ł awę , a le w n i c z y m n i e 
zm i en i ł o to t r y b u j e j życ ia . 
U n i k a ł a obcych , k t ó r z y p r z y -
b y w a l i do Canta lu , b y poznać 
. S i e w c z y n i ę " , n ie chc ia ła u -
dz i e lać w y w i a d ó w n a t r ę t n y m 
d z i enn ika r z om , w z b r a n i a ł a s ię 
p o z o w a ć d o f o t o g r a f i i . S t a l e 
m ł o d a na znaczkach , umar ł a 
j a k o s tara kob i e t a , p o samo t -
n y m życ iu , s p ę d z o n y m w y -
łączn ie w r o d z i n n e j w i o s c e — 
p r z e z ca ł e ż y c i e s p r z e d a w a ł a 
o w o c e i j a r z y n y na m i e j s c o -
w y m ta rgow isku . . . 

Jak i ś w ś c i b s k i d z i enn ika r z 
d o w i e d z i a ł s ię o j e j zgon ie . W 
r o k u 1930 cała prasa p a r y s k a 
p o d a w a ł a „ p o r t r e t y " M a r i i z 
C a n t a l u r e p r o d u k u j ą c z n a -

czek , k t ó r y b y ł w t e d y w sta-
ł y m obiegu. . . 

O b e c n i e z n o w u p r z y p o m i n a 
się o M a r i i z Can ta lu , u ro c z e j 
„ S i e w c z y n i " z o k a z j i 60- lecia 
z gonu R o t y ' e g o . W pras i e 
f r a n c u s k i e j u k a z u j ą s ię ape l e 
l i c z n y c h f i l a t e l i s t ó w i n i e 
t y l k o f i l a t e l i s t ó w s k i e r o w a n e 
d o M i n i s t e r s t w a P o c z t , aby 
w z n o w i ł o , p r z y p o m n i a ł o 
„ S i e w c z y n i ę " . P o d o b n o s ta ra -
nia o p r z y p o m n i e n i e n o w ą e -
m i s j ą t e go s t a r ego znac zka 

m a j ą szanse z r e a l i z o w a n i a się 
— i tak m o ż e M a r i a z n o w u 
siać b ę d z i e na po l a ch Can ta lu 
w obchodzoną w a r t y s t y c z -
nych ko ł a ch F r a n c j i sześć-
dz ies iątą r o c z n i c ę z g o n u w y -
b i t n e g o m e d a l i e r a , r y s o w n i k a , 
a r t y s t y , k t ó r y j a k b y p r z y -
p a d k i e m , m i m o c h o d e m un ie -
śm ie r t e ln i ł n i e z n a j o m ą w i e ś -
n iaczkę . 

Witold Z E C H E N T E R 
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sypialni, a po chwi l i wróc i ł i szepnęł nieśmiało: 
— Panie Władys ławie ! N iech pan w e j d z i e tam... żona chce 

powiedz ieć coś panu... 
Poszedł puer, a gdy wychodz i ł , ł z y wie lk ie , kropl iste sypały 

mu się z oczu. L inowsk i rzucił mu się na szy j ę . 
— C o panu?... Drog i panie Władysławie?. . . 
— Nic, dobrze mi... — mruczał puer. 
P o w y ż e j opisany wypadek zacieśnił raz na zawsze w ę z ł y 

jak najserdecznie jszego stosunku pomiędzy Władys ławem i Li~ 
nowskim. Puer stał się n ie jako członkiem rodziny, p r z y j a -
cielem. L inowsk i zaczął go darzyć bezgranicznym zaufaniem. 
Gdy pan Władys ł aw zrobił czy postąpił tak lub owak, zawsze 
to musiało być dobre — bo... to zrobił pan Władys ław. Co 
prawda pan Turkowsk i nie nadużywał n igdy ani zaufania, ani 
pozostawionej mu swobody. P racowa ł szczerze, uczciwie, jak 
dla siebie samego. 

L inowsk i w ogó le by ł w bardzo nieszczególnych interesach. 
Ap t ekę naby ł w części za pieniądze pożyczone, musiał w ięc 
wypłacać znaczne procenty, a po wtóre , zarówno j ego siostra 
i brat, jak również rodzina najbl iższa żony — zna jdowa l i się 
w dosyć p r z y k r y m mater ia lnym położeniu. L inowsk i miał ser-
ce dobre, poczucie obowiązku wielkie.. . i pomagał, płacił wp i -
sy szkolne, ponosił koszta stancji, posyłał pieniądze na za-
płacenie d ługów. Apteka szła dobrze, dochód się nawet po-
większał, lecz wyda tk i mnoży ł y się daleko szybciej. . . Wsku-
tek tego nieraz w nie lada by ł tarapatach. Władys ław wkró t -
ce poznał dokładnie sytuację i nader ż y w y brał w nie j udział. 
W ięc g d y wypadała większa suma do uregulowania, sam w y -
stępował z propozyc ją opóźnienia w y p ł a t y pensji , wsze lk imi 
siłami starał się o przyśpieszenie odebrania należności za l e -
karstwa, w y d a w a n e dla fabryk , i kłopotał się, g d y targi b y -
wa ły mnie jsze lub spodziewane pieniądze zawodz i ły . Umiał 
ze swe j strony ocenić Władys ława L inowsk i i otaczał go sza-
cunkiem i nie udaną przy jaźnią . Już po up ływ i e miesiąca 
puer z swo im chlebodawcą stanowil i nieznany prawie w dzie-
jach f a rmac j i okaz. 

Turowsk i wychodnie spędzał w Warszawie , bądź starając 
się odnowić dawne stosunki koleżeńskie, bądź komunikując 
się z paru zna j omymi puerami i Prackim. Wraca ł za zwycza j 
wcześnie do apteki, bo powró t o późne j godzinie na przedmie-
ściu bezpiecznym nie był . A pr zy t ym Władys ław nie móg ł się 
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od razu oswoić z sąsiedztwem cmentarza. O w e krzyże , wyc i ą -
ga jące spoza muru swe ramiona, obeliski, nagrobki, wyg l ąda -
jące z miasta umarłych, cisza wreszc ie tajemnicza, majesta-
tyczna, ogarnia jąca cmentarz z nastaniem mroku prze jmowała 
go jakimś ba łwochwa lnym strachem. 

Władys ław, po powroc ie do Warszawy , chciał koniecznie 
zobaczyć He l ę Wa lk i ew icz . D w a razy z j aw i ł się w mieszkaniu 
j e j op iekunów i dwa razy odchodził z kwi tk i em. He l i nie by ło 
w domu. Raz by ła na wizyc ie , drugi raz w teatrze... a p r zy t ym 
Władys ława p r z y j m o w a n o tak obojętnie, tak lekceważąco, iż 
stracił ochotę do dalszych w i z y t . Już to w ogó le zaczęła pue-
row i Warszawa brzydnąć. Towar z y s two ko l egów po fachu do 
gustu mu nie przypadło. Jeszcze dopóki rozprawia ł z nimi o 
stosunkach farmackich — było pół biedy, lecz gdy rozmowa 
wyb iega ła poza obręb o f icyn, W ładys ław natraf iał zawsze na 
na iwne nieuctwo. Z Posnerem w ciągu p ierwszych ki lku t y -
godni widz ia ł się raz jeden wszystkiego. Pomocnik by ł szcze-
rze rad Władys ławowi , ale... co innego Rawa, a co innego W a r -
szawa. Tu Posner miał leg ion przyjaciół . . . a nadto zdąży ł już 
zakochać się „na śmierć" . T y m razem przedmiotem uwie lb ie -
nia i ideałem pomocnika by ła jakaś panna ze sklepu. Posner 
chciał i t ym razem zapoznać Władys ława, lecz ten skwi tował 
z zaszczytu i w y m ó w i ł się od w i z y t y . A ponieważ k ry t yc zny 
umysł Turkowsk iego nie móg ł uznać tak znów w i e lk i e j i szyb-
k i e j drug ie j miłości... przeto Posner wkró tce go znudził s w y -
mi zachwytami. . . i stosunek się oziębił. 

W t ym czasie W ładys ław zawar ł nową i zgoła niespodzie-
waną znajomość. 

P e w n e g o wieczoru do apteki wesz ły dw i e młode, w y t w o r n i e 
ubrane i przys to jne panny. K t o miał po jęc ie o kl ientel i apteki 
pod cmentarzem, składające j się z szarego tłumu, biednego, 
ponurego, dla tego d z i w n y m nie będzie, że dw i e takie intere-
santki musiały sprawić pewną sensację. Szczególnie starsza, 
ciemna szatynka, o dużych, szarych oczach, cerze świeże j , pu-
szystej , podobała się puerowi . Panny przysz ły z receptą dla 
matki. Turkowski załatwi ł j e z najwyszukańszą grzecznością. 
Lekars two by ło jakimś środkiem na chroniczną, przewlekłą 
chorobę — niezbyt pilne... a ponieważ i W ładys ławow i niezbyt 
by ło pilno... rozstawać się z t ym tak m i ł ym dla oka z j aw is -
kiem... przeto i czas oczekiwania niepomiernie się wyd łuży ł . 
Na t le i n f o rmacy j aptecznych potoczyła się r o zmowa żartobl i -
wa, wesoła, n iekiedy swywo lna . W końcu panny obdarzywszy 



AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE z POLSKI 

9 N a mis t r zos twach Europy 
w w i o ś l a r s tw i e w K o p e n h a d z e 
b r ą z o w y meda l d la Po l sk i w y -
w a l c z y ł a d w ó j k a bez s tern ika w 
składz ie A l fons Ślusarski i Jerzy 
Broniec. P i ą t e m i e j s c e za j ę ł a 
d w ó j k a ze s t e rn ik i em (Wojciech 
Repsz, W i e s ł a w Długosz, St. Ja -
cek Rylski). Po l ska ósemka by ła 
dz ies iąta . 

9 W t rudnych w a r u n k a c h t e -
r e n o w y c h i a tmos f e r y c znych 
(upał ) r o z eg rano szosowe m i -
strzos twa ko larsk ie . W w y ś c i g u 
t r i u m f o w a ł a t r ó j ka m ł o d y c h za -
w o d n i k ó w . P i e r w s z y b y ł Barcik, 
drugi Szozda a t rzec i Smyrak. 
W a r t o dodać, ż e t r ó j k a ta w r a z 
z M y t n i k i e m będz i e r ep r e z en to -
w a ć P o l s k ę na mis t r zos twach 
św ia ta w w y ś c i g u d r u ż y n o w y m . 

0 Po l sk i e s ia tkark i pon ios ły 
k l ę skę w meczach z r ep r e z en ta -
c ją Japoni i . Oba m i ę d z y p a ń s t w o -
w e spotkania Po l ska p r z eg ra ł a 
0 : 3. W p i e r w s z y m meczu Po l ska 
uzyska ła s i edem m a ł y c h p u n k -
tów , a w drug im — 14. 

# T y l k o Jerzy Szczakiel p o j e -
dzie do Goe t ebo rga na f i n a ł 
ś w i a t o w y w z a w o d a c h żuż lo -
w y c h . W y w a l c z y ł on w W e m b l e y 
ósme mie j sce . G lueck i i ch i M u -
cha odpadl i . 

9 W t r z e c i e j k o l e j c e l i g i p i ł -
k a r s k i e j pad ł y nas tępu jące w y -
n ik i : G w a r d i a W a r s z a w a — 
Ruch C h o r z ó w 0 : 2, Ł K S — P o -
lonia B y t o m 0 : 0, Odra O p o l e — 
Leg i a W a r s z a w a 1 : 1, S z o m b i e r -
ki B y t o m — Wis ł a K r a k ó w 3 : 1, 
Zag łęb ie Sosnow iec — P o g o ń 
Szczecin 1 : 1 . Zag ł ęb i e W a ł -
brzych — Sta l M i e l e c 1 : 0. 
Sześć drużyn m a po c z t e r y p u n k -
ty, na j l eps zy stosunek b r a m k o -
w y m a Ruch. L i d e r e m d r u g i e j 
l ig i j est poznańsk i L e c h . 

9 T r a d y c y j n y mara t on morsk i 
w Z a t o c e P u c k i e j z akończy ł s ię 
z w y c i ę s t w e m Ryszarda Ossiga z 
A Z S Po znań . Jedna z d w ó c h pań 
s ta r tu jących w z a w o d a c h Elżbie-
ta Zieleniewska ze Stargardu , 
z a j ę ł a szóste mie jsce , z o s t aw i a -
jąc w p o b i t y m po lu l iczną s t a w -
k ę p a n ó w . T rasa l i c zy ła 18,5 k i -
lomet ra . 

9 N a m is t r zos twach św ia ta w 
s t r z e l e c tw i e w k o n k u r e n c j i j u -
n i o r ó w P o l a k Piotr Waśl icki 
w y w a l c z y ł b r ą z o w y meda l w 
strze leniu skeet ( ś ru t owym) . 
U z y s k a ł on 142 punk ty na 150 
m o ż l i w y c h . Z ł o t y m e d a l w t e j 
konkurenc j i stał s i ę własnośc ią 
K łusa R e s c b k e ( N R F ) — 147 pkt . 
Po l sk i s trze lec W i e s ł aw G a w l i -
kowski s ta r tu jący w k o n k u r e n -
c j i s e n i o r ó w zidobył s r e b r n y m e -
da l p o d o g r y w c e z e S z w e d e m 
Johanssonem. W ś r ó d pań Po lka 
Danuta Truszkowska up lasowa ła 
s ię na ó s m e j p o z y c j i . 

9 W r o z g r y w k a c h hoke j a na 
lodz i e o puchar „ S o w i e c k i e g o 
S p o r t u " r ep r e z en tac j a Po l sk i p o -
konała w Mińsku R u m u n i ę 9 : 1 
( 2 : 0 , 2 : 1 , 5 : 0). 

9 W b e l g i j s k i e j m i e j s cowośc i 
J u m e t ko ło Char l e ro i o d b y ł y się 
z a w o d y łucznicze, w k t ó r y c h do -
skonale w y p a d ł y m ł o d e po lsk ie 
zawodn i c zk i . Z w y c i ę ż y ł a Jolanta 
Brzezińska ś w i e t n y m w y n i k i e m 
1172 pk t . p rzed Mar ią Palczak — 
1128 ok t . Grażyna Kotlarz z a j ę ł a 
c z w a r t e m i e j s c e — 1025 pkt . 
P o l k i odnios ły także z w y c i ę s t w o 
z espo ł owe w y p r z e d z a j ą c Be l g i ę i 
F r a n c j ę . W k o n k u r e n c j i m ę ż -
c z y z n zwyc i ę z cą w i e l o b o j u z o -
stał B e l g Cognaux, a j e d y n y p o l -
ski r eprezen tant Wiktor N a r b u -
towicz z a j ą ł ó sme m i e j s c e w y n i -
k i e m 1125 pkt . Z e s p o ł o w o z a w o -
dy w y g r a ł a Be lg ia p r zed F r a n -
c ją i Ho land ią . 

9 Po l s cy s ia tkarze pokona l i 
w M o n a c h i u m na turn i e ju „ s z e -
ściu n a r o d ó w " r ep r e z en tac j ę 
W ł o c h 3 : 0 i gospodar zy turn ie -
ju — N R F r ó w n i e ż 3 : 0. 

WIERZYC W SIEBIE 
TY L K O j e d e n r a z na Stad ion i e 

O l i m p i j s k i m w He l s inkach za -
br zm ia ł M a z u r e k D ą b r o w s k i e g o . 

Dz i a ł o się to za sp rawą Dan ie l i J a w o r -
sk ie j , k tó ra r z u t e m na od leg łość 61 
m e t r ó w zdoby ła dla P o l s k i j e d y n y z ł o -
t y meda l M i s t r z o s t w Europy . 

B y ł a j e d y n ą z naszych „ z ł o t y c h " na-
dz ie i , k tó ra n i e z a w i o d ł a podczas n a j -
w a ż n i e j s z e g o t e g o r o c z n e g o s p r a w d z i a -
nu. T y m w i ę k s z a radość dla w s z y s t -
k ich po lsk ich k i b i c ó w , a l e p r z e d e 
w s z y s t k i m o g r o m n a sa t y s f akc j a dla sa-
m e j z awodn i c zk i , k t ó r e j w do t y chc za -
s o w e j ka r i e r z e n ie z a w s z e w y c h o d z i ł o 
tak j a k chc ia ła i p l anowa ł a . P r z y p o m -
n i j m y I g r z y s k a O l i m p i j s k i e w M e k s y -
ku, a p o t e m pop r z edn i e M i s t r z o s t w a 
E u r o p y w Atenach. . . 

Pechowa Daniela 
D o M e k s y k u j e cha ła w g l o r i i n i e z w y -

c i ę żone j . O d p r a w i e t r zech l a t n ie 
pr z eg ra ł a żdnych z a w o d ó w . W p o b i t y m 
po lu pozos taw i ł a w s z y s t k i e n a j g r o ź -
n i e j s z e r y w a l k i . N a j w y ż s z e p o d i u m 
w zawodach , w k t ó r y c h s ta r t owa ła 
Dan i e l a J a w o r s k a b y ł o n i edos tępne dla 
ż a d n e j i nne j oszczepniczk i . B y ł a zde -
c y d o w a n ą faw lo ry tką a j e d n a k za j ę ł a 
dop i e r o p ią t e m ie j s ce , choc iaż n a j g o -
r ę c e j p ragnę ł a zdobyć dla K r a j u z ło ty 
meda l . 

B y ł a t o po ra żka b a r d z o p e c h o w a . 
S ę d z i o w i e n i e dos t r zeg l i b o w i e m , ż e w 
j e d n y m z j e j r z u t ó w oszczep p r a -
w i d ł o w o upad ł za gran icą 60 m e t r ó w . 
Da ł o b y to j e j z ło ty meda l . T r z e b a 
b y ł o j e d n a k pogodz i ć się z n i e p o w o -
dzen iem. 

R o k pó źn i e j b y ł y m is t r zos twa E u r o -
py w A t enach . P o j e c h a ł a , aby z n ó w 
w y k a z a ć s w o j ą wyższość . B y ł a w y -
śmien ic i e p r z y g o t o w a n a , n ie b y ł o 
z n a w c y l e k k i e j a t l e tyk i , k t ó r y b y n ie 
p r z e p o w i a d a ł j e j zdobyc ia z ł o t ego m e -
dalu. A j e d n a k z a j ę ł a z a l e d w i e szóste 
mie j sce . Z n ó w , n ie t y l k o z ło ty , a l e i z 
poś l edn i e j s z e go kruszcu m e d a l u m k n ą ł 
j e j sprzed nosa. 

T y m r a z e m po ra żka by ła w p e w -
n y m sensie u s p r a w i e d l i w i o n a . N a k i l -
ka dni p r z ed w y j a z d e m do A t e n do -
w i e d z i a ł a się b o w i e m ż e w ek ip i e 
a t eńsk i e j z ab rakn i e j e j t r ene ra , nau-
czyc i e la i męża z a ra z em -— mag i s t ra 
E d m u n d a J a w o r s k i e g o . Z a ł a m a ł o ją 
to psych iczn ie , b o w i e m podczas t ych 
w a ż n y c h z a w o d ó w p o t r z e b o w a ł a j e g o 
r a d y i op i ek i , isłów otuchy. A że f o r m a 
by ła w i e l k a — u d o w o d n i ł a to w t y -
dz ień po mis t r zos twach , k i e d y rzuc i ła 
ponad 60 m e t r ó w . 

Polska~flaga 
na najwyższym maszcie 

A l e w r ó ć m y na S tad ion O l i m p i j s k i w 
He ls inkach . P o c z ą t k o w o w y d a w a ł o się, 
ż e i t y m r a z e m pech n ie opuści nasze j 
boha te rk i . N a j p i e r w p r o w a d z i ł a z a -
w o d n i c z k a N R F Ko l o ska , k tó ra w 
p i e r w s z e j p r ó b i e uzyska ła 59 m e t r ó w 
40 c e n t y m e t r ó w . Pan i ą Dan l e l ę w y -
przedza ła jeszcze Fuchs ( N R D ) a także 
j e j k r a j o w a r y w a l k a •— E w a G r y -
z iecka . D o p i e r o w c z w a r t y m rzuc i e 
Jawo r ska rzuci ła n i ema l idea ln ie , j e j 

oszczep p o s z y b o w a ł n ie t y l k o w y s o k o 
a le t akże da leko. M i e s z k a ń c y k ra iny 
d ł u g o d y s t a n s o w c ó w i os zc zepn ików 
s k w i t o w a l i j e j rzut ok laskami . R ó w n e 
61 m e t r ó w — to on ieśmie l i ł o j e j r y -
w a l k i . 

B y ć m o ż e nasza z a w o d n i c z a w y k o n a -
ł aby j e s zcze l epszy rzut, a le g d y sta-
nęła na rozb iegu , w t y m momenc i e 
w y s z ł y do d e k o r a c j i m e d a l a m i sp r i n -
terk i . N a rzutn i — l ekka kons t e rnac ja , 
k i e r u j ą c y r zu tami sędzia podniós ł 
c z e r w o n ą cho rąg i ewkę . T e k i l ka minut 
p r z e r w y z d e m o b i l i z o w a ł y skupioną w 
sobie oszczepn iczkę . R zu t b y ł ba rd zo 
słaby. P o t e m b y ł y ł z y radości , z w y -
c ięsk ie p o d i u m i b i a ł o - c z e r w o n a f l a g a 
na n a j w y ż s z y m maszc ie . 

— Wiedziałam — m ó w i boha te rka — 
że aby zdobyć złoty medal trzeba 
przekroczyć granicę 60 metrów. Nasta-
wiłam się więc na wysoki wynik. 
Pierwsze próby nie były udane i do-
piero w czwartej kolejce objąłam pro-
wadzenie. Oczywiście, cieszę się ogrom-
nie, bo razem ze mną cieszyć się bę-
dzie cała nasza drużyna. Satysfakcję 
sprawia mi ponadto fakt, że pobiłam> 
rekord mistrzostw Europy i rekord 
Stadionu Olimpijskiego. 

Muszę przyznać, że w eliminacjach 
byłam bardziej zdenerwowana niż w 
finale. Miałam poważne kłopoty z roz-
biegiem i bałam się, że nie wejdę do 
finału. W konkursie finałowym do-
świadczenia wyniesione z eliminacji 
bardzo mi się przydały. 

M i s t r z o w i e n i e lub ią w i e l k i c h s łów. 
I Dan i e l a J a w o r s k a n i e pow i ed z i a ł a 
chyba w s z y s t k i e g o . T e g o p r z e d e 
w s z y s t k i m , ż e o g r o m n i e j es t rada , bo 
w końcu n i e z a w i o d ł a w n a j w a ż n i e j -
s zych z a w o d a c h bo zdoby ł a dla s ieb ie 
i d la P o l s k i u p r a g n i o n y z ło ty meda l . 

Dziewczyna z łowickiej wsi 
Urodz i ł a s ię p r z ed dwudz i e s tu p i ę -

ciu l a t y w ł o w i c k i e j w i o s c e W y b o r o -
w o . W dz i ec ińs tw i e ścigała się i r z u -
cała k a m i e n i a m i n i e g o r z e j od ch łopa -
k ó w . S p o r t e m za in t e r esowa ła s ię ucząc 
się w L i c e u m Ogó lnoks z t a ł c ą cym w 
Sk i e rn i ew i cach , w s z k o l n y m k lub i e 
„ V i s " , w k t ó r y m s taw ia ł p i e r w s z e k r o -
k i n i e j e d e n s ł ynny dziś z a w o d n i k . 

P i e r w s z e w i e l k i e dla n i e j z a w o d y — 
I I g r z y s k a M ł o d z i e ż y S zko lne j w Z i e -
l one j G ó r z e i p i e r w s z e n i epowodzen i e . 
By ł a z d e c y d o w a n ą f a w o r y t k ą w r zu -
cie oszczepem. P r o w a d z i ł a w y n i k i e m 
43 m 26 cm, k i e d y ko l e żank i z k lubu 
z a w o ł a ł y j ą zn i e c i e rp l iw i one , bo mia ia 
t akże s ta r t ować w sz ta fec i e 4 X 100 
m e t r ó w . P o d j e j n ieobecność n a j g r o ź -
n i e j s za r y w a l k a pr ze r zuc i ł a j ą o 5 cm. 
Dan i e l a n ie zdąży ła na ostatni rzut , 
bo c i eszy ła się z p r z y j a c i ó ł k a m i ze 
z w y c i ę s t w a w sz ta fec ie . Z a j ę ł a dop i e ro 
d rug i e mie j sce . 

W nas t ępnym r o k u zdała m a t u r ę i 
rozpoczę ła studia w W y ż s z e j S zko l e 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w Poznan iu . 
C z y n i w y r a ź n e pos tępy , j e s t j u ż r e p r e -
zentantką Po l sk i . P r z y c h o d z ą la ta 
w s p a n i a ł y c h pod ró ży , n i e zapomn ianych 
p r z e ż y ć i w r a ż e ń . Odnios ła k i l k a d z i e -
siąt e f e k t o w n y c h z w y c i ę s t w , w y g r y w a -

Fot. C A F — L E H T I K U V A 

ła z n a j l e p s z y m i z a w o d n i c z k a m i ś w i a -
ta. W roku O l i m p i a d y w M e k s y k u za -
kończy ła s tudia i obron i ła p racę m a -
g isterską. D o pe łnego szczęścia z a -
brak ł o j e j t y l k o m e d a l u o l imp i j sk i e go . 

Recepta na rekord 
W b r e w p o z o r o m (pat rz zd j ę c i e ) J a -

w o r s k a n ie m a dob ry ch w a r u n k ó w f i -
zyc znych na oszczepniczkę . M i e r z y za -
l e d w i e 164 cm, a w a ż y 64 kg . W N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j , 
k tó ra s p o r t o w e os iągnięc ia z a w d z i ę c z a 
m a r i a ż o w i nauk i ze spor tem, n ie p r z y -
j ę t o b y j e j do sekc j i m io taczek . Eks -
perc i są pe łn i p o d z i w u , skąd z n a j d u j e 
w sob ie t y l e si ły. C o jest w i ę c pods ta -
w ą j e j sukcesów? 

— Przede wszystkim praca — m ó w i 
pan i Dan i e l a — a więc sumienny, sy-
stematyczny trening. Trzeba także wie-
rzyć w siebie, w swoje umiejętności i 
możliwości. Oczywiście, każdy ma 
większe lub mniejsze predyspozycje do 
uprawiania jakiejś dyscypliny sportu. 
Jednak nie zawsze wynik sprawdzianu 
testowego, nie mówiąc już o ocenie 
„na oko" jest słuszny. Zawodnikowi, 
który marzy o sukcesach nie wolno się 
załamywać. Z porażek należy wyciągać 
wnioski, korygować plany treningowe 
i ćwiczyć, ćwiczyć... 

N a z w y ż k ę f o r m y pan i Dan i e l i w p ł y _ 
ną ł n i e w ą t p l i w i e f ak t , że w y r o s ł a w 
K r a j u j e j znakomi ta r y w a l k a — E w a 
G r y z i e c k a , k tó ra w t y m roku odebra ła 
J a w o r s k i e j r e k o r d Po l sk i . W H e l s i n -
kach G r y z i e c k a mia ła pecha : podobn i e 
j a k J a w o r s k i e j w M e k s y k u , n i e za l i c zo -
no j e j rzutu w gran i cach 60,5 m e t r a , 
k t ó r y m by zdoby ła s rebrny meda l . 

Są w i ę c w P o l s c e d w i e z a w o d n i c z k i 
r zuca j ą c e p o w y ż e j 60 m e t r ó w , g r o ź n e 
dla na j l eps zych . D o b r y to p rognos t yk 
p r z e d I g r z y s k m i O l i m p i j s k i m i w M o -
nachium. C a ł y m se rcem ż y c z y m y w i ę c 
pan i Dainieli l ub j e j r y w a l c e z ł o t ego 
meda lu o l imp i j sk i e go . 

Piłkarskie puchary 

GRA ROZPOCZYNA 3IĘ OD NOWA 
T a k n i e d a w n o e m o c j o n o w a l i ś m y się 

f i n a ł o w y m i m e c z a m i p u c h a r ó w E u r o -
py , a tu już r o zpoczyna s ię n o w a , k o -
l e j na e d y c j a tych c i e k a w y c h r o z g r y -
w e k . P r z y p o m i n a m y , ż e w P u c h a r z e 
Europy K l u b ó w M i s t r z owsk i ch Po l skę 
r ep r e z en tu j e G ó r n i k Zabrze . L o s o w a -
nie n ie w y p a d ł o pomyś ln i e dla dru-
ż y n y po l sk i e j , k t ó r a już w p i e r w s z e j 
rundz i e spotka s ię z ba rdzo s i l n y m 
zespo łem f r ancusk im O l i m p i q u e M a r -
sei l le . G ó r n i k n i e p r o w a d z i ł spec j a l -
ny ch p r z y g o t o w a ń do p i e r w s z e g o m e -
czu pucharowego , k t ó r y odbędz i e s ię 
15 wr ześn ia w Marsy l i i . 

P o d w ó c h k o l e j k a c h r o z g r y w e k l i g o -
w y c h w Po lsce , g ó rn i c y w y j e c h a l i do 
Hiszpani i , gd z i e uczestn iczy l i w d w ó c h 
turn i e jach . P o p o w r o c i e p o n o w n i e r o z -
g r y w a l i m e c z e l i g o w e . G ó r n i k Z a b r z e 
został w z m o c n i o n y , gdy ż j e g o szereg i 
zasi l i ł doskonały p i ł ka r z Po l on i i B y -
t o m Z y g m u n t A n c z o k . Dz i ęk i p o z y s k a -
niu t ego zawodn ika , G ó r n i k w z m o c n i ł 
s w o j ą d e f e n s y w ę , co p o w i n n o m i e ć 
duże znaczen ie w meczach z s i l n ym i 

zespołami , d y s p o n u j ą c y m i s z y b k i m i i 
dobrze s t r z e l a j ą c y m i napastn ikami . W 
b r a m c e G ó r n i k a w y s t ę p u j e już na sta-
łe Jan Gomo la , k t ó r y z p o w o d z e n i e m 
zastąpi ł H u b e r t a Kos tkę , z a r ó w n o w 
zespole k l u b o w y m j ak i w repre zen ta -
c j i Po l sk i . 

P i ł k a r z e G ó r n i k a poc iesza ją się, że 
los, k t ó r y da ł im g r o ź n e g o p r z e c i w n i k a 
by ł na t y l e ł a skawy , iż mecz r e w a n -
ż o w y odbędz i e się w Chor zow i e , a w i ę c 
w o b e c stu tys ięcy w ł a s n y c h k ib i c ów , 
co p o m a g a w w a l c e o z w y c i ę s t w o . 

W Pucharze Z d o b y w c ó w P u c h a r ó w Po lskę 
reprezentuje Zag łęb ie Sosnowiec, które j ako 
p ierwszego przec iwnika wy lo sowa ło szwedz-
ką drużynę Afrvidaberg. Czy polski zespół 
przebrn ie przez tę przeszkodę? Odpowiedź 
na to pytanie nie jest wca le ł a twa , bow i em 
Zag łęb ie w y k a z u j e bardzo zmienną fo rmę . 
Kib ice liczą, że właśnie na mecze pucharo -
w e sosnowiczanie zmobi l izują wszystkie 
siły i nie zakończą s w e j kar ie ry już w 
pie rwsze j rundzie r o zg rywek . 

W P u c h a r z e U E F A w y s t a r t u j e w a r -
s zawska L eg i a , k tóra p o raz p i e r w s z y 

od w i e l u l a t nie zdoła ła z a k w a l i f i k o -
w a ć się d o P E lub P Z P . Z d a n i e m p o l -
skich f a c h o w c ó w , P u c h a r U E F A ba rdzo 
s z ybko nab ie r ze dużego znaczen ia i 
w y s u n i e s ię na p i e r w s z e m i e j s c e w ś r ó d 
ws zy s tk i ch r o z g r y w e k p u c h a r o w y c h . 
T r u d n o przesądzać s p r a w ę w m o m e n -
cie g d y Puchar U E F A w o g ó l e j esz -
cze n ie w y s t a r t o w a ł , a le a t r a k c y j n i e 
p o m y ś l a n y r e gu lamin r o z g r y w e k w y -
d a j e s ię być p o t w i e r d z e n i e m p r z e w i d y -
w a ń f a c h o w c ó w . 

Przec iwn ik iem Leg i i w p ie rwsze j rundzie 
będzie szwa jcarsk i zespół Lugano . N ie jest 
to drużyna specjalnie groźna, niestety j ed -
nak L e g i a doznała poważnego osłabienia, 
gdyż uby l i z j e j szeregów d w a j doskonal i 
zawodn icy : b r amkarz Grotyński i napastnik 
Ż m i j e w s k i . Ostatnie mecze l i gowe w y k a -
zały już, co p rawda , że zespól wa r szawsk i 
skonsol idował się i gra-, coraz lepie j , nie 
m n i e j j ednak liczni sympatycy te j d rużyny 
z niecierpl iwością oczekują 15 września , w 
któ rym to dniu odbędzie się p ie rwszy mecz 
Ługano—Leg i a . 

Sta r tu j ą puchary europe j sk i e — k i -
bice s ię c ieszą, gdyż e m o c j i znowu nie 
zabraknie . 



u m i a r » rzybka 
Piszcie 

pamiętniki ! 

PANIE REDAKTORZE! 

Wśród, wynalazków jakimi może się 
pochlubić nasze stulecie, poczesne 
miejsce zajmuje tak zwany mózg elek-
tronowy. Jak wiadomo, niezwykła ta 
maszyna może dokazywać rzeczy wręcz 
cudownych. Skomplikowanych obli-
czeń, nad którymi cale sztaby najtęż-
szych nawet mózgów ludzkich musia-
łyby biedzić się przez wiele godzin, a 
może nawet przez wiele dni, taka 
elektroniczna bestia potrafi dokonać w 
mgnieniu oka. Młodzieńcowi, w któ-
rym właściwa większości ludzi chęć 
nawiązania bliższych kontaktów z oso-
bą płci odmiennej sparaliżowana zo-
stała przez nieśmiałość lub lenistwo i 
który ucieka się w związku z tym do 
pomocy biura matrymonialnego, mozg 
taki migiem potrafi wybrać spośród 
zarejestrowanych w tym biurze nie-
wiast odpowiednią dlań żonę. Nieprze-
liczonym zastępom tak zwanych ko-
niarzy, to znaczy osobnikom, którzy 
miast oddawać się w niedzielę rano 
słuchaniu lub przynajmniej czytaniu 
Słowa Bożego, trawią czas na porów-
nywaniu szans koni biorących udział 
w wyścigach w Longchamps czy Au-
teuil, mózg elektronowy dostarcza bez-
cennych wprost informacji i wskazó-
wek. Ilekroć odbywają się jakieś wy-
bory, taki mózg podaje ich rezultat na 
wiele godzin przed zakończeniem gło-
sowania. Itd., itd. 

Wydaje się to niemożliwe, a prze-
cież jest to szczera prawda. Mózg 
elektronowy jest naprawdę genialnym 
aparatem. Kiedy się nie myli. Bo by -
wa także, że ów cudowny naśladowca 
ludzkiego mózgu zdobywa się jedynie 
na to, co gwara śląska nazywa „fan-
zoleniem" a stary język polski „duba-
mi smalonymi" lub „ambajami". Nie-
kiedy wydaje mi się, że odgrywa on 
w naszej epoce taką samą mniej wię-
cej rolę jak wyrocznia delficka w sta-
rożytnej Grecji. Może czytaliście albo 
słyszeliście o tym, że w starożytności 
greckie miasto zwące się Delfy słynęło 
ze znajdującej się tam wyroczni, uwa-
żanej przez Greków za nieomylną. Lu-
dzie radzili się tej wyroczni w róż-
nych okolicznościach życia, zarówno 
w ważnych interesach państwowych, 
jak w drobnych sprawach osobistych. 
Wróżba odbywała się podobno w ten 
sposób, że w świątyni Apollina, boga 
słońca, nad skalną szczeliną, która 
miała wydzielać odurzające wyziewy, 
zasiadała kapłanka zwana Pytią i za-
czynała wieszczbę. W podnieceniu wy-
wołnym oparami skalnymi wypowia-
dała Pytia urywane słowa, z któ-
rych następnie kapłani układali wier-
szowane przepowiednie. 

Wyrocznię delficką mózg elektrono-
wy przywodzi mi na myśl także i dla-
tego, że on też układa wiersze. Obiło 
mi się o uszy, że już przed kilku laty 
w dodatku literackim pewnego wiel-
kiego amerykańskiego dziennika za-
mieszczony został utwór poetycki wy-
produkowany właśnie przez mózg elek-
tronowy. Nie wiem, czy poeci nie po-
czuli się wtedy zagrożeni. Część z nich 
na pewno trafił szlag, bowiem poemat 
wydrukowany przez ową amerykańską 
gazetę był podobno tak bzdurny, tak 
bezsensowny, że śmiało mógł wejść w 
paragon z dziełami niektórych współ-
czesnych wieszczów. 

Ponieważ postęp nie zna granic, 
więc może za kilka lat jakieś nowe, 
ulepszone, usprawnione mózgi elek-
tronowe zaczną układać powieści i 
sztuki teatralne. Czort wie. W końcu 
spłodzenie bzdurnego wiersza, nie 
trzymającej się kupy powieści czy 
głupkowatego dramatu lub komedii nie 
jest żadną sztuką. Ja sam, który nie 
jestem przecież mózgiem elektrono-
wym, mógłbym Wam na poczekaniu 
zaimprowizować mnóstwo idiotycznych 
ód i innych sonetów. Do tego mózg 
wcale nie jest potrzebny. Każdego, kto 
ma pośladki i może na nich chwile 
spokojnie posiedzieć, stać na nagry-
zmolenie, że 

Wielka byłaby radość dokoła, 
Gdyby sąsiadka chodziła goła... 

albo że 

Gdyby ogień był koniakiem. 
Grzybek zostałby strażakiem... 

Ale choćby uczeni stanęli na głowie, 
to pewien jestem, że takiego mózgu, 
który potrafiłby napisać pamiętnik, a 
zwłaszcza pamiętnik polskiego emi-
granta czy starego polonijnego działa-
cza społecznego — takiego mózgu u-

czeni nie zbudują nigdy. W poezji, 
prozie i utworach scenicznych można 
zmyślać, fantazjować, przesadzać; aby 
napisać wiersz o motylku, niekoniecz-
nie trzeba być przyrodnikiem; aby 
stworzyć kryminał, wcale nie trzeba 
wpierw zostać bandytą; jak świadczy 
o tym przykład autora najsłynniej-
szych powieści o Dzikim Zachodzie, 
Karola Maya, który nigdy nie był w 
Stanach Zjednoczonych, człowiek prag-
nący obdarzyć bliźnich książką o kow-
bojach albo o Indianach wcale nie 
musi być emerytowanym szeryfem. 
Jeśli natomiast idzie o pamiętniki, to 
sprawa przedstawia się zupełnie ina-
czej. Wątpię, aby admirał w stanie 
spoczynku mógł napisać dzieło zatytu-
łowane „Wspomnienia starego rzeźni-
ka". Nie wydaje mi się prawdopodob-
ne, aby grabarz mógł zostać autorem 
opowieści pod tytułem „Dziennik ko-
biety lekkich obyczajów". Nie sądzę, 
aby najzdolniejszy nawet literat czy 
najsubtelniejszy mózg elektronozoy 
mógł skutecznie wyręczyć starego gór-
nika polskiego z Francji w pisaniu pa-
miętnika. Oczywiście, bywa, że pisarze 
nazywają niektóre swoje utwory pa-
miętnikami. W „Lalce" na przykład 
mamy „Pamiętnik starego subiekta". 
Reymont napisał ,,Pamiętnik młodej 
Polki", a francuski pisarz katolicki 
Bernanos ,,Pamiętnik wiejskiego pro-
boszcza". Ale te utwory — nieraz 
zresztą bardzo piękne — prawdziwy-
mi pamiętnikami rzecz jasna nie są. 
Pamiętnikarska jest tylko ich forma, 
ale nie treść. W odróżnieniu, bowiem 
od wszystkich innych książek, praw-
dziwy pamiętnik zawiera opis tylko 
takich rzeczy, które autor naprawdę 
przeżył. Pamiętnika zmyślić nie można. 

Dlaczego o tym piszę? Asumpt do 
tych przemyśleń dc.ł mi opublikowany 
niedawno w „Tygodniku" w bezpośred-
nim sąsiedztwie jednego z moich „Lis-
tów" sympatyczny wiersz pana Józefa 
Jankowskiego z Nordu. W wierszu 
tym pan Jankowski — który oby za 
miłe słowa skierowane pod maim adre-
sem żył wiecznie •— proponował, aby 
ci spośród starych emigrantów, którzy 
lubią pisać i mają pociąg do literatury, 
założyli jakiś klub pisarzy-amatorów 
czy coś w tym rodzju. Otóż ja ze swej 
strony chciałbym tych wszystkich lu-
dzi zachęcić do pisania pamiętników. 
Nie mówcie, że nie warto. Piszcie pa-
miętniki. Przecież Emigracja zarobko-
wa zasługuje chyba na to, aby prze-
kazać jej historię przyszłym pokole-
niom Francuzów pochodzenia polskie-
go i Polakom w Kraju. Piszcie pamięt-
niki. Przecież takie pamiętniki odda-
łyby nieocenione usługi historykom 
wychodźstwa. Piszcie pamiętniki. Prze-
cież nie jest wykluczone, że mogłyby 
one natchnąć jakiegoś wybitnego pisa-
rza do stworzenia pięknej powieści o 
francuskiej czy belgijskiej Polonii. 
Piszcie pamiętniki! Przecież pamiętniki 
są jednym ze źródeł literatury. Piszcie 
pamiętniki. Przecież pomysły takich 
powieści jak ..Trzej muszkieterowie" 
Dumasa czy ,,Kordian i cham" Leona 
Kruczkowskiego zaczerpnięte zostały 
właśnie z pamiętników. Piszcie pamięt-
niki. Przecież zdarza się — świadczy 
o tym książka Lucjana Rudnickiego 
zatytułowana „Stare i nowe", o której 
z pewnością słyszeliście, a może ją na-
wet przeczytaliście — że pamiętnik 
prostego robotnika uznany zostaje za 
wartościowe dzieło literackie. Piszcie 
pamiętniki. Może i kogoś z nas stać na 
napisanie takiej książki jak „Stare i 
nowe "? 

Byv>ajcie zdrowi, Drodzy moi. 

K 
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B A N K 

* POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pois- f 
ki do Francji. f 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

K o c h a pani i jest kochaną, szczęśl iwą, 
a że ludzie w a s w y t y k a j ą pa lcami , to 
co z tego? Szkoda może, że w iążąc się 
z sobą nie przenieśliście się do innego 
miasta. W ś r ó d obcych by łoby lepie j . 
A l e i tak nie sądzę, żeby ta s p r a w a 
mog ł a mieć jak ieś znaczenie. M y ś l ę 
także o tym, że wa s za sytuac ja może 
jeszcze ulec zmianie, to znaczy u r e g u -
l o w a n i u f o r m a l n e m u . Przecież s p r a w ę 
o r o z w ó d można powtórn ie wnieść do 
sądu 1 a rgument , że ży jec ie zgodnie i 
mac ie dziecko nie jest bez znaczenia. 
M o ż e też by ł a żona pani męża zgodzi 
się wreszc ie n a r ozwód . Myś lę , że trze-
b a p róbować . Z d a r z a j ą się takie w y -
padki . N i ech pani nie p r z e j m u j e się 
tym, co ludzie mów ią . W a s z e życie jest 
uczc iwe i mora lne . M o ż e pani chodzić 
z w y s o k o podniesioną g łową . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

J e s t e m j u ż s ta ra , w y c h o w a ł a m t r o j e 
w n u c z ą t , p o m a g a ł a m , w d o m u , w g o s p o -
d a r s t w i e i f i n a n s o w o . Syn iowa g r a r o l ę 
c h o r e j , a l e s ię n i e l e c z y , j e s t t y l k o 
b a r d z o - n e r w o w a . S y n j es t d la n i e j 
b a r d z o d o b r y , a l e z d a j e m i s ię , ż e m a 
j u ż j e j dosyć , b o i s a m się n e r w o w o 
w y k a ń c z a , a ona n i e w i e , b i e d n a , że 
m ą ż m o ż e m i e ć d z i e s i ę ć żon . O n a m a 
w i e l k i e w y m a g a n i a , chioć s a m a n i e 
m o ż e z s i eb i e n ic dać , a na to i ch n i e 
stać. Z a z n a c z a m , ż e o b s z y w a ł a m w n u -
k i i j ą , a n a w e t c z ę ś c i o w o syna . N i e 
r o b i ł a m i n t r y g m i ę d z y n i m i r a c z e j p o -
w s t r z y m y w a ł a m , b o b y m o g ł o j u ż d a w -
no d o j ś ć d o t r a g e d i i . A l e m y ś l a ł a m o 
w n u k a c h i n i e d o p u s z c z a ł a m d o k o n -
f l i k t ó w . O d k i e d y p r z e s t a ł a m p o m a g a ć 
f i n a n s o w o , s y n o w a n i e p o z w a l a m i 
p r z y c h o d z i ć d o s ieb ie . Z a z n a c z y ł a m , ż e 
s yn d o b r z e z a r a b i a , w i ę c p o w i n n o i m 
w y s t a r c z y ć , a j a m u s z ę p o m y ś l e ć o s w o -
j e j s tarośc i , b o d z i e c i m i n i e dadzą . 
C z y m a m i m p o w i e d z i e ć , ż e b y m i 
z w r ó c i l i to, c o i m d a w a ł a m i za m o j ą 
p r a c ę u n ich . N i e c h p a n i nap i s z e to 
w s z y s t k o , t o b ę d z i e o s t r z e ż e n i e d la 
n a i w n y c h . 

M A T K A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

P r z e d r o k i e m z n a l a z ł a m s ię w b a r -
d z o t r u d n e j d la m n i e s y t u a c j i . D e -
c y z j e p o d j ę ł a m sama . C z y b y ł a s łusz -
na —• m i a ł o o d p o w i e d z i e ć ż y c i e . S p o -
t y k a m s ię n i e j e d n o k r o t n i e z k r y t y k ą , 
p r z e c h o d z i ł a m t o r t u r y u p o k o r z e ń , c i e r -
p i a ł a m . O d k i l k u l a t m i e s z k a m z d a -
la o d r o d z i n y w m a ł y m m i a s t e c z k u i 
tu p r a c u j ę . W i o d ł a m b a r d z o s k r o m n e 
ż y c i e . C i e s z y ł a m s ię w s z ę d z i e s y m -
p a t i ą i p o w a ż a n i e m . M o g ł a m w y j ś ć za 
m ą ż , a l e n i k o g o n i e k o c h a ł a m . P r z y s z ł a 
j e d n a k w r e s z c i e i m i ł o ść , c u d o w n a ; 
t r a g i c z n a z a r a z e m . O n n i e b y ł w o l n y . 
A l e j e g o ż o n a p r z e d d w a m a l a t y od 
n i e g o odes z ł a p r z e d u r o d z e n i e m ich 
d z i e c k a . O d t e j c h w i l i n i e m i a ł z n ią 
ż a d n e j s t yc znośc i . O d p o c z ą t k u z n a ł a m 
t ę s y t u a c j ę , b r o n i ł a m s i ę p r z e d u c z u -
c i e m . B y ł d l a m n i e b a r d z o d o b r y . 
P r a c o w a l i ś m y r a z e m . P o p e w n y m 
c zas i e d o s z l i ś m y d o w n i o s k u , że d o b r z e 
n a m z sobą . T y m c z a s e m on m i a ł s p r a -
w ę r o z w o d o w ą , a l e r o z w o d u n i e o t r z y -
m a ł . P o s t a n o w i l i ś m y j e d n a k z a ł o ż y ć 
r o d z i n ę b e z p o d s t a w p r a w n y c h . P o r o -
k u u r o d z i ł n a m s ię syn. O t a c z a m y g o 
o g r o m n ą m i ł o śc i ą , a s a m i b a r d z o s ię 
k o c h a m y . M ą ż p ł a c i o c z y w i ś c i e na 
p i e r w s z e d z i e c k o p e n s j ę , a l e n i e w i d u -
j e go , p o n i e w a ż m a t k a sob i e t e g o k a -
t e g o r y c z n i e n i e ż y c z y ł a . W ś r o d o w i s k u 
j e s t e m „ s p a l o n a " za ż y c i e b e z ś lubu. 
A j a n i e p o c z u w a m s ię d o w i n y . N i e 
b y ł o m i w ż y c i u ł a t w o i n i e s z u k a ł a m 
n i g d y p r z y g ó d . W i e m ż e nas z e ż y c i e 
r o d z i n n e j e s t n i e m a l b e z ska z y . N i e -
j e d n o ś lubne m a ł ż e ń s t w o n i e m o ż e s ię 
p o s z c z y c i ć t ak z g o d n y m i u c z c i w y m 
w s p ó ł ż y c i e m , a j e d n a k j e s t e ś m y d la 
o t o c z en i a g o r s i i w y t y k a n i p a l c a m i . 
C z y s łuszn i e? 

S M U T N A 

D R O G A P A N I ! 

T A w f d r ^ n h o h „ O ' » ? 2 ^ » Podpisa ła się pan „smutna"? 
' j O Z U ) y j l z y u H K Przeciez p o w i n n a być pani weso ła . 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LEMG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX ( N O R D ) 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Z na jw i ęk s zą przykrością i bó lem 
czytam zawsze listy podobne do tego, 
który pani przysła ła , a niekiedy j esz -
cze smutniejsze. D laczego ludz iom n a j -
bl iższym, matce, synowi , s y n o w e j tak 
t rudno się z sobą porozumieć i tak 
t rudno żyć w zgodzie? Oczywiśc ie u w a -
żam, że słusznie pani postąpi ła przesta -
jąc pomagać im f inansowo . Jakże to 
w y g l ą d a , żeby stara matka d a w a ł a 
m łodym, p r a c u j ą c y m pieniądze. Rozu -
miem jeszcze, gdy są na dorobku, ale 
potem? Kto to słyszał? Jeśli natomiast 
chodzi o roszczenia, o zapłatę za pani 
pomoc w domu i zwro t sum d a w a n y c h 
na dom, to j a osobiście nic wys t ępo -
w a ł a b y m o te pieniądze. T o bardzo 
zaostrzy wasze stosunki, dop rowadz i do 
niesnasek i k w a s ó w . N iech pani l ep ie j 
n a to machnie ręką . T a k j a k b y pani 
zgub i ła te pieniądze. T a k a jest mo j a 
rada , postąpi pani oczywiście zgodnie 
ze swo im postanowieniem. P o z d r o w i e -
nia. 

A N N A 



la boutique polonaise 

25, rue Drouot-PARIS 9e tel: 770-83-37 
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PŁYTY POLSKIE 
modne, piękne i poszukiwane, polecamy: 
X L 0332 H A L I N A K U N I C K A : J a n i e j e s t e m t a k a m a ł a 9 A t o n i e t a k 

• T r o s z e c z k ę m n i e n a b i e r a s z • C z a m b a l a l a j k a • B ę d ę z a w s z e 
u ś m i e c h n i ę t a % N i c n o w e g o c i n i e p o w i e m 9 W s z y s c y r a z e m 
l e t ' s k i s s # O c z y m m i l c z ę # K i m t y j e s t e ś # B i a ł e Z a k o p a -
n e 9 P o p a t r z k t o t o j e s t A c z a s u c i e k a 9 C z y t a k b y ć m u -
s i 9 Z a p a m i ę t a j t e n d z i e ń . 

X L 0248 Ś L Ą S K V o l . 3 : P i j e K u b a d o J a k u b a • T a m n a b ł o n i u • 
G ó r n i c z e d z i e w c z ę t a 0 W a l c z y k g ó r n i c z y 0 W i ą z a n k a p i e ś n i 
g ó r n i c z y c h 0 K o ł y s a n k a g ó r n i c z a # \ D o K r a k o w a j a d ę 0 H e j , 
t e p a s z e g ó r y 0 G a i c z e k z i e l o n y 9 W p o n i e d z i a ł e k r a n o Q 
C z a r y % G r o n i e n a s z e g r o n i e 9 P i e ś ń o w i e t r z e 9 I d z i e b a c a 
g r o n i e m . 

X L 0432 M i e c z y s ł a w F O G G : O c z a r o w a n i e • F a s c i n a t i o n # P i k k u - N i n a 
9 C i s z a 0 N a u l i c z c e m o j e j # P o d z i ę k u j 0 W k a l e n d a r z u j e s t 
t a k i d z i e ń 9 Ż a l m i o k a z j i u t r a c o n y c h 9 N a K r a k o w s k i m 
P r z e d m i e ś c i u • M i e s z k a m t a n a d W i s ł ą t y l e l a t . 

X L 0247 B O H D A N Ł A Z U K A ś p i e w a 13 p i e ś n i . 

X L 0389 F E L I K S D Z I E R Ż A N O W S K I . Z a b a w a d o r a n a : P o l k i # W a l c e 
0 K u j a w i a k i 9 M a z u r 9 O b e r e k . 

X L 0538 O r k i e s t r a M a n d o l i n i s t ó w E D W A R D A C I U K S Z Y . D w a n a ś c i e 
r ó ż n y c h m e l o d i i . 

X L 0580 O R K I E S T R A U L I C Z N A Z C H M I E L N E J . D w a n a ś c i e r ó ż n y c h 
m e l o d i i . M i ę d z y i n n y m i : T a n g o a p a s z o w s k i e # C z y t u t a j m i e s z -
k a P a n n a A g n i e s z k a O T a n g o a n d r u s o w s k i e ^ J u ż t a k i j e s t e m 
z i m n y d r a ń . 

C e n a k a ż d e j p ł y t y 23,00 f r . Z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą 24,65 f r . 
Oprócz wymien ionych pos iadamy stale na składzie wie lk i w y b ó r płyt muzyk i 
klasycznej i l udowe j . M a m y też wszystkie pły^y Stefana Kub i aka i Bo les ława 
Nowaka . Zamówien i a l istowne w y k o n u j e m y odwrotną pocztą. 

Sekretarz genera lny „ F r a n c e - P o l o g n e " pan A l e x y K r a k o w i a k dziękuje w imieni 
ca łe j g rupy za serdeczne przy jęc ie w Polsce. Fot. W . Ochnio 

WARSZAWSKIE SPOTKANIE „FRANCE-POLOGNE 
W w a r s z a w s k i e j s i e d z i b i e T o w a r z y -

s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą 
p r z y u l . B r a c k i e j 5, o d b y ł o s i ę s p o t -
k a n i e k i e r o w n i c t w a t e g o T o w a r z y s t w a 
z 5 5 - o s o b o w ą g r u p ą c z ł o n k ó w i s y m -
p a t y k ó w „ F r a n c e - P o l o g n e " , k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z y ł s e k r e t a r z g e n e r a l n y p a n 
A l e x y K r a k o w i a k . 

J u ż o d p i ę k n y c h d ź w i ę k ó w „ P o l o n e -
z a w a r s z a w s k i e g o " , k t ó r y m p o w i t a n o 
g o ś c i , w y t w o r z y ł s i ę n a s t r ó j s e r d e c z -
n e j , p r z y j a z n e j a t m o f e r y . S p o t k a n i e 
o t w o r z y ł s e k r e t a r z T o w a r z y s t w a „ P o -
l o n i a " S t a n i s ł a w B i n i e k , k t ó r y p o k r ó t -
c e p o i n f o r m o w a ł g o ś c i o d z i a ł a l n o ś c i 
T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a -
g r a n i c z n ą , j e g o c e l a c h i d o t y c h c z a s o -
w y m d o r o b k u . P r z y p o m i n a j ą c o t r a -
d y c j a c h i d ł u g o t r w a ł e j w i ę z i ł ą c z ą c e j 
P o l o n i ę w ś w i e c i e z e S t a r y m K r a j e m 
p o d k r e ś l i ł z a r a z e m r o l ę m ł o d z i e ż y p o -
l o n i j n e j , s t w i e r d z a j ą c , ż e „ t a k a b ę d z i e 
p r z y s z ł o ś ć P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j j a k a 
j e s t m ł o d z i e ż " . N a s t ę p n i e z a b i e r a l i 
g ł o s g o ś c i e p a n A l e x y K r a k o w i a k , p a n i 
L i s e t t e B o u ë x e l — p r e z e s k a U n i i 
F r a n c u s k i c h U n i w e r s y t e t ó w i i n n i . 

Dyskus ja , bardzo żywa , skoncentrowała 
się g łównie na wrażeniach, jakie goście 
znad S e k w a n y wynieś l i ze swego t rzytygod-
n iowego tournee po Polsce. Dz ięku jąc za 
gościnę wyraża l i swe zadowolenie z korzy -

»»J 

ści, jak ie dała im ta wizyta. P r o g r a m j e j 
by ł rzeczywiście" imponująco bogaty . Z w i e -
dzono Tró jmiasto , Ma lbork , F rombork , 
Szwa j ca r i ę Kaszubską, Kołobrzeg , Gdańsk 
— tu m. in. odby ło się spotkanie z p r acow -
n ikami Stoczni, p rzewodniczącym Mie j sk ie j 
i W o j e w ó d z k i e j Rady N a r o d o w e j , zwiedzo-
no szkołę 1000-lecia we Wrzeszczu, a w 
Szczecinie po obe j rzeniu miasta i portu — 
odwiedzono D o m Dziecka, powsta ły po w o j -
nie z in i c j a tywy f rancuskiego Stowarzysze -
nia „ O d r a - N y s a " . K o l e j n y etap s tanowi ły : 
Muzeum Regionalne w Międzyrzeczu, w y -
twórn ia w i n w zmielonej Górze, Poznań i 
W a r s z a w a . 

W d a l s z e j c z ę ś c i s p o t k a n i a , p o t r a -
d y c y j n e j l a m p c e w i n a , w r ę c z o n o p a n i 
L i s e t t e B o u ë x e l i p a n u A l e x e m u K r a -
k o w i a k o w i p a m i ą t k o w e a l b u m y o 
W a r s z a w i e , z a ś w s z y s t k i m p o z o s t a ł y m 
g o ś c i o m — p o c z t ó w k i d ź w i ę k o w e z p o -
l o n e z e m T . S y g i e t y ń s k i e g o „ U k o c h a n y 
k r a j " w c i e k a w e j o p r a w i e p l a s t y c z n e j 
— r e p r o d u k c j i g r a f i c z n e j Z a m k u W a r -
s z a w s k i e g o . Z k o l e i s e k r e t a r z A . K r a -
k o w i a k p r z e k a z a ł T o w . „ P o l o n i a " D y -
p l o m H o n o r o w y z o k a z j i 2 0 - l e c i a . T o -
w a r z y s t w a „ O d r a — N y s a " — „ w u z n a -
n i u z a s ł u g n a p o l u p o p u l a r y z o w a n i a 
s p r a w y O d r y — N y s y , j a k o g r a n i c y p o -
k o j u " . S p o t k a n i e z a k o ń c z y ł a p r o j e k c j a 
k r ó t k o m e t r a ż o w e g o f i l m u o W a r s z a -
w i e d n i a d z i s i e j s z e g o . 

K . K o p r . 

DYPLOMY ZAWODOWE 

V ^ l RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA i M M S 

NA CELE SPOŁECZNE 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł <aatki 

z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h o f i a r o w a ł y na c e l e o p i e -
k i s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : M a r i e -
- C laude D e n o y e r — S e r g e Ga l i ń -
ski w T h i o n v i l l e , C h a n t a i W a l k o -
w i a k — J u a n - M a r i e P a c i n i w D e -
c h y , B r i g i t t e D e k e y e r — Jan Z u u -
szek w L i l l e r s , J o c e l y n e M u r g a s 
— D a n i e l P i e t r o w s k i , Janina M a -
t y j a s i k — F r a n ç o i s G ą s i o r e k , Jo -
set te H e n s — H e r v é W a l k o w s k i i 
G e n o w e f a U r b a ń s k a — R u d y A l i -
za w O ign i es , A l f r e d a B o u l e t — 
R y s z a r d W i e s z t a l , M a r i e - J o s é 
B u r n o s — E d g a r K o b i e l a k i L i -
l i ane S m o c h o w s k a - J e a n — Y v e s 
M i c h e l w H e r s i n - C o u p i g n y , Jad -
w i g a W o j c i e c h o w s k a — M i c h e l 
D u b a r w L a l l a i n g , M a r t i n e B o d e -
le t — M i c h e l C h m u r a w C u i n c y , 
M o n i k a O r ł o w i c z — R y s z a r d K u -
b i ak i M a r t i n e D a m b r i n e — C h r i -
s t ian P r z y b y s z w L i é v i n , A . B o -
gue t — R. Os t ap iuk w S a n v i g n e s -
- les -Mines, H e l e n a P a l i j c z a k — 
D a n i e l G u i n o t w S a i n t - V a l l i e r . 

Ogłoszenia 
matrymonialne 

Młoda , przysto jna Po lka , 
lat 25, matka 8-miesięczne-
go dziecka, nawiąże kon -
takt z mężczyzną w śred-
n im w ieku w celu mat ry -
monia lnym. 

Zgłoszenia pros imy kie-
r ować do „ T y g o d n i k a " nr 
291. 

Po lak , lat 57, pracownik 
f ab ryczny , pos iada jący 
w ł a s n y dom na wsi, cie-
szący się dobrą opinią, na -
wiąże kontakt korespon-
dency jny z kobietą do lat 
50 w celu mat rymonia lnym. 

Poważne oferty pros imy 
k ie rować na adres : F r an -
ciszek Kw ia tkowsk i , 21 — 
Sa int -Bernard par V i l l ebu -
cbot. 

A R R A S . T u t e j s z a I zba P r z e -
m y s ł o w a w y d a ł a os ta tn io d y -
p l o m y „ b r e v e t d e m a î t r i s e " d r u -
g i e g o s topnia w zak r e s i e f r y z j e r -
s twa , k t ó r e o t r z y m a l i , p . E d w a r d 
M a r c i n i a k , p . Jos iane M a ł e c k a -
- D e m a i l l y , p . A n n e - M a r i e P i l o ń -
s k a - K a ź m i e r c z a k , p . L y d i a P a y e l -
l e - K u b i a k , p. Z o f i a M ę c i k i p. 
N a d i n e Debeaussa r t - N o w a k . 
„ B r e v e t de m a î t r i s e " p i e r w s z e -
g o s topn ia o t r z y m a ł y : p. Jan ina 
W a s i e l e w s k a - G o r z e l a ń c z y k , p. G e -
n e v i è v e M i l c z y ń s k a - L e c l e r c , p. 
M o n i q u e D r u o n - M a r c i n i e c i p . 
Danu ta Ś l i w i ń s k a . R ó w n o c z e ś n i e 
o t r z y m a l i d y p l o m y , , f in d ' a p p r e n -

t i ssage a r t i s a n a l " w z a k r e s i e w y -
r o b ó w c u k i e r n i c z y c h : p . A l a i n 
Bz inkowsk i i p . E d w a r d Maś l on -
k o w i c z ; w zak r e s i e w ę d l i n i a r s t w a : 
p. G e o r g e s M i l c z e k ; n a p r a w sa-
m o c h o d o w y c h — p. Chr i s t i an B i -
n i enda , p . G e r a r d K o b i e l a k , p. 
E g a r d S ł o m i ń s k i , p . E d m u n d Su-
chodo l sk i i p. J e a n - M a r i e S w i t ; 
i n s t a l a c j i e l e k t r y c z n y c h — p. Jac -
ques G ó r z e w s k i ; t y p o g r a f i i — p. 
Chr i s t i an G o r z e w s k i i p. L u c j a n 
K i e ł b a ; f o t o g r a f i i — p. J e a n - P i e r -
r e M i c h a l a k ; f r y z j e r s t w a — p. 
D a n i e l J a k u b o w s k i , p . Da n i e - M a -
r i e A r e n d a r c z y k , p . E v e l y n e L e -
b l anc -Cha łas , p . J e a n n n e t t e G r z y -

w a c k a , p . N i c o l e G w i ź d z i e l , p . 
B r i g i t t e K o m o r o w s k a , p . M i c h e -
l ine L e c h n i a k , p . M a r i e - N o ë l l e 
M e n i s - M o c z o w s k a i p . A n t o i n e t t e 
So ł t y s i ak . 

D O U A I . N a p o d s t a w i e e g z a m i -
n ó w w t u t e j s z y m C i t é T e c h n i q u e 
d y p l o m y z a w o d o w e na p o z i o m i e 
C . A . P . o t r z y m a l i : w z a k r e s i e m e -
chan ik i o g ó l n e j — p. S e r g e Ja -
skulsk i , p . R u d o l f K o w a l e ń s k i , p . 
S t e f a n K r y t e k , p . F r y d e r y k T a -
baka , p. Chr i s t i an S t ęp i eń i p . 
R y s z a r d Z a n d e c k i , i n s t a l a c j i e l e k -
t r y c z n e j — p. J e a n - L u c N o w a k , 
p. D a n i e l R o s z y k i p . G e o r g e s Sa-
d o w s k i , k r e ś l a r s t w a k o n s t r u k c j i 
m e t a l o w y c h — p. J e a n - C l a u d e 
P o p e k , m e c h a n i k i s a m o c h o d o w e j 
— p . R a y m o n d K i s i e l a k . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

L I E V I N : E m m a n u e l L e k c z y ń s k i , S y l v i e Staś, D o -
m i n i q u e D u r c z e w s k i . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
D i d i e r B a c z y k . F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : D a w i d 
I d k o w i a k . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ch r i s t ophe 
N i e b o r a k . L E C R E U T O T : C y r y l K u l a w i k , X a v i e r 
0 Staniak, S t e f a n B i n c z a k . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
N a t h a l i e S ł ow ińska . S E M A I N : F a b r i c e S t an i s ł aw -
ski , E r i c W r o n a , J e a n - F r a n ç o i s B o r z y m o w s k i , S e -
bas t i en Ś l u s a r c z y k , Sand r in e M a n i a k , F r a n c k B l a -
c h o w i a k , Ced r i c Z a m y ś l e w s k i , Chr i s t ine Gun ia , 
K a r i n ę M ł o d z i a k o w s k a , M i c h a ł P i e k a r s k i , F r a n k i e 
Bo ińsk i , S a n d r i n e M r o c z k o w s k a . B R U A Y - e n - A R -
T O I S : N a d i n e Z a j ą c . D O U A I : X a v i e r S t r ó ż y k , M a -
r i e - C h r i s t i n e W e n c e l . D E C H Y : D o l o r e s K r u p k a , 
C h r i s t o p h e M u s z y ń s k i . H Ê N I N - L I Ë T A R D : F r y d e -
r y k M a ć k o w i a k . C O U R R I Ë R E S : A r n a u d B e r l i k , 
D a n i e l S z c z epan iak , N a t h a l i e Ż u r a w s k a , Chr i s t ophe 
S z rama , E r i e F i l i p i a k , J e a n - P i e r r e P a p a j a k , S é v e -
r i n e Staszak , K a t a r z y n a B u r c i c k a , S y l v i e J e d y n a k , 
P a s c a l e D e k a l i ń s k a , F i l i p G r y cza . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

D E C H Y : M o n i q u e D e v r e d i P a t r i c k S o b c z a k , P a -
t r y c j a D ę b s k a i M a r i o Ser ra . S O M A I N : A n n i e 
G iana i H e n r y k S t ruga ła . B U L L Y - l e s - M I N E S : N i -
c o l e O l e j n i k i F r a n ç o i s D o r o t e a , P a t r y c j a W ę c h 
1 M i c h a ł Jan i s z ewsk i . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : D a -
n i e l e M a r t i n i P i o t r J a k o b c z a k , M a r t i n e A l l a i n i 
M a x i m i l i e n B i tn i ak , L y d i a M a t u s i a k i R y s z a r d 
F l a k , B e r n a d e t t e Gośc iańska i F r y d e r y k S a k o w i c z 
L I E V I N : P a t r y c j a Sabe l i H e n r y k S z a j e k , A n n i c k 

D e l l o n g h a i i J ean -Jacques S tan ieć , M a r i e - P a u l e 
H u y v a e r t i R o g e r Bu l ińsk i , V i v i a n e K u l i k i B e -
l a rd R o l a n d . C I R Y - l e - N O B L E : Chr i s t ine S z l epe r i 
M i c h e l - A n g e D e r e g n a u c o u r t . S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : J o c e l y n e B o g u e t i G i l b e r t Os tap iak , A U B Y : 
I r e n a B r u d e r i J a n Czeszak , J a c q u e l i n e D u p o n t i 
B e r n a r d P a w l a k , A l a i n R a j e w s k a i J e a n - M a r i e F o -
v eau . M A Z I N G A R B Ę : N a d i n e L e r o y i Jan K o r a -
l e w s k i , M a r i e - A n n e L i gnder i R y s z a r d D a r o w n y , 
R a y m o n d e D é l a b r é i R e n é G r z e m s k i , M o n i q u e U r -
b a n i a k i D a n i e l K a m a l s k i , N i c o l e Ronsse i E d m u n d 
W ł o d a r c z y k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i od 

n a s : 

A U B Y : Jadw iga Kaczmarek z domu Suchorska, 
lat 73. S A N V I G N E S - I e s - M I N E S : A l e xand r e N o w a k , 
lat 64. L I E V I N : Franciszek Kapusta , lat 84. B U L -
L Y - l e s - M I N E S : W incenty Rolka, lat 75, P A U L I N A 
S O W I Ń S K A z domu Bańczyk , lat 70. N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : François Łatka , lat 78. S O M A I N : 
Mar ianna Szczepaniak z domu Krupa , lat 88, Jan 
Leśniak, lat 66, Michał Sobiera jsk i , lat 70, Rozalia 
Marek z domu B i e l awny , lat 75. A N G R E S : Helena 
L o g a z domu Paśkowiak . L E N S : Marc W i lk . C A R -
V I N : Etienne Błaszkiewicz , lat 67. W A Z I E R S : K a -
rol Boks . F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : Tomasz Ba r t -
łowik , lat 69, P iotr Ku ry ł o , lat 77. B A R L I N : M a -
ria Gb iorczyk z domu Głapa . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Renée Wiśn iewska z domu Roseaux,- lat 37. 
B L A N Z Y - l e s - M I N E S : Mar ius L e w a n d o w s k i , lat 57. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

P O S Z U K I W A N I E 
O S Ó B 

Z A G I N I O N Y C H 
P a n T e o f i l M a s s o n z a m i e s z -

k a ł y C h â t e a u N o 4, P o r t e D e l 
B o s w 0 9 - S A V E R D U N ( A r i e -
g e ) p o s z u k u j e p a n a J a n a S o -
b o l e w s k i e g o , u r o d z o n e g o w 
1895 r o k u , k t ó r y w 1929 r o k u 
p r z y j e c h a ł d o F r a n c j i z G r a -
j e w a w w o j e w ó d z t w i e b i a ł o -
s t o c k i m i p r a c o w a ł w k o p a l -
n i a c h N o r d u i P a s - d e - C a l a i s . 

W s z e l k i e w i a d o m o ś c i n a t e -
m a t p . S o b o l e w s k i e g o p r o s i -
m y k i e r o w a ć n a a d r e s p . M a s -
s o n a . 

NOWE ZARZĄDY 
L I É V I N . W a l n e z e b r a n i e 

t u t e j s z e g o k l u b u „ D i a n a " w y -
b r a ł o n a p r e z e s a p . S z e l ą g a , 
'na z a s t ę p c ę p r e z e s a p . W i l -
l e o k a , n a s e k r e t a r z a p . M i ę t -
k i e g o , n a s k a r b n i k a p . I w a -
n o w s k i e g o , a n a c z ł o n k ó w 
k o m i s j i f i n a n s o w e j p . R o s z y -
k a , p . B o b k i e w i c z a i p . W a l -
c z a k a . 

R O U V R O Y . N a s e k r e t a r z a 
t u t e j s z e g o k l u b u p ł y w a c k i e g o 
z o s t a ł w y b r a n y n a n a d c h o -
d z ą c y s e z o n p . G r z e g o r c z y k . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . D o k o -
m i t e t u u r o c z y s t o ś c i o w e g o 
d z i e l n i c y V i e u x - B i l l y z o s t a ł a 
w y b r a n a p . T y l s k a — w ł a ś c i -
c i e l k a k a w i a r n i . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

O s t a t n i o z m a r ł n a s z 
w i e r n y C z y t e l n i k p . F E -
L I K S K A C K I z D e n a i n . 
R o d z i n i e n a s z e g o z m a r -
ł e g o C z y t e l n i k a n a j -
s e r d e c z n i e j s z e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a R e -
d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 
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KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) l i l ia wodna , 

grzybień, 5) r ównouprawn i e -
nie, 8) na jmn i e j s z y zarazek 
chorobotwórczy , 9) l iście 
drzew iglastych, 11) oblicze, 
12) porowata m y j k a . 13) roś l i -
na w a r z y w n a , k tó re j cebulki 
m a j ą ostry smak i zapach, 
15) p r z emówien i e z ambony, 
16) p r z ywódca p lemienia a -
rabskiego, 18) puszki r o gowe 
u kopyt zwierzęcych, 20) 
w e r w a , zapał, f antaz ja , 22) 
świder do wier tark i , 24) l iba-
cja, 25) cynaderi î i . 27) zaw i e -
ra ją nasiona d r z ew iglastych, 
28) gatunek moty l i nocnych, 
szkodniki drzew, 29) w y r a z 
bl iskoznaczny, 30) strażackie 
schody. 

P I O N O W O : 1) członek za-
łogi statku w y z n a c z a j ą c y j ego 
kurs i położenie, 2) młode 
kadry, 3) orzeszki z iemne, 4) 
tekst przysięg i , 5) w y s u w a n i e 
swoich p r a w do czegoś, żą-
danie, 6) składnik zap rawy 
murarskie j , ,7) szewska szpi l -
ka drewniana, sz ty f t , 10) 
baty, knoty , 14) zwa lczan ie 
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się, przec iw ieństwo, zawiść, 
16) ten, kto dokładnie i go r -
l i w i e w y k o n u j e s w o j e obo-
wią zk i służbowe, 17) dorodna, 
hoża dz iewczyna, 19) żałobne 
w ie rsze J- Kochanowsk iego , 
21) przedmioty do zabawy dla 
dzieci, 22) urwis, nicpoń, 23) 
dwanaśc ie sztuk, 26) nacze l -
ny w y k o n a w c z y i zarządza-
jący organ państwa, rada 
minis t rów. 

P r z y s ł ow i e utworzą nastę-
pu jące l i t e ry : A—1, B—5, 
A — 2 , A—3, B — 1 , A — 1 1 , D — 1 , 
A — 1 4 , A — 1 5 , G — 1 4 , F — 3 , 
C — 5 , D — 5 , I — 1 0 , E — 1 , H — 1 1 , 
E — 2 . G — 3 . H — 7 , A — 1 0 , I— j t , 
F 7, L — 7 , G 15, M 9, P 2, 
L, 1, P 11, P — 1 0 , P 4, N 2. 
P — 1 . O — 9 , P — 9 , M — 8 , M — 1 0 . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopi-
skiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czytel-
ników. którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, rozlosuje-
my N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Rozwiązanie 
zadań z nr 34 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) sad , 3) k i -
p e r , 6) r e m i s , 7) z e z , 8) 
j a r , 9) r u n d a , 10) k o l e k t u -
ra , 12) o d w e t , 14) z a p r a w a , 
17) p i e s i e c , 18) c h a r t , 19) 
s ł a w a , 20) a n t a ł e k . 

P I O N O W O : 1) s k r a j , 2) 
d e m o r a l i z a c j a , 3) k a s a r e k , 
4) p u z o n , 5) r o z s a d a , 10) 
k o t l i n a , 11) u r a z a , 12) o d -
pis, 13) w i e ż a , 15) p a c h t , 
16) a n t y k . 

E L I M I N A T K A 
Z M O R A Ł E M 

lii'^i", ' 
H I P O K R Y Z J A T O W S T Y . 

D L I W O S C Ł A J D A K A . ( D e -
m o s t e n e s ) 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
L) r e j e n t , 2) l u k i e r , 3) 
a n d r u s , 4) s u k c e s , 5) p i r u e t , 
6) s ł u c h y , 7) f u r i a t , 8) j a -
s i e k , 9) o b y c i e , 10) z a l o -
t y , 11) f i k c j a , 12) l u k s u s , 
13) i n t r u z , 14) k u r i e r , 15) 
a f r o n t . 

§ § M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani G. J. Langeac (Haute-Loire). 
Po ośmiu latach małżeństwa mąż mojej córki zna-

lazł sobie inną kobietę i gotów jest porzucić żonę i 
troje dzieci. W razie rozwodu, ma zamiar sprzedać dom, 
który jest wspólnym dorobkiem małżonków. Czy było-
by możliwe zapisanie domu na nazwisko dzieci? 

W razie rozwodu córka ma prawo do pensji al imen-
tacy jne j tak dla dzieci, jak i dla siebie samej ze wzg lę -
du na to, że będąc w obowiązku zajmowania się ma-
łoletnimi dziećmi nie jest w stanie podjąć się pracy 
zarobkowej. Przedwstępnie, po próbie pojednania, sę-
dzia wyznacza miejsce zamieszkania małżonków i orze-
ka, które z nich otrzyma opiekę nad dziećmi. P r z y te j 
okaz j i ustala wysokość pensji al imentacyjnej , propor-
cjonalnie do zarobków męża. Jeżeli podział mieszkania 
nie jest moż l iwy, wówczas zięć pani będzie zmuszony 
do wyprowadzenia się z domu. Po ukończeniu rozwo-
du następuje l ikwidacja wspólności majątkowej . K a ż -
demu z małżonków przypadnie połowa domu. Jeden z 
małżonków może spłacić drugiego, a w razie braku 
zgody, dom zostanie sprzedany na l icytacji . Natomiast 
nie istnieje żaden przepis prawny, który by pozwalał 
na przepisanie domu na dzieci. 

A L M A W A C H ^ 
T P - 1 9 7 2 * 

P R E M I E R E C H A I N E 

19.45; T E L E - N U I T T E L E - M I D I — 13.00; T E L E - S O I R 
à la f i n du p rog ramme 

M I D I C H E Z V O U S — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le dimanche) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf samedi et dimanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 {sauf samedi et dimanche) 
U N R I R E P A R J O U R — 20.15 — une nouve l l e série — à part ir 

du mercred i 15 sept 

D I M A N C H E 12 S E P T E M B R E 

Télé-Matin 
L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
D i s c o r a m a 
L e f r a n c o p h o n i s s i r a e 
P a r i s - V a c a n c e s 
S p o r t s 
„ L a b e l l e d e C a d i x " — u n f i l m d e R . B e r n a r d a v e c L u i s M a r i a n o , 
C a r m e n S e v i l l a 
L e s t r o i s c o u p s 
„ M o r i t u r i " — u n f i l m d e B e r n h a r d W i e k i a v e c M a r I o n B r a n d o ; 
Y u l B r y n n e r 

22.40. J e a n d e la F o n t a i n e 

L U N D I 13 S E P T E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ A u c œ u r d e l ' o r a g e " — u n f i l m d e J - P . L e C h a n o i s 
20.30. X X e S I E C L E — „ L a f a m i l l e K r u p p " 
22.00. J a z z 

M A R D I 14 S E P T E M B R E 
20.30. „ H a u t e t e n t i o n " 
21.20. P r o v i n c i a l e s 
22.20. V a r i é t é s 

— „ M i s s i o n d e c h a r m e " 

M E R C H E D I 15 S E P T E M B R E 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x 
21.00. J e u x sans f r o n t i è r e s 
22.25. L a r o s e d e s v e n t s 

J E U D I 16 S E P T E M B R E 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s 
20.30. V o i r e t r e v o i r : „ L e G o l e m " — d ' a p r è s l ' o e u v r e d e G o u s t a v 

M e y r i n k ( M a g a l i N o ë l , F . V i b e r t ) 
22.30. L e t e m p s d e l i r e 

V E N D R E D I 17 S E P T E M B R E 
16.30. C h a m p i o n n a t d u M o n d e d e S k i - N a u t i q u e 
20.30. , , L e P r o s c r i t " n r 13 
21.00. O b j e c t i f s 
22.00. A l o r s r a c o n t e i 

S A M E D I 18 S E P T E M B R E 
16.35. S a m e d i p o u r v o u s 
17.50 L e p e t i t c o n s e r v a t o i r e 
20.30. „ L a f i n d e l ' é t é " 
21.30. D i a b o l i s s i m o 
22.25. S a m e d i s o i r — L e t a b l e a u d ' h o n n e u r d e la s e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

(C) — Couleur, (CN ) — Couleur et noir et blanc, ( N ) — noir et 
'blanc 

24 H E U R E S S U R L A D E U X — 19.30 (C) 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f i n du p rog ramme 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C) — 14.30 (sauf dimanche et 

lundi ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S (N ) — 19.00, (sauf le dimanche) 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf l e d imanche) 

u n f i l m d e F . T a s h l i n 

D I M A N C H E 12 S E P T E M B R E 
15.30. ( C ) „ T r o i s b é b é s sur l e s b r a s " — 
19.00. ( C ) „ L a m a i s o n d e s b o i s " — n r . 
20.30. ( C ) L e m o n d e d e s a r t s 
21.30. ( C ) XJn c e r t a i n r e g a r d 
23.00. ( C ) O n e n p a r l e 

L U N D I 13 S E P T E M B R E 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : TJne c i g o g n e sur l a . d e u x 
21.30. ( C ) L e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e - C r i s e a m é r i c a i n e e t p r é s i d e n t R o o s e v e l t 
22.30. ( C ) Q u a r t i e r s d e P a r i s — „ M o n t p a r n a s s e ' 

M A R D I 14 S E P T E M B R E 
20.30. ( C ) D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
21.00. ( C ) „ S i l b e r m a n n " — d ' a p r è s u n r o m a n d e J a c q u e s d e L a c r e t e l l e 

a d a p t a t i o n d e P i e r r e C a r d i n a l 

M E R C R E D I 15 S E P T E M B R E 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : „ J . K e n n e d y , m a r i n p e n d a n t la g u e r r e 

d u P a c i f i q u e " 
( C ) „ P a t r o u i l l e u r 109" — u n f i l m d e L e s l i e H . M a r t i n s o n 

22.20. ( C ) D é b a t 

JEUDI 16 S E P T E M B R E 
20.30. ( C ) „ L e s j e u d i s d e M a d a m e J u l i a " n r . I ' 
21.30. ( C ) M a t c h sur l a d e u x 
22.30. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e 
23.15. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 17 S E P T E M B R E 
20.30. ( C ) „ C e s a c r é G r a n d - P è r e " — u n f i l m d e J. P o i t r e n a u d a v e c : 

M i c h e l S i m o n , M a r i e D u b o i s , S e r g e G a i n s b o u r g 
22.00. ( C ) L e j o u r n a l d u c i n é m a 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 18 S E P T E M B R E 
17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 
18.20. ( C ) P o p 2 
20.30. ( C ) V a r i é t é s . , , A l ' h e u r e o ù l e c o q c h a n t e r a " 
22.00. ( C ) L e s C h a m p i o n s n r . 10 



WODA 
ŻYWIOŁ 

NAJPOTRZEBNIEJSZY 

Z A W D Z I Ę C Z A M Y J E J T O , 
Ż E W O G Ó L E I S T N I E J E M Y . 
G d y b y n i e w o d a i k o l e j n e 
m e t a m o r f o z y b i a ł k a , Z i e m i a 
n i g d y n i e n o s i ł a b y n a s o b i e 
i s t o t ż y w y c h , a l e d z i ś j e s t t o 
t a k o d l e g ł e i t a k r z a d k o 
u ś w i a d a m i a m y s o b i e t e n f a k t , 
ż e p r z y z w y c z a i l i ś m y s i ę w o d ę 
u t o ż s a m i a ć z t y m , d o c z e g o 
p r z y z w y c z a i ł a n a s c y w i l i z a -
c j a — c z y l i z p ł y n e m n i e -
z b ę d n y m d l a ż y c i a , d a w c ą 
p o k a r m u , c z ę s t o ż y w i o ł e m 
j e s z c z e w c i ą ż n i e o k i e ł z n a n y m 
l u b p r z y j a z n y m , p o z w a l a j ą -
c y m r o z k o s z o w a ć s i ę w y p o -
c z y n k i e m , s w o b o d ą , p o w r o -
t e m d o n a t u r y . 

J e s t e ś m y d o n i e j p r z y z w y c z a -
j en i , m a m y j ą na co d z i e ń — d o 
w o l i , n i e p r z e c h o d z i n a m n a w e t 
p r z e z m y ś l , c o s t a ł oby się, g d y -
b y j e j n a g l e z a b r a k ł o . Jest w o -
da, p o d o b n i e j a k t l e n z p o w i e -
t rza , n i e z b ę d n a i n i e z a u w a ż a l n a , 
a le j a k d a l e k o w s t e c z s i ę gnąć do 
h i s to r i i w s z y s t k i e spo ł e c znośc i i 
p ańs twa , k t ó r e o s i ą g a ł y j a k i e ś 
znac zen i e , o b i e r a ł y sob i e za s ie -
d l i ska t e r e n y n a d w i e l k i m i z b i o r -
n i k a m i w o d n y m i . T e , k t ó r y c h 
k l i m a t p o z b a w i a ł j e j , t r a c i ł y n i e 
t y l k o m i r w ó w c z e s n y m ś w i e c i e , 
a l e i p o d s t a w ę by tu . W ł a ś n i e 
r z ek i , m o r z a , skup iska j e z i o r 
b y ł y g ł ó w n y m ż y w i c i e l e m d a w -
n y c h p l e m i o n , o d g r y w a ł y p o d s t a -
w o w ą r o l ę w k o m u n i k a c j i . 

D o s p r a w y w y ż y w i e n i a l u d z -
kośc i p r z e z m o r z a i o c e a n y w r a -
c a m y i dz iś , g d y z i e m i z a g r a ża 
p r z e l u d n i e n i e , g d y uc z en i - ob l i -
c z a j ą , ż e za k i l ka s e t lat nasza 
p l ane ta n i e b ę d z i e w s tan ie w y -
ż y w i ć w s z y s t k i c l i j e j m i e s z k a ń -
c ó w . 

Dz i ś u w a g ę C z y t e l n i k ó w p r a g -
n i e m y s k i e r o w a ć g ł ó w n i e na 
p r z y j e m n o ś c i , j a k i e d a j e w o d a . 

L a t e m na k a ż d y w e e k e n d c i ą g -
ną t ł u m y m i e s z k a ń c ó w m ias t 
nad n a j b l i ż s z ą r z e k ę , j e z i o r o c z y 
n a d m o r s k ą p l a żę . P r e z e n t u j e m y 
k i l ka z d j ę ć p o t w i e r d z a j ą c y c h ha -
sło, że n a d w o d ą w y p o c z n i e s z 
n a j l e p i e j . 

A l e s p ę d z a j ą c te o s ta tn i e w 
t y m r o k u l e tn i e dn i nad w o d ą 
p o m y ś l m y p r z e z c h w i l ę o j e j 
o g r o m n e j r o l i , j a k ą o d g r y w a w 
n a s z y m ż y c i u , w y o b r a ź m y j a k t e 
l e n i w i e p ł y n ą c e w o d y p o t r a f i ą 
z a m i e n i ć s ię w r w ą c y , n i e b e z -
p i e c z n y . ż y w i o ł p o w o d z i i p r z y -
p o m n i j m y sob ie p r a c ę t y c h 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y na co d z i e ń 
muszą ją u j a r z m i a ć , w y r y w a ć 
od n i e j d a n i n ę w pos tac i r y b , 
bu r s z t ynu , r o p y n a f t o w e j . O c e n i -
m y w t e d y ł a t w i e j ż y c i o d a j n ą s i ł ę 
t e g o n a j p o t r z e b n i e j s z e g o ż y w i o -
łu. 



Rachunki proszę oddzielnie! 
Les additions séparées s'il vous plaît! 

To wypada, kochanie, po 60 złotych za każdego z nas! ... 
Chérie, ça fait soixante zlotys pour chacun de nous!... 

— Mieliśmy małą sprzeczkę o pieniądze, ale już wszystko w po-
rządku! 

— Nous avons eu une petite querelle à propos d'argent, mais 
maintenant tout va très bien! 

Kwiaty mi przyniosłeś? Czyżby staniały?! 
Tu m'apportes des fleurs? Est-ce qu'elles ont baissées?! 

A jak ci się ono podobało zanim zobaczyłeś, ile kosztuje? 
Et comment te plaisait il avant que tu ne voie le prix? 

Gdybyś mi dał więcej pieniędzy, mogłabym dać państwu coś 
lepszego niż koszankę! 
Si tu m'avais donné davantage d'argent, j'aurais pu servir à 
nos invités autre chose que du boudin! 

... radzl . 


